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KWILEINSK
NIEZALEŻNY DZIENN IK  DEMOKRATYCZNY

W Ud s ło w  do czynu. — Adama Mickiewicza d z id a  ws^ystKie. — Tra*. 
dycja przyjaźni po lsk o-ch iń sk :ej. — N iedosz ły  „zbawca44 Niemiec. — 
Reforma podatku gruntow ego — K U R  J. ER R A D J O W y .

Państwo-Dbywatel-Adminfctracja
r  zemówieme min. JH. Zyndram-Kościalkowskiego na plenum Sejmu

Min, K G nia tkow sk i .

lll dyskusji zabrał głosPo zamku r ,., ,  ,JS,.IIV,|S|I / iW>i iU gius 
nim isłei spraw wewnętrznych Zyndram 

ościałkowski, który odpowiedział na 
Ws^p ie posłowi V\ miarskiomu. kióry, 
wedle słów m inisira, w sposób be/przy- 

-uny, siląc się na dowcip, zaatakował 
jednego z poprzednich minislrów, mia- 
nowicie gen. Sławoj Składkowskiego, za 
^ ic a p c  mu, że będąc na stanowisku rai

nistra  sprawT wc\vn„ dem oralizow ał a p a ­
rat i policję. Poseł W iniarski zarzuty te 
wysuiiąi wobec nieobecności tego, jedne 
go z najlepszych ciicerów —  adm inistra  
torów, który w kom isjach Sejmu i Sena 
tu spotkał się z największem uznaniem  
dla pracy, k tó rą  prowadzi, k tóry  stwo­
rzył podwaliny p o  r. 1926 tej adm inis tra  
cji polskiej, jaka  dziś istnieje. Zarzut 
W in iarsk iego , ' w  dodatku  wypowiedzią 
ny w nieobecności generała, jest za­
rzutem, na  k tóry odpowiadać nie będę. 
Jak  w r. 1914 lak i 1935 r. nie będziemy 
szukać uznania od posłów W iniarskich.

Przechodząc do- właściwego ekspose
0 polityce w ew nętrznej państw a, m in i­
ster na wstępie przem ówienia podkreś- 
lit zasługi swego poprzednika ś. p. B ro­
nisława Pierackiego, którego inicjatywa
1 całokształt działalności, służyć będzie 
bardzo długo za podwalinę dalszych prac 
w dziale spraw w ewnętrznych

ZASADNICZA LINJa  POLITYCZNA MI 
NISTERSTWA POZOSTAJE BEZ 

ZMIAN.
Albowiem polityka wewnęitrzna po­

winna być, podobnie  jak polityka 'z ag ra ­
niczna, oparta  o rację stanu państw a, a 
temsamem musi wykazywać cechy ciąg 
lo.ści.

Wzajemny stosunek 
administracji 
i obywatela

Omaw iając jedno z naczelnych za­
gadnień sprawę* wzajemnego stosunku 
administracji  i obywateli, m inister oś­
wiadcza, że pragnie skoncentrow ać wy­
siłki w tym kierunku, abj ten w zajem ­
ny stosunek kształtował się w sposób pra 
widłowy, zgodnie z in teresam i państwa. 
Naczelncm hasłem i am bicją  urzędnika 
adm inistracyjnego winno być  dążenie 
wszelkiemu siłami do tego, aby w miarę 
możności

UŁATWIĆ ŻYCIE OBYWATELOWI

i w ten sposób życzliwy chronić go od 
wszelkich niepotrzebnych uciążliwości. 
Kierowanie się w każdej sprawie zdro­
wym rozsądkiem i unikanie formalności
może stworzyć ten dobry nas tró j ,  który 
będzie podstaw ą należytego s tosunku o- 
bywatóla do wtadz. P ra tkyk i adm in is tra  
cyjne i służące im za oparcie  przepisy 
nie mogą się przedstawiać obywatelowi 
jako pewnego rodzaju władza 'tajemna, 
gdyż tylko jasno określone i zrozumiałe 
przezeń jego p rzy w ih je  j obowiązki za ­
pewnią m u warunek spokojnej pracy i 
pewności siebie. Zadania administracji  
nie ograniczają się dziś tylko do' prze-

Groźba wojny włosko-abisyńśkiej
Częściowa mobfózacja we Włoszech

w f os k < > - ab is y ńiśki en 11 pisze, że w politycz "
wych kulach rzymskich panu je  przeko­
nanie, że należy skończyć z pow tarza ją ­
cemu się incydentam i, przedstawiające- 
mi niebezpieczeństwo dla kolonji Sorna- 
. i Ł n lre ja .  Zresztą zdaje się że rząd 
już obecnie przewiduje szereg poważ-
n > c i  zarządzeń o charak terze  w ojsko­
wym

Krążą pogi >»ki, że miarodajne koła 
Juz iW an n w ity  r B p Ą ^ ć akcję o s.el 
kich rozmiarach. Wielu ofioer iw już rze 
■omo otrzyma io wrezwania. Uważają, że
w razie gdyby W łochy zdecydował /  się
zorganizować ekspedycję wojskową ko 
niecznom byłoby powołanie kilku rocz­
ników’.

Spodziewane ultimatum 
Włoch

L O N D Y N .  (Pat). Reuter donosi z Rzy. 
mu, że według opinji kompetentnych 
«zyi,bników MSZ. istnieje moż.liwość, iż 
W ł o c h y  wystosują do Abisynji ultim atum  
.1 - stosunki pomiędzy obu kra jam i sta- 
M się bardziej naprężone.

W Angij nbzidcwrlenie
włoJkiu! M obilizacja dwucti dyw lzyj
wysłapionSa v L ^ ^ g c to w a n ie  do ew entualnego  
la  w ansiels- . przeciw k,, A bisynji wyw ułu  
wrażi_ni<> i., j  Jlo,!,ch dyplnn atycznych silne  
nią m-rót. ‘ ,MiU,d,Li^ ć  Sazely londyńsk ie ezy  

W  \sre'< * PI’, t,Z'V Ahlsynji! 1 M andżurią, 
ło  sio  z ti".n posun ięcie w łosk ie  spotka
jarz Ab s, ’ »  “  m " V tpi" ';!' W iadom o, ix. ce- 
Aosłcn. . p<,r,,s,a.l<‘ W blisk im  konto.kcic z

“ f t y j s k im  i kieruje sl, ja g i -adami

RZYM. Agencja Stefnniego ogłosiła 
następujący kom uniK.it: Od 5 do 11 b. 
m. zm obilizowano dwie dywizje noszące 
nazwę PeIovitana 1 Gavinana.

Zarządzenia te mają charakter zapo 
blcgawezy. Operacje powołania pod broń 
rocznika 1911 .Obywają się w całkowi­
tym p o r z ą d k u .

RZYM. (Pat). YV dniach od 5 do 11 
b. m. zm obilizowana została 19 i 29 dy 
wizje piechoty orsiz cały rocznik 1911. 
Ogłoszony w tej sprawie komunikat u- 
rzędowy głosi, że zarządzenie to jest je­
dynie środkiem ostrożności. Zmobilizo­
wane oddziały wojskowe skierowane zo­
stały do Bari j Florencji.

Mobilizacja stoi w związku z naprę­
żeniem sytuacji na pograniczu abisyń- 
skit-m.

LONDYN. (Pat). Korespondent Ren 
tera donosi, że pociągi wiozące zm obili­
zowanych oficerów, lekarzy i żołnierzy 
opuściły wczoraj Rzyin, kierując sic na 
południe. Zmobilizowane wojska mają 
być wysłane do Erytrei i włoskiej części 
Somalji.

no ła  rządowe zaprzeczają, jakoby woj 
ska te W’ystane były w przewidywaniu  
akcji przeciwko Abisynji i twierdzą, że 
ostatni ruch wojsk ma jedynie na celu 
zluzowanie oddziałów pełniących służ­
bę w Erytrei i Somalji oraz odnowienie 
zapasów broni i amunicji.

WRAŻENIE W RZYMIE.
RZYM. (Pat). Ogoszony dziś ,km m ini 

kat o częściowej mobilizacji wywmłał tu

wielkie wrażenie. Powszechnie panu je  
opin ja, że mobilizacja dwucii ety wizy j o- 
raż po wołani i pod broń  rocznika 1911 
stoi w związku z w ypadkam i na granicy 
włosko - abisyńskiej.

.tak się dow iaduje korespondent PAT 
tutejsze poselstwo abtsyńskie, które za­
skoczone zostało zarządzeniem m obili­
zacji, dowiedziało się o w ypadkach  w 
miejsco wuścj Af-Dub dopiero  wczoraj 'na  
podstawie k o m u n ik a tu  włoskiego.

Rozszerzenie 
mobilizacji?

RZYM. (Pat). Od kilku dni krążyły 
pogłoski o mobilizacji, którym jednak  
czynniki rządowe stale zaprzeczały. Mi 
ino to powszechnie było wiadom ą rzeczą 
że rocznik 1911 otrzymał karty powoła 
ma. Słychać również, że rocznik 1912 zo 
stał powołany pod bron.

Na podstawie dzisiejszego komunika 
tu urzędowego nie można ustalić, jaka 
liczba wojsk została zmobilizow ana, w to  

bec tego jednak, że dywizja włoska na 
stopie wojennej liczy około 13— 14.000 
ludzi, w rachubę wchodzić inożc zmonili 
zowanic około 25.000 ludzi.

W łoskie kola rządowe twierdzą, że 
dotychczas żaden oddział włoski nic opu 
ścił terytorjum W łoch oraz, że zarządzę 
nia mobilizacyjne w żadnym wypadku  
nie oznaczają zam iarów agresywnych  
wobec Etjopji.

slrzegania suchej lilery praw a fo rm alne  
go. Urzędnik uświadomić sobie musi ro ­
lę adm inistracji  w państw ie niepodleg- 
łem, obywatel zaś w stosunku do admf 
nistrai ji zejść musi ze stanowiska nieuf 
■lęgo kontrahenta ■ zrozumieć, czem jest 
istnienie organu, k tóry  zde jm uję z jego 
bark  ciężar organizow ania j h a rm on izo ­
wania zbiorowego życia narodowego, bez 
czego jego indywidualne życie nie m og­
łoby’ się toczyć ani w wolności ani w spo 
koju.

Jedno z n ieporozum ień m iedzy oby­
watelem a państwTem polega, na tern, że 
w społeczeństwie zróżniczkuw anem  p o ­
litycznie, narodowościowo, wyzmmiowm 
i klasowo, każde z tych  ugrupoAvań roś 
ci sonie pre tensje  do n p r / \  w leyiwaneco 
stanowiska. Oświadczam ciągnął mini 
śler, że

JESTEŚMY ZWOLENNIKAMI RÓW
NOŚCI OBYWATELSKIEJ.

i dlatego musimy odrzucić wszelkie te ­
go rodzą iu roszczenia o przywileje. Od 
stopnia spełniania obowiązków obywa 
telskich zależne jest uprawnienie  do 
pierw szeństwa w zabieraniu głosu i wpły 
waniu na spraw y publiczne.

Następne nieporozumienie polega
na
MEZROZl MIENIU WOLNOŚCI OBY 

WATKLSKIEJ.
Po wojnę śwatowej szeroko sfery 

obywatelskie nie bron ią  się p rz n l  inge- 
rencją państwa lecz ingerencji tej w co­
raz tO' nowych dziedzinach żadają. H as­
łem całej adminisłra-cjj jest i być pow in 
no jednoczenie wszystkich ludzi dobrej 
w oli w ok°ło zagadnień państwowych i 
samorządowych. Tak postępując, adm i 
nistracja  działa najlepiej również w in 
teresie zapewnienia podstawowych wra ■ 
runków bezpieczeństwa i porządku pu ­
blicznego w państwie. Zadaniem  ad m i­
nistracji jest także

UPRZEDZANIE I ZAPOBIEGANIE NA 
RUSZENIU PRAW,

lecz rt-presje da ją  tylko wynik doraźny. 
Konieczne są oine przedewszystkicm w 
s tosunku do- elementów’ zninarcliizow a- 
nych i działa jących z pełną świadom oś­
cią. Natomiast w stosunku do szerokich 
sfer obywateli admiinistraeja z tych san  
kc\ j musi korzystać  z największy m u- 
miarem.

Co jeszcze trzeba 
zrrb ć

W  dalszym piegu przem ówienia m i­
nister zaznaczył, że 8-letni okres r /ądów  
pom ajow ych zaznaczyt się dużym postę 
p rm  w7 dziedzinie organizacji adm m isfra  
cji. Na drodze do osiągnięcia całkowi 
cie zadowala jarych wyników są jeszcze 
duże trudnoici. Tu m inister zwroed uwa 
wTę na mnogość przepisów, z k tórych  
cześć odziedziczono po zaborcach. Dalej 
minister wskazał na dysproporc ję  .:a- 
dań i środków funansow ych  o raz  na 
brak  ludzi. Zastanaw iając się nad szko­
leniem kandydatów  do  służby ad m in i­
stracyjnej, m in is te r  zaznacza, że m ło ­
dzież, k tóra  m a się pośwdęcić t e : pracy,

( D. cing przemówienia na str. '2-ej)
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Przemówienie min M. Zyndram- Trzy paóstwa bałtyckie żądają współ- 
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(Dok przemówienia ze słr. 1-ej).

w iana wnieść do  adm inis tracji  ducha 
społecznego, to jest p rzystąp ić  nietylko 
z dyplom am i szkolnemj lecz przedewszy 
stkiem z rzetelną znajom ością typu du­
cha polskiego nabytą z praktyki. Za naj 
lepszą i najodpowiedniejszą szkołę przy 
szłerro urzędnika adm inis tracy jnego  m i­
n is te r  uw aża pracę  w sam orządzie gmin 
nym.

Co się tyczy przydatności u rzędn i­
ków na s tanow iskach kierowniczych, to 
zorientow anie się w zadaniacł i pozy 
akanie zaufania  ludności wym aga d łuż­
szego p o by tu  na jednem  m iejscu Dlate 
go m iuistcr nic jest zwolennikiem  częstej 
zmiany na stanowiskach czy to wojewo 
dówr czy starostów Lansow ane z róż­
nych stron  pogłoski o tych czy innych 
przesunięciach na stanowiskach, robione*, 
w  celu poderw ania  au to ry te tu  urzędnika.' 
uważa m inister za niezwykle szkodliwe 
dla atnjosfery spokojnej twórczej pracy. 
Pew ne sfery dla celów politycznych p o ­
głębiają  n ieufność do administracji ,  
przedstaw ia jąc  ją  w najgorszem świetle.

Poltla
Przechodząc do policji, m inister za ­

znaczył, że organizacja  jej, wyszkolenie 
i dyscyplina osiągnęły w ostatnich la- 
tacli bardzo  wysoki poziom. Jest lo nie 
Wątpliwie zasługa byłego kom endanta  po 
licji płk. Jag ry m  Alaleszew-jkiego. Obec 
nie p rzed  wladzantj policyjnem i leżą ino 
we zadania do przepracow ania , zada 
niem  za- m in istra  będzn wszelkiomi si­
łam i dąż linie do odciążenia policji «<1 
funkeyj, które do niej bczpośrt Juio nic 
należą i zwrócenie całej energ ji w k icrun  
ku jej istotnych zadań.

Sam węd

stwem w  usuw aniu  trosk i niedoborów' 
jego życia. Są osiągnięcia niewątpliwe i 
w najw yższym  stopniu  pożyteczne.

J( steśmy świadomi częściowych b r a ­
ków' i zadań, nie są nam  “też obce troski 
i potrzeby obywateli. Za kilka lat pełno 
wartościowym i obywatelam i przy w łas­
nych w arsz ta tach  p racy  stanie się mż to 
pokolenie, które, choć zrodzone w nie 
woli, nie zaznało już jej skutków, gdyż 
przeszło przez polską szkołę pow szech­
ną, organizacje  młodzieżowi- j wojsko 
polskie. Na ten czas m usim y mieć fcah 
przeobrażone kad ry  adm inistracji ,  by 
nastało pcinc wzajemne zrozumienie po 
między obywatelami a administracją, bę 
dacą podwaliną twórczej p racy  dla pań 
sfwa. Osiągnięte zaś rezu ltaty  pracy u- 
p raw nia ją  m inistra  do apelow ania do 
zaufania, że te dezyderaty będą zaspoko 
jone stopniowo. (Po przem ów ieniu  m i­
nis tra  rozległy sie huczuć oklaski na la 
wach BBW RJ.

TALLIN, (PAT). —  Na mocy decyzji 
powziętej n a  konferencji państw bałtyc 
wieli w grudniu  r. uh. E.stonja, Łotwa 
Litwa wystosował}. do sekretarza gene­
ralnego Ingi Narodow jednocześnie noty

domagające się dla grupy państw bałtyc 
kich bardziej słusznego przedstawiciel 
stwa w ram ach organowych Ligi Naro 
dów.

Sygnatarjusze zainteresiwirą się Kłajppdą
LO NDYN, (Pat). —  odp ow iadając w  l ib ie  K łajpedy rządu, któryby c ieszy ł s ię  za u fa n y m  4 

gm in na pytanie jednego  z posłów , jak rząd W . m ieszkańców , —  m inister Sim on o św .ad czy ł, źe 
Ifrytanji u stosunkuje s ię  d o  w ysun iętego  przez rząd angielsk i porozum ie s ię  obecnie w tej .pr» 
rząd n iem ieck i ż ą d a n i, utw orzen ia  na terenie w ie z rządam i francusk im  1 w łoskim .

Drugi proces kłajpetizian
KRÓLEW IEC. (Pat). „Uietuvos Ai- 

d as“ donosi, że w Końcu lutego' rozpocz 
nic się w Kretyndzie n o w y  proces pr/.C'

ciwko' 22 narodow ym  socjalistom kła r 
p e d z k i m .

Walki z komunistami w Chinach
SZANGHAJ, (PAT). —  Agencja japońska lle n  Straty po obu stronach w ynoszą 5 tys. żabi 

go don osi, żc obecnie toczą s ię  w prow incji tych i k ilka tysięcy rannych. W alki, jak  dono  
K iangsi krw aw e wali i między ehiiisk icm ! ban si agencja Rengo, toczą s ię  ze znuetm em  szca* 
dam i kom unistyczucm i a ch iósk iem l w ojskam i Aciem. 
rządow enii.

Obrady Sejmu nad budżetem
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych

Skolei m inister scharak teryzow ał zna 
czenie sam orządu, uw ypukla jąc  rolę i 
znaczenie sam orządu jako  szkol} pracy 
obywatelskiej.

Właściwem zadaniem  sam orządu jest 
praca w dziedzinie zagadnień gospodar 
ezyelt i krlturalnYch, niema natomiast 
m iejsca w samorządzie dla walki i anta 
gonizniów politycznych.

Opierając się na danych w ostatnich 
w yborach  sam orządow ych minister 
zwrócił uwagę, że były one potwierdzę 
niem  w spom nianej zasady.

Z całą energją, bodzie m in is ter  dążył 
Jo  zmnieiszenia ilości różnorakich  obcia 
żeń płatnifka w sam orządzie  i w miarę 
możności do zm niejszania ponoszonych 
przez niego ciężarów. W  ostatnich l a ­
tach budżet sam orządów  zmniejszył się 
z 1.262.000.000 do zł. 641. 000.000.’

Adm ^stracja państwo­
wa udoskonala s*ę
W daiszym ciągu swego przem ów ie­

nia m inister  odpow iadał za zarzuty  a w 
zakończeniu  oświadczył:

Niepodobna, by  na przestrzeni Rze­
czypospolitej nie było tu i owdzie spora 
dycżnych pow odów  do narzekań  Jest na 
szym codziennym  obowiązkiem

NIEPRAWIDŁOWOŚCI DOSTRZEGAĆ, 
RADAĆ ICH PRZYCZYNY I USUWAĆ.

Zagadnienie głów ne streszcza się w 
dylemacie, czy organizacja współżycia i 
współdziałania obywateli w państwie u- 
doskonalu się tub nic. Czy ad m in is trac ­
ja pańs tw ow a gra w tyto procesie rolę 
dodatn ią ,  czy ujem ną Otóż każdy rzetel 
ny  obserw ator i naw et kry tyk  musi dać 
na to py tanie  pozytyw ną odpowiedź. 
Czyż nic jest najdum niejszą  legitymacją 
naszego ducha narodowego, że za spra 
wą m arszałka  Piłsudskiego da jem y świa 
tu dowód naszej odrębnej imlywidualnn.ś 
ci w metodzie organizacji naszego życia 
zbiorowego, że borykamy się ze skulka 
mi psychicznemi niewoli i obciążeniami 
kryzysu z zachow aniem  Swobód ołiywa 
telskich, u s tro ju  parlam entarnego  i le­
galności wałki party jnej,  że coraz więcej 
bo rykam y się z te,nii trudnościam i z po 
wodzeniem, że p i°ces  konsolidacji kraju 
postępuje wyraźnie naprzód. Instynkt 
państw ow y wśród obywateli wzrasta. Ad 
m inis tracja  za traca powolj ostry biuro 
kra lyzm  i sprzym ierza  się ze społeczeń

WARSZAWA. (Pat).  Dziś ra n o  sejm  p rzy s tą  
pil do  ro z p ra w y  szczegółowej n a d  p re l im in a ­
rzem  łn idżc tęm yin  m in is le r s tw a  sp ra w  w cw nętrz  
nych.

Ref ora t wygłosi) pose ł  Paezek ,  o m a w ia jąc  
szczegółowo cy fry  p re l im in a rz a  o ra z  w n io sk i  ko '  
m is ji  budże tow ej.

‘D yskusję  n ad  ty m  b u d ż e tem  rozpoczął  poseł 
A lek san d er  B ogus ław sk i  fkl. lud.),  k tó ry  p odda ł  
ogólnej  k ry ty ce  dz ia ła lność ,  w ładz  ad m in is t rac y j  
nych, w y s tąp i ł  p rzec iw k o  now ej  u s taw ie  s a m o ­
rząd o w e j  o raz  p rzec iw ko  o s ta tn io  p r z e p r o w a ­
dzonym  w y b o ro m  sa m o rząd u .

N astępny  m ów ca pose ł  Bielecki (kl. nar.)  rów 
nież  k ry ty k o w a ł  p o s tęp o w an ie  a d m in is t rac j i  
w s k az u jąc  na  m aso w e  a re sz to w a n ia  w śró d  człon 
kó w  obozu  narodow ego .  Mówca p o d k re ś l i ł  k o ­
n iec zn o ść  na leżv le so  d o b o ru  ludzi w a d m in i ­
strac j i  i odjMiwiedniej kontroW.

Poseł  C zap ińsk i  (PPS.) p o d d a ł  k ry tyce  ogól­
ną p o l i ty k ę  władz a d m in is t rac y jn y c h ,  a n a s tę p ­
nie  w ys tępow a ł  p rzec iw k o  o g ran iczen iom  sw o ­
bo d y  ząiromadzeń i s tow arzyszeń ,  p rzy tacza  iąc 
p rzy p ad k i  un iew ażn ien ia  list w yborczych .  Z a ­
rzuc i ł  p ro w o k a c ię  w  dz ia ła lnośc i  po lic i!  i w r e ­
szcie s k ry ty k o w a ł  p r o g r a m  m n ie  jsizościowy

zadu
Po se ł  Rllnk (kl. ukr .)  w y s tę p o w a ł  p rzec iw ko  

rzek o m em u  dążen iu  rz ad n  do  rozbicia  jedności 
p o l i ty czn e j  i g o sp o d a r tz e j  U kra ińców

Poseł  PuH nn (Ch. D. wziął  w o bronę  hie­
r a rc h ie  ka to l ick a  p rz ec iw k o  pra  dom  w o ln o m j  
ślicielskim, w y s tę p u jąc  p rzec iw ko  . .I .egjonowi 
M łodych1*.

Poseł M ark iew icz  (RRW.R ) sze roko  o m aw ia ł  
zugadnien ir  s a n in rze d o  o d p o w ia d a jąc  n a  zarzu- 
ty m ó w có w  opozycy jnych .

P o  tom nrzs-Ttiówieniu za rząd z i ł  m arsza łek  
p rz e rw ę  ob iadow ą.

P o  w zn o w ien iu  ob rad  zab ra ł  głos M ichalkic- 
w W  (kłuł) pnrl  pos łów  ch łopsk ich) ,  k tó ry  p o ­
ru sz a ją c  sp ra w ę  sa m o rzą d u  i z a rz u tó w  wysu 
wanych  w  zw iązku  z os la tn iem  w y b o ram i  za ­
znaczył, źe w ina  łoży po obu  s t ro n ach ,  gdyż 
jedni chcieli zwvcieżvć bez k o m o ro m isu ,  o d r u ­
dzy nie po-trafiii u n ik n ą ć  błędów.

S k ry p n ik  (RlłWR.) p o l e n iu n j e  z posłem Le- 
wickim. k tó ry  j ak o  p rezes  g ru p y  parłamentair  
nej Undo d a ł  w y raz  z ap a t ry w a n io m  jego obozu  
ną 'Zagadnienia .w s to su n k u  do p a ń s tw a  I n a r o ­
du  polskiego. Mówca zarzu ca  L ew ick iem u  ro z ­
bieżność m iedzy  joęo s łowam i a czynam i.  Przy­
szłość  n a ro d u  u  k m  Ińsk i ego poseł  S k ry m ilk  widzi 
W P o lsce  m o ca rs tw o w e j .  IrYlJto w P o lsce  ludność  
uk rn lń sk n  n>n z a g w a ra n to w a n e  sw n le  p ra w a

Po  kró l  kiom p rzem ó w ien iu  ks. Szydelskiego, 
k tó ry  p o ru sz y ł  sp ra w y  d robne ,  p rz em aw ia ł  
Hry w nirk (klub u k ra iń sk i) .  Z a rz u ca ł  011 dą że ­
nie do  rozbDonia  iedności n a ro d u  uk ra ińsk iego .

O dpow iedzia ł  m u  ks iądz  J a w o r s k i  (BBWR.) 
tw ierdzen iem , że o s ta tn ie  w y b o ry  do ra d  o"o 
m a d rk ie h  w y k aza ły  źe n a  te re n ie  Małopolski 
W sc h o d n ie j  p rócz  n n ro d o w o ś r i  po lsk ie i  i u k r a ­
ińsk ie j  żyja  i ro z w i ia ią  się Rusin i,  k tóry ,  c h rą  
zachow ać  swą n a ro d o w o ść  i p ra c o w a ć  p o z y ­

tyw nie  d'!a siebie. Mimo p o b o ż n e  życzen ia  U k r a ­
ińców, R us inów  nu-ty lko n ie  ubyw a ,  tęcz  jes t  
ich coraz  więcej.  Lew ick i  n a z y w a  ich m oskalo-  
f i lami i w ys tępu je  p rz e c iw k o  a p o s to lsk ie j  a d  
Tńinisllracji ma łemktowszczyżnie. J a w o rs k i  za 
lew n ią jS że  łem kow ie  n ie  życzą sobie  op iek i  ze  
s t ro n y  Undo.

P o s e ł  W in ia rs k i  (klub na ro d o w y )  z a a ta k o w a ł  
na wsitępie byłego m in is t ra  sprarw w e v n .  gen. 
Sław oj Skludkow sklcgo, za rz u c a ia c  m u. że w 
czasie swego u rz ę d o w a n ia  d e zo rg an izo w a ł  a p a ­
ra t  u rzęd n iczy  i że w dz iedzin ie  a d m in is t rac j i  
o degra ł  taką  ro lę  jak  p a n o w ie  Car i M ich a ło w ­
ski w sąd o w n ic tw ie  Dalej  mów-ca p rzy ta cz a  wy 
padk i  rzekom ych  nad u ży ć  w yborczych ,  w \s tę ­
po w a ł  też  m. łn. przeerw-ko cenzuinze p rasow ej,  
u wreszcie  os t ro  z aa ta k o w a ł  policję, z a r z u c a ­
jąc  je j  n ied o zw o lo n e  m etody.

P ości SANOJCA (BBW R.) odp iera ł w sposób  
energiczny zarzuty posła  W iniarsk iego. W spo­
m inając m. in. o  protestach w yborczych anoj- 
ca zw rrea s ie  pnrl adresem  posłów  klubu naro­
dow ego 7, zapytaniem , w iakl lo  snosóh doszło  
do zw ycięstw a w yborczego w  Ł odzi. Wicdz-le- 
łiśm y o  łem , że  w ł-odzł są  so c ia liśc l. kon im lś-  
ci. chadecy, natom iast nłc n ie  s.y szełłśm y  o  en

dekach W spom inając daw ne m etody w yborcze  
M usowane przez narodow ą dem okrację, m ówca  
przytacza przykład daw ania k iełbasy w y b o r c z e j  
w Jarosław iu, -w refektarzu kościoła. M im o źr 

,endecj napadają na Żydów, w K otom yji istn ieje  
stały, w -pólpraca m iedzy tern stronnictw  rm a 
żyd an .l. Sanoica  kończy słow am i: Z djubłem  się  
połączycie byleby osiągnąć w ładzę.

P o s e ł  Rozenberg (kom unis ta )  nie  m ó g ł  d o k o ń  
czyc m ow y 7, p o w o d u  w y c ze rp a n ia  ko-ntygeiitu 
t zasu.

B itner (Ch. D ) kry t i  k o w a ł  ogólną po litykę  
m in is te r s tw a  i d o m ag a ł  sie o p a rc ia  żvcia p o l i ­
tycznego na z asad ach  ch rześc i jańsk ich .

Naytcpnie  p rz em aw ia ł  m in.  K ośi-lałkowski. 
. (P rzem ówienie  to zam ieszczam y na s i r ,  I-ej '

Po  p rzem ó w ien iu  m in is t ra  K ościa łkow skieg t  
iżba pr /vstąpił<i do  d ru g ieg o  p u n k łu  o b ra d  to 
je d w n iosku  o o tw arc ie  d j s k u s i i  nad łn t“rpela- 
ęJn klubu nerouow ego w spraw ie w arunków  po  
by tu  w  obftzlc odosobn ien ia . W n io sek  ten m o ty ­
wow ał  w k ró tk ie m  p rzem ó w ien iu  pose ł  Now o  
dw orski. Izba w n iosek  odrzuciła i n a  tem po- 
sieik/enie zakończono ,

N astępne posk-dzenie Sejm u we wtorek o  
fiodz. 10-e! rano.

Ambasador Raczyński
członkiem akademii dyp omatyczn?)

PARYŻ, (Pat).  Pod p rzew o d n ic tw em  se n a to ­
ra j jy ren g era ,  p i-zewodniozarego kom is j i  s p r a w  
7 rfnioBńych sen a tu  odbyło  s ię  dz iś  u roczys te  
posiedzen ie  111 ię-dzynarodowej a k ad e m ji  dyplo- 
maitycznej w cetu p rzy jęc ia  w poczet  członków' 
a k a d r m j i  am l ia sad o ra  R zeczypos jn ł l i te j  w L o n ­
dy n ie  R aczyńskiego.

Zgodnie  z p rz y ję ty m  z w y cza jem  se-nator lłę- 
renger, wygłosił  p rz y  te j  okaz j i  "e-ferat, a aml>a- 
sador  R aczyńsk i  wygłosił  o dczy t  na  tem a t  p o ­
lityki  po lsk ie j  po  •wojnie e u ro p e jsk ie j ,  z trzy-  
n iu jąe  się rl łużej n a  -paktach nii ag res j i  z są s ia ­
d e m  w schodn im  i z a c h o d n im  oraz  p o d k re ś la ją c  
w ażność  so juszu  z F ra n c ją .

Po  tym  odczycie  sen .  Ib-renger ośw iadczył ,  
że m oże  izaprwmie w im ien iu  F ra n c j i ,  że nic 
zwihtijii ona  n igdy o lo ja lnośc i  i pnzy jaźn i  P o l ­
ski di!a* P ra n c j i  j a k o  ‘k r a ju  sp rz y m ie rzo n e g o  z 
nią. Z.i ró w n o  odczyt R aczyńsk iego  j a k  i o ś w ;ad

Zqon dyr. Górskiego
WARSZAWlA, (Pat). Dziś -zmarł tu ,  p rzeżyw  

szy 83 ilal W o jc iech  Górs'ki, p edagog  i wycho  
w a w e a  licznych  poko leń  młodzieży.

„Ognteko" .'ileiiskii
blie mistrza Polski w hokeju

POZNAN. (Piit). YY7 poniedzłałok wie 
ozorem odbyło się w Poznaniu rewanżo 
we spotkanie w hokeju pomiędzy wileń  
skiem Ogniskiem a mistrzem Polski poz 
nańskini AZS.

Ty mrazem zw yeięstwo odniosło Og­
nisko w stosunku 3::2 (1:0, 1.1, 1:1).

Bramki dla Ogniska zdobyli Cod lew 
ski i Okułowicz a dla AZS W armiński i 
Patrzy kąt.

Tem  zw ycięstw em  „Ognisko**' jeszcze raz 
BEZAPELACYJNIF dow iod ło , że  n iedop uszcze­
nie tej drużyny do rozgrywek o  m istrzostw o  
P olsk i było  w iężej niż krzyw dzące. (RED.).

czeii ie I!:’rongnra p rzy ję te  by ły  go-rącomi okta 
.-.kami przez  a u d y to r jm n  złożone  p rzew ażn ie  t  
d y p lo n n tó w  a k re d y to w a n y c h  przy  rządz ie  frai» 
cuskiro

—-o(jt>—

Nie będzie zmran 
w rządzie anq eUkfvn

LONDYN. (Pat). W  kołach rzadc 
wycłi kategorycznie zaprzeczają wszyst 
kim  pogłoskom lansow anym  w  dzienn i­
kach  o zarysow ującym  się w ew nątrz rzą 
du narodowego (kryzysie.

M iarodajne źródła podkreślają , że o 
żadnej rekonstrukcji  rządu i o  przyciąg 
uięcie Lloyd Georga niema mowy

W yjaśnienia te  zda ją  się odopw iadać 
rzeczywistości wbrew tendenc jom  i 
doniesieniom  niektórych dzienników an 
gieiskich, konieczność do-konania zm ia­
ny w rządzie narazie  nie jest przewidzia 
na.

Wyścigi zbrojeń 
na Daielom Wscticdzie

TOKIO, (PAT). —  Jnponskl m inister wojny  
tla josz l z łożył rudzie m inistrów  projekt przy r 
nunia nu, potrzeby armji- jnpońskicj now ych do 
d o łk o w y ch  kredytów  w w ysokości 200 m iij. j* 
nów.

Japońsk ie  koła p o lityczne są  zdania, że zwię­
kszen ie kredytów  w ojskow ych  w yw oła  jeszcze  
u iększr zbrojen ia Związku Sow ieckiego.

Giełda warszawska
W ARSZAW A, (Pat).  D ewizy :  Rerliu  212.60

—  213.60 —  211.60. L o n d y n  25.94 — 2-6.07 -
2-5.81. K abel  5.31 i trzy ósm e  —  5.34 i t rzy  ósmi
—  5.28 i t rzy  ósme. P a ry ż  34.93 —  35.02 —
34.84 Szw u jca i ja  171.47 — 171.90 —  171.04. W ło 
chy 45.07 —  45.19 — 44 95
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OD
Z ap o c zą tk o w a n a  przed paru m iesiącam i 

na  lam ach  naszego p ism a  d y sk u s ja  w  s p r a w i e -' 

wsi n iknęła  Z w iny re d ak c j i ,  a r ty k u ły  b o ­
wiem m-.pływah nadal ,  b rakow al i )  jednak 
dla nich mie jsca .  „Naw al mater-jału akitiialiu 
go un iem ożliw ił  zam ieszczen ie  ich w 
sw oim  czasie. Szkoda hyłaihy jednakże ,  gdy 
by k o re spondenc i  nasi ,  blizcy wsi i zainte­
resow an i  sp raw a  je j  podnies ien ia ,  nie o l - Zy 
mali  głosu na naszych  łam ach .  Zała tw iam y 
więc sp raw ę  k o m prom isow o ,  zam ieszcza jąc  
v' o b sz e rn y ch  w y ją tk ach  c iekaw sze  z p o ś­
ród n ad es łan y ch  a r ty k u łó w .  (Red.).

/J W Ł A D Y S Ł A W  PIŁY KALA n u d s y  
l nam  ar tykuł  o etanie umysłowi  in i 

du ch o w ym  wsi iwicjskiej: Ar tykuł  ten
można  uważać za próbę zobrazowania' ' 
stanu wsi na naszych ziemiach, wieś w 
okoticacii Jwja nic stanowi przecież w y  
ją lku  P. Pcnkala w  czarnych barwach  
maluje stosunki wiejskie  —  niech zres; 
ty mówi  sam.

...Mieszkaniec wsi odnosi się do wszy­
stk ich  i wszystkiego nbprzychyhiie .  Nie 
wychowany w młodości, poniżany, bez 
granicznie ograniczony i kró tkow zrocz­
ny. nikom u nic wierzy, nikogo1 nie sza- 
aujc. Kieruje się w ż.yciu raczej ins tynk­
tem •— niż świadomości;), (do czyni — 
*y«i z natu ra lnych  popędów (głód, nnił 

j enftwo, potomstwo) :Viż z celowego dria 
anią. Nie zna on  także ojczyzny więc 

°  '(ia nie dba. Zaś jego religja i jego 
. wielka'1 pobożność wcale mu nie ])rze- 
szkacfccają popełniać czynów nieraz pot- 
"  nvc,h. Keligja bowiem mieszkańca wsi 
Ole wynika z miłości Boga i bMźniego, 
n,e d a .'e rfyj obowiązków do spełniania 
^ ^ c ‘u codzlennem —  ale m u służy do 

ezpieozenia się w życiu po/agroho- 
wem. Religja mieszkańca wsi jest jedy 

rp przejaw em  jego kultury . Wchodzi 
u Jeszcze w grę ambicja, chęć  zwrócenia 
"  'chie uwagi, wyróżnienia się wobec 

°  oczenia i t. d. Wszystko inne jest mu 
01 ce, niezrozumiałe i niedostępne Byl 
df n W ^ flJd anac t1 niewoli duchow ej i 
l>lat° t̂szcze otew etnikiem  pozostanie.

eBo o ręce za lud walczące 0 0 11 K

turalne j nierówności człowieka. Kieruj;) 
•się one w życiu w stosunku do innych 
najnizs/eiui instynktom.. Więc zadaniem 
ich jest nie współpraca i miłość, ale na 
tle ogolnej ciasnoty 1 igeilzy — n iezarad­
ności bezlitosne gnębienie słabszych. 
•Stąd dzikość stosunków na wsi. Stąd na 
wśi nieufność —  pesymizm. Stąd radość, 
że sąsiad ginie ho ginie wróg. Stąd sm u ­
tek, że kom uś się dobr/.o powodzi —- ho 
to też będzie wróg. W laleiej atmosferze 
wieś żyje W  ciągłein upokorzeniu j pod 
ciągłym struciu .u w niepewności —  co 
,’ą ju tro  lift).za chwilę spotka. I d latego 
nikom u wierzyć ani ufać nie może. Ni­
gdy bezpośrednio na nic nie reaguje — 
lio jest ciemna niezaradna i słaba. C hy­
ba p rzy  okazji, na którą lalami czekać
m o ż e .

V ieś jcsl ciemnia jak  najciemniejsza 
noc. Wszystko w mig wmówić można •— 
tylko powoli. Bo swego p rzekonan ia  na j 
częściej me posiada, myśleć,' a 011# '  
dziej logicznie, nie po trafi —  co właśnie 
stanowi jej ograniczoność. A kto chce' 
coś na wsi dobrego zrobić —  musi się 
tej p racy  szczerze i z zaparciem  się od­
dać. To1 jest ohow i|zk iem  każdego inteli­
gentnego .Polaka, zwłaszcza na tuloj 
szych terenach j szczególnie tych wszy­
stkich, którzy ze w sią  m ają  najwięcej 
styczności •— tern bardz ie j /  że nu wieś 
przychodzą, na w i  się zna jdnią  różni 
iej niepowołani apostołowie.

Pesymistycznie patrzy na wieś i p. 
IRIżNA DURKJKOWA.  Któż zresztą m o ­
że idealizować stosunki wie jskie? Ale 
widzi  ona jednocześnie, że-.jiraca nad pod 
niesieniem wsi już się jwowadzi i żajla 
tylko  pomocy w  tej pracy.

... l ak Słów tuk dożo, dużo p ragnień  
i chęci, ażeby zbudować piękną, oświe­
coną, polską w ieś , 'a le  niema w spó łpra­
cy ogólnej mienia pomocy całego spo­
łeczeństwa.

Na dalekich, rozrzuconym , szarych 
wsiach śpi lud polski \v m rokach  biedy

i zabobonu, ciemnoty i bierności. Kogoż 
wadzimy na lycli wsiach osamotnionych, 
kto  ma odwagę cale swe życie spędzić 
daleko, na wsi, zapom inając  o p raw ach  
do osobistego szczęścia i życia? Nauczy 

iel. Odpowiedz k ró tka  i w i e l e  mówiąca 
Oprócz lv. O. P. żołnierskiego, czuwa k 
O. P. nauczycielski. O 50 km. od stacji, z 
niemożnością w yjazdn przez długie sze 
regi tygodni czuwa i pracuje  polski n a ­
uczyciel, p racu je  pom im o braków  ma- 
terjalnych, w  samotności, pom imo n ie­
zrozumienia n iejednokrotnego, naw iązu ­
je ten bezcennej wartości kon tak t wsi / 
.społeczeństwem z państwem, budzi 
świadomość Ojczyzny i obywatela. —- 
Pamiętać więc musimy, żc praca tych 
ideowych dzieci Polski wymaga współ 
działania, czynu pomocy, żc same sTówu 
krytyczne nie wystarczą.

Podobnież co ;>. Durcjknwa ujmuje  
,spruwę l>. Al WYSOCKI,  lic nie ograni­
cza się on do ogólnikowego wezwania do 
wsjiółi>rafij, w ys uwa  konkretny  projekt.  
,,Od stów do cz ym Y‘ — /o tytuł  jego ort

...Trzeba z zadowoleniem stwierdzić, 
że zainteresowanie się społeczen.dwa za­
gadnieniem modernizacji i podniesienia 
poziomu kulturalnego, gospodarczego i 
oświatowego wsi świadczy o tern, że są 
Indzie dobrej woli, k tó rym  los i rozwój 
życia wiejskiego nie jest obcy, którzy m y 
ją nad sposobami i m etodam i pracy spu 

łącznej na lak niewdzięcznym, a tak wa 
żnym dla Państwa terenie, jakim  jest te­
ren  ciemnej, pełniej pierw otnych insty n 
kłów i wierzeń naszej wsi.

Mylnie niektórzy odm awiają zasług 
naucz.yeieMw u. które z racji swej pracy 
zawodowej najwięcej jest zainteresowa­
ne i najwięcej ta kwestia boli, a p rzed­
miot dyskusji jest najlepiej znany i prze 
studjowany. Zresztą nauczycielstwo spe? 
nia to zadanie 7  bohaterstw em  i poświęcę 
niem przeszło 1(> lal, z zadowoleniem w i­
dząc ))'onv swyj pracy na miodem puknie 
niu, rozwija jącem  się pod wpływem kul-

t  j  w  i  / . u  1 Ul U  VV i .1

a ) Botów jc sani ucinać.
"T r^ n jest uwierzyć —  jak czarną,

f .  ^g ran iczo n ą  jest dusza wsi .wiej-
jak  p ierw otną  jest ona i -daleką

rzeczywistości —  pozorów  j zewi.ę-
rznosi-j, j dlatego wieś •iwiejska może

Przyjąć „ażdej chwili oblicze wroga
.Przyjaciela, zainteresowanego e/y

ojętnego; postępowego czy zacofanc-
Cz’ P ° ^ ' e —  niemieckie —  rosyjskie

y j e  zcze inne, w rzeczywistości n ie
siadając żadnego —  prócz zawsze nie

p l e n n y c h  pozorów Dlatego też nie na-
£ £  W]ler^ ć’ w 10 ^y  m ożne było wieś w
e ? L U , - ,0l, eS°  Czasu czy naw et w c ią­
guikMku lut zmień.ć. Dopiero dłuższy
K S. serw acj-' pokazuje rzeczywistość, 

‘ rej żyje się w u ro jonym  świecie... 
a  Wsi są różne w arstw y i kasty. 

  zrzyly się one ze zwyczajnej, n a ­

Na d ro d ze  
Doimy 

Koście- 
irkiej do 
Z a k o p a ­

nego.

luralnego jirzrwodi.icłwa wychowawcy 
nauczyciela. Znduga ta jest wyhicznie je 
go zasługą i nikt nie może mu tego od 
mówić. P raca jego jest ciężka i nPw dzię 
czna, lecz elekt i zadowolenie 7. dokona 
nego dzieła stokrotnie, chociaż tylko rno 
ruinie go wynagrodzą.

śieslety, nauczyciel też jest tylko czło 
wiekiem, też żyje. ma kłop.ily, troski oso 
biste, obowiązki zawodowe i t. p. Spro­
stać tej ogromnej pracy nałożonej mu 
przez P ańs tw ?  i społeczeństwo nie jesi 
w stanie. Musi m u  przyjść z pomocą inte 
ligem ja miejska,  objąć dziedziny pracy 
społecznej nad starszem środowiskiem 
wsi, środow iskh 111, nie weliodzącem pod 
bezpośredni wpływ i nadzór nauczycie 
la, środowiskiem jeszcze bardzo licznem 
i trinhiem do opanowania.

Myśl ,,trzeba być przyjacielem wsi" 
jest p iękną i w znio-slą. godną poparcia  
bez zastrzeżeń, jednak w zastosowaniu 
do życia jest zbyt abstrakcyjną. Spora- • 
ilyczne przykłady iej przyjaźni nie w y­
starczą. Realizacja hasta . . frontem do 
wsi“ winna być usys tematyzowana, pla­
nowa, zdecydowana i ciugjła, chodziłoby 
więc o to. żeby w ybrnąć z tego labiryn 
Iii haseł i teoryj, żeby kwe.dję pracy spo 
leeznej na wsi praktycznie rozwiązać

Próby takie z wynikiem dodatnim  mo 
żerny obserwować w pracy organizacji 
strzeleckiej, która w obręb swej działał 
aości wciąga nie tylko okręgi miejskie, 
lecz także i wiejskie, wyznaczając do 
pracy specjalnie zdolnych 1 w artościo­
wych delegatów Jednak  to nie w ystar­
czy . Myśl tę n deży rozszerzyć y\ ten spo 
sóh, że \y danej organizacji trzeba s tno-  
izijć specjalny ref (rat wiejski,  obejm u­
jący yy krąg swego działania jakieś środo 
yyisko wiejskie, lezące yy promieniu 20— 
50 kim od m iada .  Praca w takim rofera 
fcie polegałaby na naw iązaniu osobistego 
kontak tu  z podległ;/ opiece wsią, organi 
; acją odczytóyv, zebrań, bibljotek, propa 
gandę sportu bigjeny, urządzeń technicz 
ffycti i l p.

Sie wątjiię lay ludzi chętnych do pra 
ey zabrakło, gorzej natom iast spraw a 
przed stawiałaby się z funduszami. Otóż 
tutaj musi przyjść z pomocą Rząd i Sa­
morząd, przeznaczając na len cel slałe 
suhsydja, idące na zakuj) urządzeń śyyiet 
lic, gazet, pism fnchoyyych, filmóyy. przez 
roezy, czy też użytkoyyane na środki lo 
komocji.

Mysi ta w zasadzie śmiała, m ająca du  
żo plusów, a w realizacji napeyvno —  
minusóyy, po jirzedyskutowanin i opracu 
yyaniu naj)eyvno okaże się rzeczowym 
jtrzykładem ustayyienia się społeczeństwa 
trouteni do yvsi.

Projekt  p. Wysockiego,  jak zaznaczy  
l iśmy, jest zupełnie konkretny.  Czy t raf ­
ny  Ż Ni ech o tem wypowiedzą się działa­
cze wiejscy,  k tórzy  najlepiej znają wieS 
i / ( i potrzeby i wskazać mogą najlepsze 
drogi do realizacji swoich zamierzcir

M A M A  M I C K I E W I C Z A  
d z i e ł a  W S Z Y S T K IE
IV Tom Wydanie Sejmowe

spam ałe dzieło, godne wolnego na- 
u ’ ńńhyyaiuae na Sejmie Niepodległej 

jczyzny w 1920 r. 18. XII., wydanie 
? " ieszcza, k tóry  nietylko poetyc- 

natc tnueniem , ale politycznem jirze 
i był gonjuszem Polski —  Litwy, 

ł ‘‘uje j>owoli naprzód .
ekano. na to w ydaw nictw o tak  dłu- 

€0 , ż.e aż podniosły się głosy niepokoju, 
Vwgole się realizuje. Jednak  już pier- 

sze tomy wykazały ze s tnm y  opracowu 
^ cych dzieła Adama tak  wielki trud  i 
pieczołowitość, tyle sumienności i eru- 

y«Ji, wnikliwych s ludjów , poszukiw ań 
* l'czerpu jących wiadomości, że każdy 

uiniał, iż. m im o ogrom nej liczby do- 
iczasow.ych w ydawnictw , to ostatnie 

mieścić będzie dopiero istotnie całośc 
L ńeta i stanowić będzie podstawę do 
^ udjfTw polonistycznych dla całych po-

Wyszły już do tąd  tomy: V, VJ, XI i 
XVI a obecnie ukazał się t<)in IV, zawie­
ra jący  narodo-wą epoipeę. 'której stulecie 
obchodź 'lism y zeszłego roku. S tw ierdzi­
liśmy wtedy jednogłośnie, że stuletni 
„P an  Tadeusz", nabra ł  nowych rumimi- 
ców młodości, dzięki pięknej książce 
p rof  Pigonia, dzięki obchodom i odczy 
tom tej rocznicy poświeconym, a zwłasz 
cza dzięki obudzonem u zainteresowaniu 
do k ronik i soplicowskiej, uczącej się 
młodzieży, k tóra  m im o suchego t rak to ­
w ania p rzedm io tu  i tych osławionych 
„bryków  i w ykresów 1' czuje szczerą sym 
patję  d o  całego ezaru  litewsko-Jiiał irus- 
kiego dw oru , k ra jobrazu , obyczaju i ty­
pów, do apoteozy napoleońskiej, do tak 
n iezmiennych zabaw, rozrywek i miłos­
tek wiejskiej).

Siadami m łodzJeńczych wizyj Mic­
kiewicza, śladem jego ro n u n ty ez iu  j .na 
łości, podążyły niejedne w \ •lec/ki ku 
ziemi pagórków  leśnych 9 ląk zielonvcli, 
do tej uroczej Nowogródczyzmy, która 
na każdym  kroku  woła miel, iew ic '(ny­
skim głosem, h arm on ją  Jego rym ów j 11 
czuciami Jego serca.

Czary tej k ra iny  odnaida  następujące

po sobie pokolenia Pol ików, B iałorusi­
nów, Litwinów, czyta jąc „Poenia w iej­
skie" wydane w 183-1 r. nukł. U. Jełnwic 
kiego w Paryżu, w 3.000 egzempl w 
dwóch toanikach, z popiersiem  -poety, w 
lenie 20 Ir. za calose. Powodzenie dzieła 
było mierne, do drugiego nakładu  za ży ­
cia poety  nie doszło, w kra ju  m ał w ięk ­
sze, boda j że było tak jak  poe 'a  p ;s/e, że 
„m im o carskich gróźb, na złość s trażn i­
ków ceł, p rzem yca w I.itwę zvd tomiki 
moich dzieł". Uczono się na pam ięć i 
przepisyw ano całe księgi Na 559 str  to­
mu, 221 zaję tych jest jarze z objaśnienia 
i przypiski, opracow ane j irze ' |>rof Pi 
gonią, którego nazwisko n a  wieczne cza­
sy związani zostanie z leni wspaniałem 
wydawnictwem. Tekst opracow ał j)rof. 
W. Bruchnalski

Dodatek krytyczny (j)rol. Pigoń), za ­
wiera: 1) Uwagi o tekście głównym, 2) 
wiadomość o au tografach , &i odm iany 
tekstu, 4) objaśnienia wydawnic/.e: (u- 
wagi wstępne j kom en taz ii ,  5 ,1 bibłjc- 
grafja  przekładów. Zwraca specja lną u- 
wagę rozdział poświęcony analizie a u ­
tora.

Rękopis „P an a  Tadeusza' dostał się od 
rodziny Poety do Stanisława lir. Tarno­
wskiego, a od niego do zbioru w w Dzi­
kowie, własności lir. Zdzisława T arnow ­
skiego. (Nawiasem mówiąc czas jest, Ly 
zbiory p ryw atne  pozostały  t j lk o  przy 
swych pam ią tkach  rodzinnych a przed­
mioty ogólnonarodow ej v.artości, hyiy 
umieszczone w Muzeach i Bihijotckach, 
dostępne dla wszystkich i nie narażone 
na pożary , jak  to m iało miejsce p r /e d  
paru  laty z pałacem dzikow skhn, gdzie 
tylko dzięki bohaters tw u młodzieży, stra 
ży ochotniczej i o fiarom  z ludzi, ocalała 
w iększa część zbiorów, bezcennych dla 
Polski).

Całości tum u dojiełnia bibliogratja 
przekładów: 4 angielskie w 1885, 19’ 1, 
1920 i 1929 t . ,  białoruskie, pierwsze w  
1889 r. skonfiskowane, późniejsze t r /v .  
w P etersburgu  . Marcinkiewicza, wr 1907 
r we L womi e  A. Jelskiego, w IUiow.o 
fragm enty  w 1918 r., bułgarskie trzy, 
chorw acki jeden i fragm enty, czeskie 
cztery i fragm enty, esperanto, fińskie po 
jednem, francuskie  w 1844 r. przez Chr. 
Ostrowskiego i E. ł laaga ,  potem inne, aż 
do 8-go wydania i t łum aczenia Paul Cau-

( Z  ar tyku łów  dyskusyjnych w  sprawie wsi)



„KURIER* z dnia l*ł-go lutego }9fSó r.

Tradycju przyjdź: ti p o Isko-ch i liski ej
( W y w i a d  z posłem  c h iń s k im  w  W  r s z a w  e)

Dzień 12 lutego jest dniem  n iezw yk łej w Igi 
»v dziejach Cliin. Dnia tego po 2t>8 latach pano  
w ania przestała istn ieć dynasłja  m andżurska  
T slag, a ustępujący cesarz proklam ow ał Repub  
łikę. Ife.ta tn jest dzisiaj tern bardziej aktualna, 
■żc obecny pierw szy cesarz M andżurji, Kang Ten  
fPui), jest tym  san yro, który jaka ostatn i c e ­
sarz Cliin, Hsiian Tung, abdykow nl na rzecz Re 
publiki C hińskiej w r. 1012. W zw iązku w ięc  
a data., która doniedaw na jeszcze była ehin- 
skiem  św iętem  narodow em  (obecnie obchodzi 
s ię  św ięto  proklam owania. Republiki 0 p aź­
dziernika, tego dniu bow iem  w r. 11)11 rozp.. 
eząl s ię  ruch, zm ierzający do obalenia dynastjl 
M andżurów), zw róciliśm y się  do posła ch iń ­
sk iego  w W arszaw ie z prośbą -o garść infornia  
ryj na lem al ■obecnej po lityk i Cliin.

N adzw yczajny poseł i m inister pełnom ocny  
R epubliki C hińskiej w Polsce, p. Cliang H sin  
hel. jest doktorem  .es leltre.s“ ; urodzony w 
Szanghaju, rozpoczął studia w P ek in ie , konty­
nuow ał fe na un iw ersytecie w H aryard, naistar- 
w,ym zakładzie naukow ym  w TJ. S. A., który od  
grywa w- Am eryce tę sam ą rolę do Os ford i Cam 
brid."c w Anglii. Po ukończeniu stu d iów  uniwer  
syteck ich  p. dr. Cliang został pow ołany wra.z 
> m ałżonka na katedrę literatury angielsk iej w 
C hinach .. O becnie zaim ow ane przezeń stanow i 
sk o  posła iest driigrem skolei po L izbonie w kar 
jerze dyplom atycznej p. dr. Cznng‘a.

W  słowo.fh p. posła przeb iła n lr f ilk o  wici 
ka l b łyskotliw a in le li-en eja . w yk szta łcen ie  eu- 
eoneisk ie, w yczuw a sV‘ w  ntm ponadto w ie'o- 
w 'e lo w a  rnsew a knlliire chińska. Przez cnlv 
czas naszei rozm ow y z list p. m inistra nie scho  
dzt uśm iech, naw et w m om encie, gdy m ówim y  
i, tak drażliw ej kw cstji, jak stosunki chińsko —  
japońskie.

Now uiz.uiąo sw e uwo.gi do  d a ty  12 lu lcco ,
d r . C.iimifi rzuca  k ilk a  zd ań  n a  te m a t k w cstji 

m en d żn esk le j:
—  Cesarz który ahdykowe.ł przed 23 laty, 

jest d z islo i cesarzem  Siaiidżiieii.^CI-e.'* nnei'.a,tzi 
z rc.Oii M andżurów iest przecież Chińczykiem , 
s/u d fow al te sam e kk'ęj*l,-posiada te um e idee. 
en C hińczycy. .Tuż ie*»n przodkow ie, którzy nrzy 
szi: do Chin i n k o  nhcy zdoUs-wey. sta li sic  Cti'ń 
ezykam !, zatrae.iw-szy w szystk ie cechy mandźur 
sk ie . M andżurowie n ie sa Maodżiirainv. nawet 
nic maja dzVdni w lasn e0o iczvka. ■%> nrnc. lud  
nośel M andżurii - to noinr-wdriws'- Chińezy 
ey. I iOc „Mandżurów*"". a .Tanończ.ycy rzucili 
w św 'at hasło  m andżurskie! Mnndż.uriv tek  H ó  
ra od tylu wiek-ów bvłn intcarnln.a czcści.a Cliin 
1 siata aię chińską, podobnie jak  W ilno staln się 
polskie. .

—  Ci i / Chiruj in teresują  się Polską?
—  Chińczycy żvw lą jak naiw iększa i lia iser  

dcczn icjszą  sym pptję dla narodu polsk iego —  
W szyscy interesu ia  się  tern. eo  sir  dżecie w Pol 
sec  Oddawua już Chiny okazyw ały głębokie zro 
zum ien ie  dla spraw narodu polsk iego. P rzee;cż 
cesarz chiński., s łow ny K hlrn Lung tnanował 
od  r. 1736— 17S6. doprow adziw szy Chiny do  
szczytu  potęgi polityczno! 1 k iiPnralnpil. w -clkl 
prr .dek dz!sip isze "0  w ładcy M andżurii. sk lero  
w ał do K atarzyny II gorący protest nrzeciw ko  
rozbiorowi. Pel«k |. iMs*. C hińczycy, dz.islaj oby 
ważcie Renublikl, pragniem y rów nież P o lsk i 
siln i i 1 chcem y, hy nasze s io su n k 1 z nia hvły  
oparte na w zalem nej przyjaźni 1 zrozum iali;.u.

—  Co W a sza  E ksce lenc ja  m yś l i  o p ro je k to ­
w a n e j  ugodzie  Chin z Jnponją?

—  Jesteśm y praw ie tą sam ą rasą, eo  Japmi 
czycy. Japończycy dostali od  nas naszą kultur", 
naszych uczonych , naszych kapłanów  buddyj­
sk ich , nasze pism o, nasza sztukę, naszą mnz.eke, 
słow em  podstaw ą ieh kultury są Chiny. W  pew  
Hycli dziedzinach, luk np. w m uzyce są  hardziej 
en lńsey  od nas. Szkoda tylko, że wzomkan za 
to  w szystko w ysyła ła  do nas... sw yeli żołn ierzy! 
W cześn iej czy p ćźn ici m usza jednak zrozum ieć, 
i c  nte iest to w łąśctwn ppIPykn w obec Chin. 
W ciągu ostatn ich  46 lal n ie  było w idać z ieh 
strony żadne«o w ysiłku , żj-dneło  zam iaru naw lą  
zania przyjaźn i z Chinami-, Jest to polityka nie 
spraw ied liw a I krzyw dząca!.-

— Czij j e d n a k  istnie je m o ż l iw o ść  przyjaznego  
w spó łżyc ia  z Japonją ,  o k tó r e m  m a rzy ł  w ielk i  
C h iń czyk  S u n  Jatsen?

—  Chiny są krajem  najw iększej chyba, tole  
rancji na św ieeie. (łotpw j jesteśm y w ybaczyć  
Jrtpi nji w szystk ie krzyw dy, jak ie nam  wyrzą  
dzila, o  He w ykaże szczere chęci naw iązania  
przyjaznych stosun ków  w' nam i. O statnie 40 lal 
agresji japońsk iej są jedną z najbardziej Loles 
nyeli strun w liistorji Chin.

—  A jak się przeds taw ia ją  s to sunk i  z innem i  
p a ń s tw a m i?

—  My, Chińczycy, nie uznajem y rasow ych  
różnie. Pragniem y przyjaźni i w spółpracy poko  
iowej ze wszystki-em i narodam i. N ajlepszym  te  
go dow odem  jest udział praw ie w szystkich  
psuistw zachodnich w dziele m odernizacji. Chin, 
jak w hud< wie szos sam ochodow ych , dróg kole  
jnwych, okrętów, sam olotów  1 t  p. W śród inży

nierńw cudzoziem ców  nie brak również P o lo ­
ków. Pragniem y naw iązać jak najb liższe stosun  
ki handlow e z całym  św iatem , oparte na wza  
jcmnośei, w ym iany tow arow ej.

—  Czy w o jsk o  k o m u n is tyc zn e  są istotnie n ie ­
bezpieczne dla istnienia rządu  republikańsk iego?

— Rząd c en tra ln y  ijjst dzis/n j s iln iejszy , 
niż przed pól w iekiem . Kom unizm  chińsk i wy 
ró s ł na g ru n c ie  głodu, k lęsk i pow odzi 1 suszy, 
jest kw estją Mebli, a n ie idei. L u d  zbiedniał, 
gdyż ceny S7.tucz.nle podbito w górę, dolar strn 
e ił sw ą daw niejszą silę  nabyw czą. Obecnie ko 
m uniziii traci na s ila ch  dzięki akcji n ie ły lko  
arm ji narodow ej, a le ’ rządu m arsz. Czamg —  
Kiiiszęke,. który organrzHle w szędzie, zw łaszcza 
na wri, doraźną pom oc dla b ied n e j ludności. 
Wuzy; lico w.skjfzuje na  to  —  kończy sw e  cenne  
uwagi p. peset —  że idziem y ku w ielk ie! pop  
rawie stosunków . M. Ił,

Amerykanki nie uznają antyjapeńskiej akcji

Ipodcz-T gdy ca Ul b ia ła  ragji p rzy s tęp u je  do w a lk i  z g igan lyczną  gospoda rczą  ek sp a n s ją  Jnponji ,  
a m e ry k a ń s k ie  giill.fy na  p laży  w Donice w s ło n e cz n e j  K a l ifo rn  ji z u p o d o b a n ie m  s t ro ją  się po 
j ap o ń s k o  \ \ j  p raw d z iw y ch  jap o ń sk ic h  k im o n a c h  i z tak im iż  p a raso lam i  g ra ją  oto jap o ń  

skienii  k a r ła m i  w jćrawitziwa grę  s ta ro jn p o ń sk ą .

0 czas ochronny 
i dla tej zwierzyny...

Każdy zw ierzak  czy płaszek,  a  paweit r y b a  
i rak ,  chociaż  głosu n ie  m a ją ,  m a ją  taki  czas w 
roku ,  k iedy  m s 2ać ich  n ie  w olno  W łóczy  się 
sobie  tak ie  iisiąltiko w lesie czy koło obejścia,  
za jączk i  dusi,  k u rk i  pod jad a ,  na  dz ień  s to  razv 
lam ie  m ądre ,  ludzk ie  p raw o ,  a  człowiek, chociaż  
by to  b y ł  naw et  p o l ic jan t  czy sędzia, p a t r z '  
klnie , k u rn ik i  d ru te m  kolczas tym  op la ta  i ty! 
ko ty.le sobie  ulży, że po s t ra sz y  z b ro d n ia rza  
i strzeli,  b y n a jm n ie j  nie z dube ltów ki .  Ruszyć
— nie wolno. C zas  ‘o c h r o n n y .

iAlbo Jata so b i /^  zw ycza jny ,  o rd y n a rn y  g łu ­
szec, c ie trzew  czy jeszcze pośledn ie jszy  p tak .  
z wysokośc i  c h lap ie  ws tyd  powiedzieć  czem n a  
e n tu z ja s tó w  p rz y ro d y ,  p o d z iw ia jący ch  la s  w 
ca łe j  jego k ra s ie  —  i ty tko  ogonem  kiwa.  Co 
m u  z ro b ią?  Nic. K ijem  n a  tak iego  m ożn a  sję 
zam ierzyć,  z rugać  od os ta tn ich  też, a le  strzel ić
—  b ro ń  Boże! Czas o ch ronny .  Na sam ce  i n a  su 
miozki. A ja k b y  k tó ry ś  g w izdnął  n a  ten czas 
o c h ro n n y  i . za k a t ru p i ł  c h ro n io n e g o  zw ierzaka ,  
toby  po tem  gwizdał n a  n iego  g a jo w y , 'p o ł ic ja iu  
sędzia  i dozorca  z ula.

T a k a  to m ą d ra  jest  ta u s ta w a  łowiecka. — 
Chociaż  p raw d ę  m ówiąc ,  m a jłow ażny feler.' —  
Nie usta la  m ian o w ic ie  czasu  o c h r o n n e g o  dta 
zw ierzyny  n a jh a rd z ie j  n ap as to w an e j ,  na  k tó rą  
p o lu je  się ok rąg ły  rok  bez p rzerw y.

Myśliwi, raczej  k łusow nicy ,  z w y trw ałośc ią  
zagorza łych  N em rodów ,  gdy ty tko t ro c h ę  się  
ściemni,  t ro p ią  k ażd y  m łodszy okaz ,  lite p rz ep u  
szcza jąc  i s ta rszym , sk o ro  n iem a  pod ręką  cze ­
goś śwież.szego. C hodzą  k upą ,  rzadz ie j  w po je  
dynkę ,  z n a p o tk a n ą  sa ren k ą  n a  w ysok ich  o b c a ­
s ikach  a lbo w b e rec ie  szko lnym  n a w ią z u ją  nić 
rozm o w y  „n o n sz a lan c k o  ', z k a w a le rsk ą  fan tnz  
ją ,  r z u c o n y m  frazesem  „Czy rai się zdaje ,  czy
| ,ina ......... ?“  — A nie o t rzy m u jąc  odpowiedzi .
z ko leżeń sk ą  poufa łośc ią  k toś z kupy sa rence  
w suw a  rękę  pod  ramię,  reszta  sun ie  z 1) łu i 
sypie  n a  tem a t  now ej  zna jom ości  dowcipy, że 
luidn d o ro ż k a r sk a  d o s ta je  w y p ieków .

K łusow nicy  ci często —  gęsto u rz ą d z a ją  o b ­
ławy z nag o n k ą ,  a w tedy  już nie p rzep u szczą  
żadne j,  k tó ra  się pokręc i  w zasięgu te re n u  ich 
z a in te re so w a ń .  W pędza ją  czasem  do  B e rn a rd y n  
skie j  puszczy, czasem  do C ielę tn ika  a lbo  i jesz. 
cze da le j ,  na  górę Zam kow ą,  Aftarję  i t am  zaczy­
n a ją  obstrza ł .

Gdybyż to  u s ta w a  łow iecka  us ta li ła  czas 
o ch ro n n y  i dla tej  zw ierzyny,  o k tó re j  d o p ie ro  
co była  m ow a! 'Gdybyż j d la  m ie jsk ich  myśli  
wych bez k a r ty  łowieck iej  p rzy g o to w ać  ja k ą ś  
ctflikę k łusow niczą  na  Ł u k iszk aeh !  „.wica.

l i i

Niedoszły 9,zbawca“ Niemiec
Na granicy Ii-ej i LI I-e j Rzeszy roz­

mnożyły się w Niemczech najrozm aitsze 
sekty i świetnie zakwitł mistycyzm. L i­
czba now ych nauczycieli wiary była p o ­
kaźna i cieszyli się oni wielkiem pow o­
dzeniem u mas. Jednym  z najbardziej 
szczęśliwych nowych apostołów był J ó ­
zef Weissenberg, założyciel „ewangeli 
cko-joannickiego kościoła według praw d 
św J a n a ' .

W ostatn ich  lata-ch w eim arskie j r e ­
publiki Józef W eissenberg zdobył już 
sławę głośnego „cudol wórcy**. Oznajmił

i in  prozą w 1934 r., prócz tego sporo fra 
ginentów greckie, hiszpańskie, h eb ra j­
skie po jednem, litewskie, całość w 1924 
r. przez Ant. Valaitisa i f ragm enty  łac iń ­
ski. łotewski po jednem, niemieckie w 
I8S6 r w Lipsku przez K. 0 .  von Spa- 
ł-ier, i późniejsze, razem trzy przekłady 
całości i fragm enty , rosyjskie w 1875 r. 
przez M, Berga w Warszawie, drugie 
1907 r. w Petersburgu, trzecie wr 1882 r. 
Benediktowa, pod red Polewoja i f rag ­
menty, . innuiiskie fragm enty  lieana Za- 
wa 1925 r., ruskie (ukraińskie) M. Bil­
skiego, k i jó w  1927 r. i drugie w W a r­
szawie 1934 r„ oraz fragm ent,  słowackie, 
fragm enty  od 1900 r., szwedzkie dwa 
Alfreda Jensena w 1898 r. i 1926 A Bon 
uier, Włoskie Arigo Boi to w 1871 r. w 
Medjolanie, drugie w 1924 i nowy prze­
k ład  O. Skarbek-Tłuchnowskiego, p rzy ­
gotow any do d ruku , żydowtski. żargono­
wy, J. Szpera w 1923 r. w wileńskim 
dzienniku żydowskim „Tog", fragm enty , 
w 1923 r Więc w 22 językach  istnieje 
przekład całości lub dużych fragmentów' 
naszej epopei narodowej.

Bibljografja c iekaw ą jest nawet dla 
profana, gdyż poucza, jak  wciąż, mimo

naszej niewoli, jakiś błysk za interesow a­
nia naszą li te ra turą  pojawiał się w E u ro ­
pie. Gdyby dodano polską bibljugrafję i 
tytuły dztef odnoszących .się do  nieśm ier­
telnego poem atu, trzehahy zapewne spo ­
rego tomu. Miarą wartości dzieła jest je ­
go żywotność przez wieki; poem at o p a r ­
ty na dw óch niezniszczalnych uczuciach 
ludzkich wyższego rzędu: miłości k ra ru  
rodzinnego i i odziny, odradza się w c ią i  
za każdem  pokoleniem i zmajduje swój 
wyraz w nowych wrarunkach , nabiera jąc  
nnego, a niemniej ważnego znaczenia 

Młodzież wmlnej polskiej szkoły, z inne­
mi uczuciami czy ta „Pana  T adeusza“, 
niż pokolenia, k tó ry m  tego poem atu  za ­
b ran ia ły  Obce władze, ale czydać go mu 
si, pókj m ow a polska istnieje, n rm o  iż 
ten poem at narodu  polskiego zrodził się 
i pow stał  z natchnienia  ziemi nie rdzen­
nie polskiej ale k u ltu rą  polską tak  p rz e ­
siąkniętej, że elementy białoruskie, lite­
wskie i polskie a także żydowskie zle­
wają się w nim w cudow ną symbiozę i 
p rzem aw iają  do każdego obywatela Rze 
czypospołilej. Ilel. Ronn-r

»(><

ui, ift-i że w jego rękach biały ser zam ie­
nia się w cudow ny uzdraw iający  środek. 
Rozpoczęły się p raw dziw e pielgrzymki 

c ie rp iących  do nowego cudotwórcy. Śle­
pi głus'. kulawi, choirzy na raka i inni 
zwracalj się do niego i \Vi Lsenberg, za ­
chow ując m istyczny rytuał, nakładał 
biały ser ■ a schorzałe organy.

Chociaż to niezawsze pomagato, chb 
ciaż pac jenci „cudotw órcy" umierali, 
jak  u m ie ra ją  pacjenci innych lekarzy, 
chociaż sądy weim arskiej republiki sk a ­
zały Józefa Weisscnberga za nielegalną 
p rak tykę  lekarską, napływ  wiernych dn 
niego nie ustawał. Otworzył on Wkrótce 
szereg oddziałów w rozm aitych  częś­
ciach Berlina, gdzie „uzdrawiały*1 jego 
córki, i założył ko lonję  dla rekonw ales­
centów w okolicach Berlina.

Publiczne nabożeństw a sekty Wcw 
senberga ściągały' tysiączne tłumy, przy- 
czem mistyczny ry tua ł w praw iał te m a­
sy w s tan  religijnej ekstazy, p rzypom i­
na, iccej czasy biczowników. VVeimarska 
republika dosyć bezradnie obserwowała 
to religijne szaleństwo, chociaż ogarnę­
ło1 ono szerokie masy. W samy m Berli­
nie sek ta  Weisscnberga liczyła przeszło 
100.000 osół Członkowska sk ładka w y­
nosiła 50 fenigów na miesiąc, za wejście 
na nabożeństwo Weissenberg pobierał ró 
wnież po 50 fenigów, tak że dochody .je­
go b io rąc  jeszcze pod uwagę prak tykę 
leczniczą, Jryły b. pokaźne.

Działalność Weissenberga nie usiała 
z nastan iem  Trzeciej Rzeszy. Stuła sie je­
szcze bardzie j intensywną. Upojony po- 
wanlzeniem Weissenbetg proiYiamował 
siebie „zierośkiem wcieleniem Śwę D u­
cha**. Zaczął na  publicznych nabożeńst­
w ach posługiwać się m edjam i k tó re  wstę 
pow ały w hipnozie w kon tak t z ducham i 
Marcina Lutra, F ryderyka  Wielkiego i

Bismarka. Duchy: te jednogłośnie o zn a j­
miały, że W7ełsseuberg jest pOwolany cło 
uratowania Niemiee

Ten obrót rzeczy nie znalazł poiktasku 
u władz niemieckich, k tó re  dopatrzyły  
się wT tej działalności W eissenberga po­
m niejszania a ido ry te tu  i prestiżu Adolfa 
Hitlera. Władze niemieckie ostatnio zli 
kwidowały —  według w ym agań racji 
s tanu  —  szereg sekt, nauka  których  ko 
lidowała z oficjalnym  dogm atem  T rze­
ciej Rzeszy.

Między innemi została zlikwidowana 
sekta „Św iadków Jehowy*1. Jeden z człon 
ków tej sekty, w achm istrz  policji Wolf, 
z przesłanek religijnych odmówił złoże­
nia przysięgi n a wierność Hitlerowi. P ró ­
żno sędzia na  dyscyplinarnym  procesie 
n am aw ia ł  go pomyśleć o losie rodziny w 
w ypadku zwolnienia ze służby — o s k a r ­
żony w achm istrz  uparcie  przy tacza ł cy­
tatę z Pism a Św. i odm aw iał złożenia 
przysięgi. Jednocześnie odm ów ił złoże­
nia przysięigi na  w ierność Hitlerowi, lub 
ściślej —  w yraził  go-towość je j złożenia 
z zastrzeżeniem „o ile to jest zgodne z 
chrześc ijańską n auką  w iary“ profesot 
ewangelickiej teologji Karol Barth. Oba j 
— profesor i w achm istrz  —  zostali zwoi 
nieni ze służby za odm owę złożenia przy' 
sięgi

Sytuacja ich jednak  jest różna.
Teolog o św iatowej s ław ie Karol 

B arth  natychm iast  o trzym ał propozycję 
kilku szw ajcarsk ich  i am erykańsk ich  u 
uiwersytetów zajęcia ka ted ry .  Los 
.św iad k a  Jehow y';Lw achm istrza Wolfa 
jest zapewne m nie j  zabezpieczony.

W  ram ach  likwidacji sekt ta jna po li­
cja w tych dn iach  rozwiązała „ewange 
licko-joatmicki kościół1* W eissenberga i 
skonfiskow ała jego m ajątek.

Obs« rw a io r .
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Socjaliści we Francji
dążą do organizacyjnego zjednoczenia

P A R Y Ż, (PAT). D o ro c z n y  k o n g r e s  r r ;U1 
Uiski-ej •paT.tji . so c ja l is ty czn e j  z  i k o ń c z y l  o l m n l y  
neliwiUiniRon r c z o lu c y j  z a w i e r a j ą c y c h  w s k a z u w  
ki dla  k o m is j i  n<liniiu .s li 'acyjncj oraz. o k r e ś l a j ą ­
c y c h  . s ta n o w isk o  p a r l j i  w o b e c  b i e ż ą c y c h  zagrał  
n i a ń  p o l i ty c z n y c h .

P o s t a n o w i o n o  d*żyt; do  s c a l e n i a  I ro n io  r e p u  
h l i k a ń s k i e g o  i soc ja l is tycznego , ,  k t ó r y  s ta ra łb y  
Si? °  u r z e c z y w i s t n i e n i e  p e w n e g o  k o n k r e t n e g o  
liiMM.it \Vj 7.w i a z k n  z. te ra  u d z i e lo n o  k a r ą iL :  ,ul 
lninisilra-c.yjnej pelnomęc.nkityy do  w s z c z ę c ia  k r o  
k ó w  zm icn za j i icy c l .  d o  s ty y o rzcn ia  z Jo ty c lu -z a  
•sowyeli t r z e c l i  p a r l y j .  m ian o w ir i - r :  
j a l i s ty e z n e j  F r a n c j i ,  t a k  zw.

za
partji .soi-

neo.socjalistów, — 
acpi - ■puh1ika,,sk,o-.socja iis ,tyŁ.11, , i •

Wzdłuż i wszerz Polski
ZGON OSTATNIEGO WETERA­

NA Z 1848 R. w  Mai •zetinie (pow. wrze­
siński) zmarł po dłuższej chorobie 102- 
letni starzec. Jan  Kioblewski. z zawodu 
ioliiik Był io przypuszczalnie ostatni u 
czesi iie w alk  w roku 1848. Ś. p. K,i chlew 
s-ki jako lo-letni chłopiec b ra ł  udział y\ 
marszu Kosynierów przez Ne,kię do 
M izesni. Pogrzeb Zmarłego odbył się 
pi '  l .cznym udziale m iejscowej i okoli­
cznej ludności.

—  DLA CUDOW NEGO OBRAZU MATKI 
BOSKI Est CZĘSTO C H O W SK IEJ w klas to rzc  
Ja sn o g ó rsk im  w y k o n a n a  będzie  now a  sza ta  kn 
ta z czystego srebra., ca łkow icie  p o k ry ta  em al-  
■1*1' 7 ('-nią scenam i upam ię ln in jącon ii  cuda i 
laski Matki RosTioj Częstochowskie j.

■Sceny He będą  m in  j-ałiirowe o ’> en,. ■■redni- 
‘■-V M in ja tu ry  w y konane  będą wc Fraj ic j i ,  po 
zostało -części szaty będę wy k o nane  w k ra in .

C IU  PA IV WARSZAW IE. Apteki nbez- 
inee/.abti społecznej w W arsz a w ie  zgłasza ja 
"w ras ta ją c e  zap o trzeb o w an ie  na ś rodki  lc c zn ; 
CSC przec iw  grypie. Pod  koniec  .stycznia i z po 
ązą.lk iem ilu leg o za po  tir zębowa nic jo w zrosło  o

p rac ,  w p o ró w n a n iu  z. 1ym ssanym okresem  
"  r o k it ubiegłym.

*' a m b u la to r ia c h  ub tw pierza ln i  liczba cho- 
ly ch  n a  grypę  w zro s ła  os la tn io  o &0 proc. — 

bezp iecza ln ia  u ru c h o m i ła  wszystk ie  reze rw y  
lekarsk ie  i zwiększyła  ilość godzin przyjęć .  — 
Mimo to leka rze  n ie  mogą zaspokoić  w szystk ich  
chorych

W  kołach  ' lekarskich  z a s ta n aw ia ją  się nad 
p rzyczynam i nicm otowanej  od lat k i lku  epidem 
■i> g n p y .

— OD W O ŁA NIE . .R E K R U T Ó W " NA S'ĆE- 
NIE W  KATOWICACH. Na scenie  w Katowi 
cacli w ys taw iono  sz p ik ę  ,R ekruc i“, p r z e d s ta ­
w ia jącą  życie yv święcie  naucizycieli W  Katowi 
ca eh i yy Chorzoyyie salle yv czasie przedslayvic 
nia by ły  wypełnione, zwłaszcza przez  nauczycie 
•i Mimo to  sz tukę  nagle  zawieszono  i fo nie 
7- ro z p o rz ą d ze n ia  władz szk o ln y ch  W edług  
I ogłosek dalsze  p rzed s taw ien ia  ,Rekruloyv“ za 
" i e s i ł a  k o m is ja  t ea t ra ln a ,  gdzie  większość 
sk łada  się z nauczycie li ,  a p rzyczyną  zawiesze 
Tia była postać  nauczycie la  g im nastyk i ,  W in- 
lon iaka .  „zna jącego  u n iw e rsy te t  tylko k  folo- 
grafji“.

s k le j  p a r l j i  s n c i a l l s l y c z u e j .  j e d n e j  o r g a n i z a c j i  
p a r t y j n e j .

ł' 'rancn.ska pa-rlja socjaJis lyczna dom aga  się 
uzdrow ien ie  s tosunków  po litycznych  i m o ra l ­
nych organizowainia życia  gospodarczego  i 
p row ad zen ia  k o n s t ru k ty w n e j  polityki pokoju  
p rzez  ogólne -ograniczenie zb ro jeń  i zayyarcic 
paktóyy g w a ran c y jn y ch  ])ozostającyeli  w ram ach  
Ligi Narodów.

Manifestacje lewicow­
ców w Paryżu

PARYŻ, (PAT). M anifes tacje  u g ru p o w ań  
lewicowych na  •placu Republiki miały przebieg 
ipokojny.

O godz. 1(» d e legac ja  g ru p y  p a r la m e n ta rn e j  
pnadji soc ja l is tycznej  S. F. i O złożyła yyieniec 
u stóp pom nika .  M an ifes tacje  zakończy ły  się 
około godz. 18.

P re fe k tu ra  polic j i  oblicza liczbę defilu jących  
l-rzcd p o m nik iem  na .‘(0 lys. osób. U s tóp  poru 
uika złożono -a 00 wieńców.

Grają na Loterji 
Państwowej bo...

'Coraz -więcej łudzi yv Polsce  gra  na  Lolorji  
Państw ow ej ,  a każdy. UtU, się  nad Um  za,stu 
nawia,  p rzyzna je ,  że czynią  oni słusznie, Los 
kosz tu je  40 zł., ćwiąralUa losu  10 zł., do wygra 
nia z aś  w I-ej k las ie  jes t:  jed n a  w ygrana  lOÓoOO 
zł., j edna  aO.OOO z!., jedna  20.000 z ł ,  p ięć po 10 
tys. zł , dziesiąć po mUgoEf, p ię tnaście  po 2.000 
zł., i wiele  innych  —  ratz,em 18.000 w y g ra n y c h .

Należy pam ię tać ,  że c iągnienie  1-ej Masy roz 
poczyna sic już. 10 lutego i z aopa lrzyó-s ię  w los 
zawczasu.

ZAPROJEKTOWANY I ZBADANY 
W SŁYNNYCH LABOMTORJACH PHILIPSA..

. . . odbi orn ik  k r a j ow e j  p r o d u k c j i  
o d a l e k i m  zas ięgu,  d o s k o n a ł e j  
selektywności i czystości dźwięku. 
C e n a  k r e d y t o w a  zl. 256  przy  
s y s t e m i e  r a t a l n y m  P h i l i p s a  
umożliwia każdemu nabycie tego 
doskonałego aparatu.

tutka

T R O J K A

P H I L I P S
.■ *j ii I OK

nęeca d U o iM ci od, t t a j lo . ' j < . .

TU SZARY CZŁOWIEK

Na trop/e sekwestratora skarbowego
Wszedłem do jednego ze skUpów na 

jednej z ulic wileńskich. W ew nątrz w 
półm roku ciasnego przejścia między la 
da j półkami siedział kupie-c. Mały *zn- 
rv “ człowiek w futrze z czapką na gło­
wie. W sklepie było- zimno, pusto  i spo­
kojnie. Pusto... Właśnie w takim sklepie 
mogłem wyrzec głośno:

—  Jestem sekwestratoreni!... - i c/.c 
kac na efekt.

kupiec jadł obi id, przyniesiony m u 
przez syna. Obaj wyglądali poczciwie.
I wła-mio ta poczciwość, ten_ spokój i ta 
pustka —  powstrzymały um ie. Rzekłem 
więc:

Chciałem spoczątku powiedzieć, 
/e  jestem sekwesłratorem, lecz zabraich* 
mi odwagi. Zepsułbym p an u  apetyt...

W ypowiedziałem to jaknajuprze  j 
miej lecz kupiec na dźwięk „sekwestra- 
łoremr1 —  drgnął i znieruchomiał. Prffe-

straszył się... Łyżka, pełna  cieplej s t ra ­
wy zawisła w powietrzu.

—  Sekwestratorem... —  'powtórzył 
,to‘ słowo i spróbował wywołać uśmiech 
na swej pucułow ah j drgającej twarzy

—  Nie, nie jestem 'sekwestralo- 
rem —  powiedziałem pośpiesznie. -— Pra 
cuję w gazecie i chciałbym z panem  po 
mówić 'tylko na ten temat.

Musiałem dać kupcowi czas na o p a ­
nowanie nerwów. Zacząłem mówić o 
tani jak to wszyscy boją kię i narzekają  
na seKwestratorów. Ostatnio nawet mi­
nister skarbu profesor Zawadzki powie-

Kupfbc uśm iechnął się blado. Był jak 
by trochę zawstydzony.

— Ja myślałem, że.. że to naprawdę 
seKwestrator...

-  A kogo pan  widzi yv sekwestralo- 
rze człowieka czy system podatkow y — 
ściślej urząd skarbowy, k tóry  panu w y­
mierzył podalek i każe p łacić? j

—  Urząd,.'skarbowy jest ,,na W ingry1' 
— odrzekł kupiec. —  Czemu m am  go yvi 
dzieć w sekw ostratorze? Pan naczelnik 
odracza) mi podatki, p an  dyrektor wstrzy 
mat raz zyyózkę —  a sekw es tra lo r  nigd> 
nie eliee słuchać, nigdy nie ma czasu.

dział kilka „cicplyeh‘‘ slóyvek pod adre- ( On tylko jedno robj —  opisuje i zabiera.
sera Ich. No' bo dopraw dy wszyscy na 
nich skarżą się... A co gazety nieraz w y­
pisują ' Tam na wńdok sekwestratora 
krowa zde-chłn. gdzieindziej człowdek p a ­
raliżu dostał...

—  Sekyvestrator! Birr... Pan nawet 
s tracił apetyt.

Ratowanie miejscowości zasypanych lawiną

, .  l e r r n u  w szys tk ich  m ie jscowości  p oda lpe j-  
“ a a c h o d zą  w iadom ości  o k a ta s t ro fa c h  11 

( lI,_ 'Mszystkic posterunki- '. -ratownicze,  towa- 
- górsk ie  i wiele  oddziałów, pow sta łych

a tn e j  in ic ju tyw y,  d o k ła d a ją  wsze lk ich  wy 
. 1 ahy ra to w a ć  to, co jeszcze jest  do ura-  

-, n ia. K o lu m n y  ra to w n ic ze  p r a c u ją  w frń d

niezraiern ie  c iężkich  w aru n k ó w .
Na zd jęc iu  n a  lewo —  sp a d a ją ca  law in a ,  p o ­

r y w a ją c a  i n iszcząca  w jz y s tk o  n a  ew e j  d r r d z e  
VV środku  u  góry  — ■ oddzi ił r a to w n ic zy  pod 
u sy p a n y m  przez  law inę  cz te ro m e tro w e j  gruboś- 
i i pok ładem  śnieżnym  w y szu k u je  o f i a ry  n iesz ­
częśliwych wypadików. W  ś ro d k u  n a  dole —

o d k o p y w a n ie  g ruzów  zburzonego przez  law in ę  
domu. Zdjęcie  n a  pTawo p o k a z u je  sposób r a to ­
w an ia  o f i a r  przy  p om ocy  sp ec ja lne j  sondy, d łu ­
giej sz tań cy  m eta lo w ej .  O f ia ra ,  w idoczna  na 
zdjęciu,  by ła  zupełn ie  z a sy p an a  śniegiem. Człon­
kowie oddz ia łu  ra tow niczego  „wymacali** ją  
sztańcą w  śn iegu  i ode  dań d o  s tac j i  ra tow nicze j .

Dużo pan  miał przykrości od sekwe- 
stratorów?...

Kiedyś miałem duży sklep. \ \  ledy 
było gorzej. Mieli co brać, zabrali pra 
wie wszystko. Teraz jestem mniejs.zjm 
kupcem, nie m ają  co- brać —  są grzecz­
niejsi.

— W ynika z pańsńich  stów, że sdkwc 
slralorzy doprowadził; -pana do ru in j

Kupiec gwałtownie zaprzeczył. Nie 
skądże. Zam achał rękami. Nie, on sam 
dobrze wi , że podatk i trzeba płacić. K a­
żdy kupiec płaci, gdy m a pieniądze. Lecz 
czasem przyjdzie ciężka chwila. Żona 
lub dziecko zachoruje. Ciężko zachoruje 
I nie daj Boże jeszcze -przed sezonem gdy 
w kasie nieana ani grosza. Interes zaczy­
na się staczać po równi pochyłej. Mogą 
być też inne przyczyny. YV ladomo, czasy 
są ciężkie.-Zaciska się ipatsa. Na w szjs t  
ko  brakuje . O podatkach  zapom ina się, 
1 wtedy zjawia się on —  sekwestrator. 
Jak zwiastun końca. Każdy wie, że to 
wilia kupca, nie sekw estratora . 1 każdy 
powie, że sekwestratorzy go zrujnowali 
Tak już przyzwyczaili się.

—  Nie lubi pan sekwestratorów’?...
Kupiec znowm gwatłownie zaprze

czyi. Zaczął wszystko odwoływać. Przy 
pomniał nagte że z każdymi żyje w n a j ­
lepszej zgodziiępiże n ik t m u nigdy’ nic złe- 
ko mie zrobił. Przestraszył się własnej 
krytyki sekwestratora. Musiałem zapew ­
nić go. że w  reportażu nie uja4vnię jego 
nazwiska. W yjaśnił mi na uspraw iedli­
wienie, że nie boi ię ani wiadz skarbo ­
wych anj innych —  czuje lęk przed se­
kw estratorem . I dlatego wToli milczeć. 
Sprowadziłem rozmowy na inne tóry:

—  Powiedz m . pan. ja pan sobie w y­
obraża ideał sekwestratora?

(Dokończenie art. na str. 6-ej).
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Ważniejsze uchwały
woj. ziazdu Zw. Prac. Samorządu terytorialnego

W czora j podaliśmy kró tka 'wzmiankę
0 zjeździć p racow ników  samorządowych 
z terenu woj. wileńskiego i nowogródz 
kiego. Uzupełniam y ją  dziś streszczę 
niem ważniejszych uchwal, powziętych 
t.a zjeździe:

M. in. uchwalono dążyć do zu-nifiko 
wania ruchu  zawodowego n a  terenie sa 
morządów, podjąć energiczną akcje na 
rzecz p ro p ag an d y  idei sa .norząlu i współ 
pracy jego z adm in is trac ją  państw ow ą 
a p rzy tem  przeciw staw ić się wszelkim 
tendencjom do poniżenia roli p racow ni­
ka n a  odcinkach p racy  społecznej i 
zmniejszenia dotychczas osiągniętych 
praw' i zdobyczy socjalnych.

.Szczególnie m o cn ą  i ttddnahVą wyda je 
się rezolucja, m ów iąca  o konieczności u- 
regulowania stosunków służbowych i u- 
bezpieczeń chorobowych, emerytalnych
1 uposażeniowych. Zjazd uchw alił  m iano 
wicie dążyć do wyłączenia pracowni 
ków sam orządow ych z ubezp oczcń w 
Ubezp. Społecznej i ustalił tezę. iż uaj 
lepszą formą ubezpieczeń będzie ubezpie 
czenie we własnym  zakresie sam orządu 
który przy  stosowanej teraz wysokości 
składek m a  możność faktycznego zapew 
niemia pra‘cownikom opieki J pom ocy te 
karskiej.

U bezpiecz tnk  em erytalne zjazd uwa 
ża za dobrze nabyte p ra w o  n a  podstawie 
uchwały organów  sam orządow ych i la 
form a ubezpieczenia jest bezsprzecznie 
korzystna.

Zjazd stwierdził, że ubezpieczenie w 
powiatowych funduszach zahamowało 
odpływ z powiatów kilka m iijonów zło

tycłi s tanowiących podstawę finansową 
licznych miejscowych insty tucyj k re d y ­
towych, wspierających rolnictwo.

Y\ dziedzinie uposażenia zj izd uch 
walił: że. dalsze obniżki poborów są nie 
możliwe, gdyż w większości wypadków 
naraziłyby na przymusowe głodowanie 
pracowników i ech rodziny. Stanow isko 
to zjazd uzasadnia leni, że ,,obniżenie 
poborów poniżej m in im um  egzysteseji 
może wpłynąć n a  obniżenie poziomu ety 
czncgo łudzi którzy przecież swą pracą 
m ają  daw ać dowody tężyzny polskiej 
adm inistracji  i polskiego samorzadtUh,

J.

Teatr muzyczny .LUTNIA*
W jitę p y  J a n in y  K u .ę z y c k la ]
DzIS po cenach  zniżonych

W IK TO RIA I JEJ HUZAR
J u tr o  po cenach propagandow ych

0  R Ł 0  W

W sprawie pseudonimów 
I kryptonimów pisarzy 

polskich
K rak o w sk ie  Kolo / w .  B ih lju lrk  irz \  Pol 

skich [>rosi nas  o zam ieszczenie  11 isKJpjrią- 
<vj o d e z w y

Krakow sk ie  Koto Zwią/.ku Bibl jo te l-urzy  Pol 
skich p rzys topu je  W na jhIiższym czasi do  w y  
d a n ia  obszernego  w y k a zu  p se u d o n im ó w  i k ry p  
ton im ów  p isa rzy  polskich ,  o p ra co w a ń  'go n a j ­
nowszą  m eto d ą ,  a o p a r te g o  na  rozległ} cli bada  
liliach n a u k o w y ch .  P ragnąc ,  aby  wsp u n n ia iu  
w ykaz  b y t  m ożliw ie  w yczerpu jący ,  z ,-racam' 
się do wszys tk ich  p isa rzy  z p ro śb ą  o ni tesłanic 
swoich  p se u d o n im ó w  i k ry p to n im ó w , ] rzyczcm 
należy podae tytuł, m ie jsce  i ro k  w ydr nia dzie  
ta, k tó re  u k aza ło  się pod  pseudou in  etn lid' 
k ry p to n im e m , a p rzy  . irtykiiłaeh, lu b  I aż u lw o  
rarli .  p u b l ik o w an y c h  w czasop ism ach ,  I yitut cza 
sopism a miejsce  i rok  W y k a z  pseudo  limów i 
k ry p to n im ó w  pos iada  w ie lką  w ar to ść  n iety lkn 
dla p rac  b ib l jo locznych  i b ih l jog ra f iczn  coli, alle 
również  duże znaczen ie  dla życia  k u l i l i 'a tn e g o  
d la tego  też jes teśm y  pewni,  że inicjatyw i nasza  
znajdzie  ja k  n a jw sz ec h s t ro n n ie jsz e  iro-z lin ienie  
wśród p isa rzy ,  z a ró w n o  l i te ra tó w  i dzLennika- 
rz.y, j a k  leż p ra co w n ik ó w  n a u k o w y ch .  W szelką  
k o re sp o n d en c ję  n a le ż y  k ie ro w ać  pod a Iresrm: 
Ikc. Adam B ar,  Kraków , ul. Św. Anny 12 Bihljo 
teka Jag ie l lońska .

Epidemia grypy w Polsce
Od k i lk u  m ies ięcy  szerzy się e p id em ja  gTy- 

py. Ctiorolia ta p rzy ję ta  z a s t ra sza jące  ro zm iary ;  
n iem a p raw ie  dom u, w k tó ry m  nic  by łoby  c ln -  
ryoh. Nifc o szc zę d za  o n a  n ikogo, d o ty k a  z a ró w ­
no bogatych ,  j a k  b iednych .

W iad o m o śc i  z  ró żn y ch  s t ron  Polski p o d a ­
ją,  że wszędzie  jest podobnie .  W  W arsz a w ie  
m p rzy ik tad  c h o ru je  w obecnym  czasie około  100 
tysięcy m ie sz k ań c ó w

jNależy p rzew id y w ać  że ep id e m ja  zajm ie  cale 
połacie  k ra ju .

Z ara ze k  g ry p y  p rzenosi  się bezp o ś red n io  z 
c horego  na zdrowego,  d rogą  oddechow ą,  bądź 
przez zeikn ięc ie  ust  z z ak ażo n em i  rę k am i,  po- 
ka m a n n  e je .  T a k  czy inacze j  d o s ta je  sic on za

zwycza  j do j a m y  us tne j,  gdzie  z n a jd u je  św i I 
no w a ru n k i  'rozwoju. Dla tego też»ce.lem ucl ronię 
nia się o di p rzen ik n ięc ia  z a ra z k ó w  grypy  do o 'ga 
nizmii.  koiiiocznem jest  o d k ażen ie  jamy u 'ne j.  
Po lsk im  ch em ik o m  juda to się w ytw orzyć  p epa 
ra t  P a ra n i  i-nt Frbo,  k tó ry  zaw ie ra  sk ładni]  n i ­
szczące u sadow ione  w jam ie  ustne j  z a ra z 1, — 
T ab le jk i  Pa ra m in tn ,  p rz y je m n e  w smaki- ,  roz 
p u szcza jące  się w jam ie  u s tn e j ,  w yzw a la j  i skla 
duiki b a k le r jo b ó ja ze  i w te n  sposób działi-ją o d ­
ka ża ją c o  na siedlisko -zakażenia.

W  czasie  obecnej  epideiuj-i g rypy  t a b 1 ifk te 
p o w in n e  z n a jd o w a ć  się w każdym  d o m u  i w kie 
szeni każdego, k to  pragnie* u n ik n ąć  lej prz ,k  
re j,  o s ła b ia jąc e j  u s t ró j ,  choroby .

„Czarcia Wyspa" dla yangsterów

Słcalisla wyspu Alcałroz  Isiland, o b o k  Siui F r a n  crsiku, gdzie  skaizani na  cięizkic robo ty  gaiigsb' zv mu;n*vkn

Na tropie 
sskwestratora skarbowego

(Początek art. na  str. 5-ej).

łłozwimątiuu nieco to pytanie, dając 
m u czas do namysłu. Mówiłem mu, że 
jest jednym z lej dużej rzeszy kuprów  
wileńskich, którzy m a ją  do czynienia z 
sekw estratoram i. Zresztą do kogo nic 
przychodzą? Ma m ały sklep, niewiele to­
waru. W skazałem  ręk ą  na półki, pełne 
pustych pudełek  i n a  okno wystawowa, 
gdzie sterczała  spłowiała jeszcze od let­
niego słońca garść towaru. P rzykro  jest, 
gdy przyjdzie sek westrator opisywać to 
war.

—  O, n iep rzy jem n ie .—  poachwycił 
kupiec. —  A najgorzej, gdy chce wywo 
zić. W  sklepie lament. Dzieci płaczą. Po  
sklepu nikt nie wchodzi. A n a  ulicy wszy 
scy pokazują  palcem na skicip —  „o! 
bankrut!*

—  Otóż, jak  pan sobie wyobraża czyn 
ności sekw esłra tora  idealnego, k tórem u 
nic nie m ożna zarzucić?

Kupiec myślał.
—  Może sekwestrator taki w ogóle nic 

powieliby by do pana przyjść?...
—  Czemu nie —  odrzekł kupiec. — 

Podatki każdy  musi płacić.
—  No więc.
—  Ja  myślę tak, jak  to wszyscy mó 

wią, że najlepszy1 sekwestrator jest taki. 
który czeka godzinę.

—  Czeka godzinę?
—  Aha. To znaczy przyszedł do mmc 

i mówi: „pan ie  Mejer czy panie Józefie, 
musi pan  zapłacić przypuśćm y J>0 zło­
tych p o a a t k u A  ja m u  na to: „panie 
naczelniku zapłacę, tylko proszę zacze 
kac godzinkę. Pójdę do znajomego i po 
życzę pieniądze. Proszę nie oczekiwań 
a proszę zaczekać*1.

—  I to wszystko, co pan wy (li aga od 
sekw estra tora?

—  Wszystko.
—  To jest dla pana ideał sekwestra- 

lo-ra?
—  Takiego sekw estratora nie znam. 

To marzenie*... Sekw estrator nigdy nie 
czeka... On pędzi, on biegnie, on śpieszy, 
lecz nigdy nie czeka.

Na zakończenie rozmow y m usiałem  
przyrzec kupcow i jeszcze raz, że nie u- 
mieszczę jego nazwiska.

—  Panie, pauby mnie zgubił...
Kupiec schwycił się za głowę.

•ł* *ł- H*
T ak myśli o ak tualnem „zagadnieniu 

sekwestrat°ra“ kupiec w ileński —  prze­
ciętny szary człowiek, z m asy zalegają­
cych płatników. Ma pretensje  do czło­
wieka. I teraz powstaje  py tanie  co w pły­
wa na pow stanie  właśnie takiego czło­
wieka w osobie sekw estratora , na k tó ­
rego wszyscy narzekają , nie negując je ­
dnak zasadniczej potrzeby jego istnienia. 
Gdzie leży przyczynia zła i czy to  Szło  - 
m a  właśnie taki wygląd jak  je m alu ją?  
Trzeba o tem pom ówić ju tro  bezpośred­
nio z sekw estratorem . Wlod.

Audycje wileńskie
[Żywe słow o i muzvka od 4 do 10 b. ni.)

Z erw anie  z szab lonem , zerwanie  z u t a r t e m  
drogam i.  I to n ie  b} le gdzie. Kozruszyt wszystko 
i z rew oluc jon izow ał Ks. Śledziewski w „W ieczo­
rze M ick iewiczowskim 11, a  w ięc  imprezie  p o w a ż ­
nej,  n a jp o w ażn ie jsze j  b oda j  z całego p ro g ram u  
naszego.

Środa  l i te racka, w y re ży se ro w an a  przez Ks. 
Sledziews-kiego, znawcę  i m iłośn ika  teatru, było 
w przec iw ieństw ie  d o  innych, s łuchow isk iem  
O dznaczała  się dbałością  o  tych wszystkich, któ 
rzy s t a r a ją  się przy  g łośnikach odczuć odrobinę  
choćby tej a tm osfe ry ,  jak a  p an u je  w celi K onra  
da. A przecie  tyto o tej a tm osfe rze  słyszy się, 
mówi.. .  Na tem w łaśn ie  polega na jw ięk sza  za® 
ługa pre legen ta :  s tworzy ł  nas t ró j ,  k tó ry  się  w y  
raźn ie  s łuchaczom  udzielił.  Było to k i lka  p ro ­
stych i ciepłych stów , o szczególnem zes tawieniu  
lonalnem , jak ie  słuchacza,  o k tó rego  zwykle p-re- 
tegenci śród  m ało  d b a ją ,  wzięty z miejsca.

N a s tró j  ten  jednak za ła tw  je  się  z chw ilą  u 
kazan ia  się przed m ik ro fo n e m  zespołu g łosów o 
n as taw ien iu  tea tra lno  - pa te tycznem . Słuchacz 
zaczyna wątpić ,  e fek t  c h ó ró w  n ie  jes t  taki,  j a ­
k im  go chc ia ł  słyszeć reżyser.  W y d a je  się  n. p., 
ż t  okrzyk i  „Hallo ,  W arszaw a ,  P o zn ań  i-td.“ są 
napuszone ,  sztuczne, a n a w e t  śmieszne.

W reszcie  i to  za łam an ie  m ija ,  w raca  ło n  p o ­
wagi, dosto jnego  spoko ju  w  mailowaniu obrazu  
W ilna  p ięk n y m  wierszem  P u t ra m e n ta .  ( T u  je d ­
n a k  zwrócić  (należy u w agę  na recytację,  która 

w cale  n ie  podkreś l i ła  różn icy  m iędzy ,,b u j a m 1 
w y p u k ie m i11 a ..wi#życ»mi c ien k iem '“ —  w szys t­

ko lam było  zanad to  „Wykukle11), w m aiow anu i  
posągów  M. A urd jusza  i c a ra  P io tra .

JośH jed n ak  n a s t ró j  n ie  był w yró w n an y ,  słu­
chowisko  dato d użą  skali; przeżyć, k tó ry ch  zape­
wne s łuchacze bezpośredn i  byli pozbawieni.rłżro- 
d a  ta by ła  począ tk iem  konfl ik tu ,  jak i  się z a ry ­
sow ał  między s łuchaczam i b ezpoś redn im i  a  ra  
d jo w ;  mi. E k sp e ry m e n t  bowiem  Ks. Sledziew 
skiego szedł po  Iinji jaiknajdale  j idącego z rad jo  
fon izow ania  imprezy. W  w y n ik u  —  au to r  i, czą 
ściowo, w y k o n aw cy  m ogą być  zadowoleni

D o  szerszej,  bardzie j  przestrzennej  fo rm y  n a ­
wiązał Fa lk o w sk i  w swej audycji  poetyckiej 
(niedziela).  Rozpoczyna  on symfo-nją Dcbussyh:- 
go, tem atycznie  związaną z j ed n y m  z cytowanych 
au to rów , Malkurme. Te  więzy tem atyczne  są tak 
silne, sp rzężen ie  indywidualnośc i  poetyckiej z 
dźw iękam i .Popo łudn ia  F a u n a 11 jest tak  zupełne, 
że n iem a m ow y o w p ro w ad zen iu  um yślnego efe­
k tu  muzycznego. Z d rug ie j  jed n a k  st rony  —  ze­
stawienie  m uzyki DebussyTgo spocząltku i końca 
audycji  z t reścią  —  n a rzu ca  się poiprostu sam o  
przez się. Środkow a część za to b y ła  wybitnie  
nieimtzyczna. P rzeszkadzały  tem u  w wielkiej mit­
rze cy tow ane  prozą  uw agi i głos recy ta to ra ,  jak  
by przez zęby w yrzucającego  zdania.  N a jładn iej  
szy m uzycznie  ( jakby Scherzo) ii n a j l e p u j  -recy 
low any  b y ł  wiersz yerla inebt.

P a tk o w sk i  rzucił w  tlej a u d y c  myśl,  k tó rą  
w arto  podchw ycić  i rozw inąć .  N iem a bo zespo­
lenia większego jak  poezji z m u zy k ą ,  a wtlzięcz- 
niejszego pola eksperym en ta lnego ,  ja k  iradjo.

W ogóle  do  aud y cy j  sportow ych ,  albo i sp o r ­
cie t rak tu jący ch  n ie  m a m y  szczęścia. I eljelnn 
Umioistowsikiego (poniedziałek) n ie  da ł  naw et śla 
du  emocji  jazdy  n a  ślizgowcu.

Dzieci są o wiele szczęśliwsze. Ubrazek  s łu ­

chow iskow y „Kosljium A rlek ina11 (piątek) .byt 
c iekawy dość i nieźle zrobiony. Szereg efektów 
n, p. -szum zabawy, ha ła s  klasy szkolnej,  —  p ra  
w ie  n a tu ra ln y .  Gorzej z c h ó ra ln y m i  o k rz y k a m i  
„Dlaczego?11—p y ta n ie  zb iorow e było b. efektów 
nc. Jest  to zresztą dylem at z k tórego t ru d n o  wy 
b rnąć,  poszczególne bow iem  głosy (-na co wska 
zywałby n a tu ra l izm ) ,  nierówno,czesne —  dałyby 
wrażenie  zagłuszającego w szys tko  ha łasu .  Bar 
dzo do b ra  dziewczynka, b o h a te rk a  podwieczorku 
radijowego sp rzed  k i lku  tygodni.

Gałczyński (środa) zdaje  się ciągle pozostaje  
w o p a rach  absu rd u .  Czyżby jed n a k  nie należało 
zmienić re p e i lu a ru ? P o le  dla sa ty ry k a  otwarte.

Prof.  L im anow sk i  -zaś dal (środa) upust  sw o ­
im za in teresow an iom  n a u k o w y m  („epoka lodo 
wa n a s  zbliża11, m ów iąc  o Feleniusie) i zamiłowa 
liiom tea t ra lnym  w swym  feljelonie pod w y m o  
w nem  tytu łem: „Go się dzieje w W iln ie?11 Po w ij  
zainie jed n ak  w yw odów  prelegenta  na temat Fe 
liniu-so z tam  co się  d o p raw d y  w Willnie dzieje, 
jest lak n ik łe  ‘że drze  się za lada p o d m u ch e m

B ardzo  in te resu jący  n a to m ias t  feljeton wyg 
losila p. Iw aszk iew iczów na (piątek)*. Głos ładny, 
spokojny ,  lem at zaś ciekawy.

Życie schw ytane  na  gorąco  —  to fragmeit-l z 
balu Sztuk P ięknych ,  t ran sm ito w an y  w sobotę 
T y m  razem  rola  spraw-ozdawcy zosta ła  podziela 
n a  na  k i lk a  osób a wię-c jak b y  conferetncierka 
zbiorowa. Celował w nie j  W ęgrzyn. Jed n a k że  a u ­
dycja  la by ła  ja k b y  p lo tka rsko  (przepraszam) cic 
k aw a,  nie  da la  bow iem  poszuk iw anych  i oczek i 
wany-ch w rażeń  ba low ych .  Pozosta je  to w  z-w ląz- 
ku  z p ew n ą  niews-półmiernością (wyobrażeniową, 
w y n ik a jącą  z fizycznej) między ogrom em  m ater-  
jukt  akustycznego, który chce przez m ik ro fo n  
przen iknąć  —  n tem co w głośn iku  albo s luchaw 
kach się o trzym uje .  Kulisy —  ork ies tra  i chór

re w e l le r s ^ w  —  blado ,  stabe i n iew ytrzym ute  w 
kolorze, Niczyja w tem zresztą w in a ,  t a k  ja k  od 
nikogo zależeć nie m ogto  n a d an ie  audycj i  1 In* 
ku  i kon lras tów .  Szczera ra d o ść  b rz m ia ła  w  g ło ­
sach, k tó re  dorywczo  p rzy la ty w a ły  d o  m ik r o f o ­
nu, a więc pan i  n a g ro d zo n e j  za kos-tjum, pai.a  
k tó ry  '-ozmawiał z sp raw o zd aw cam i i in.

A udyc ją  o  d-użym w yrazie  a r ty s tycznym  byt 
koncer t  solistów (piątek!

P ia n is tk a  p. W izun ,  m a ją c  w rep e r tu a rz e  mi 
u ia tu rk i  Kameau, n a d a ła  fo r tep ianow i dźwięk 
doskona ły ,  d oskona le  im itu jący  Klawecyn. U tw o ­
ry  R am eau  są zresztą og rom nie  ra d jo fo n iczn e  i tę 
Ich cechę p. W izun  p odkre ś l i ła  wyraźnie ,  acz z 
um iarem . Bezprzecznic na jlepszy utwór,  to ,,Trz\ 
ręce11 —  złudzenie ła tw ie jsze  do w y w ołan ia  w ła ­
śnie- przez  rad  jo, ale za to zupełni-. Duża  e k sp re ­
sja, środki  techniczne wspania łe ,  ale n ic  służące 
jako  cel sam  w  sobie. U tw ór C habric r  „Idylla" ,  
w y k o n a n a  bezpośredn io  p o  Rameau.  podkreśl i ł  
jeszcze p iękny  ton for tep ianu ,  jak i  m u solis tka  
przed tem  nadała .  I d la tego  może w y p a d ł  blado, 
aneinioznie. W  części fo r tep ian o w ej  —  koncert  
był piękny, zrobiony ku l tu ra ln ie ,  z zrozumieniem 
stylu epoki  i dużą  k u l tu rą  m uzyczną .

W iolonczelis tka  lśatz  s trac i ł  wiele w sk u tek  
lego zestawienia.  „Gizi-liana" Fa u re  brzmiało dość 
sucho, by ła  b lada. Inne  u tw ory  —  n a  ty m  sa 
m v m  .mmiejwiecej poziomic.

Altówka Doderonkn b rz m ia ła  ład n ie  w kon 
cercie  I laed la  (wtorek).  Do -repertuaru wszedł 
F ra n c e u r  —  jeden z. te j epoki,  -słabszy jednak  od 
ITaendla.

Prof.  Józefowicz odm łodzi!  swe pogadank i ,  
m ów iąc  ty m  razem  o m uzyce  jazzowej.  Poza  s z e ­
regiem  nieścisłości —  nie  sadzę  by wyczerpa ł  
sp raw ę  s tw ie rdzen iem , że to  efekt po« zuk iw am a 
egzolyzmiu. Riky



„KLUJ ER" z dnia 12-gu lutego l i)3 5 r . 7

U D J
U r o c z y s t o ś c i  C h o p i n ow s k i e

w Polskiem Radjn
D nia  20 II. obchodzi  F>ołsk.a (! w raz  ,  ni(| 

ca ły  Swii t m u zyczny  1 f  lecie u rodz in  jedni o 
z  najwięks-zy-h ge-njdszów m u zy c z n y c h '  jak ich  
z ie m i ,  wydała .  Krry,l« ryka  Chopina.  O -Chopinie 
m ów iono  i pssano bajafao wiole więcej jaik n 
k a żd y m  innym  kom pozy to rze .  P o c z ąw szy  od 
Liszta, k to r j  b ezpoś redn io  po śm ierci  Chopina  
p o sw n c i]  mu o bszerną ,  pe łną  miłości i en In 

zmu uografję .  pa dzień dzis ie jszy  t rw a™  p r a - 
*  -rodzaju n ad  życiem i 'dz ie łem  L a
vwe*fciugo m u zy k a .  Mimo to  jed n a k  m* podoi na 
opnzec się w rażen iu ,  że osta tn ie  sławo. k t ó ' ( l i \  
o d d a ło  )*p  reszty  mvi| nn is to tn ie  jszą jaźń  muzy 
k.i e 'K.pinows,kiej n ie  zostało  jeszcze powiedzia  
-ie: ho.. w vpow iedzianem  być ono w o gól a nie 'no 
że. To CO W a n i '  w m u zy ce  Ch-opimi, to co  nas  
w szys tk ich  tak  do głębi i r a r u « u  i po rusza  w y  
pdwaedtzntó sic nie da  słowami, bo w rh o d z i  już 
as- zak res  pozapo  ii-ciow-y. poza w y obrażen io  wy ') 
w e na ita rnieiszc jflruny duszy lu d ik ie j  pod wpły 
w e m  d źw ięków  tej m uzyk i  n a a le  rozedrmane nit 
m a j ą  o dpow iedn ika  w zw yeza ine j  m ow ie  ludz­
kiej.  Nie m nia  i n ie p ow inny  m ieć ;  sa ło  bow 'em  
n a jsk ry ts ze  na 'b a rd z ie  j osobisde na  idelikatnie)- 
sze uczucia, k tó re  zazw ycza j  s tanow ią  p i lnie  i 
zazd rośn ie  s t rzeżony  sk a rb  w ew n ę trzn y  "złowię- 
k: sk a rb  n ieeh e tn ie  w y s ła w ia n y  na w idok  m i ­
miczny Jaknnibnrdz. ie j  osobisty! M uzykę Cliapi- 
n o w sk ą  p rzeżyw a i odezsiwa p raw d o p o d o b n ie  
. .ażdy  n ieco inacze j  tak jak każdy  ia in n rze i  
gra. 1 n i e m o ż n a  powiedzieć  rzy ia  in te rp re ta c ia  
Jesł a b so lu tn ie  ■ hiszna Tło m uzyki  lei nie  m ożna  
wnjrzY.ó taj;,  i:ik inna. k ry te r iam i .  s-tylu, pojęcia- 
tn n ic to ryezpem i,  i t p jest ona -.prawa tak 
■osobistą każd eeo  człowieka  że wszełha inge 
r e n c a  osób trzecich  jest wręcz niem ożliwa

Zdaw acby  się  tnogio, że wolier  tak osobistego 
tb ilosnnk trwania się do n n lz rk i  C hopina  tylko 
Jnek lfrr jy  ludzie  mogą n iecąc  jej  czarowi i pick- 
nob g .  T ym czasem  rzec- sic ma p r z e c iw n i ’ Nie- 
m a  eloćjia n ik ig o ,  k t o — m .i ja r  wocóte  j a k o ś  za- 
aadni .’/ .’ z -i in teresowanie  dla m uzyk:  potr.j ti ł-  
1,y s>ę iei oprzeć .  Zaiste , r z n ro d r /e isk a  to spra 

p o t ra f ić  poruszyć,  s-erea w szys tk ich  a zara  
w m  każde  simce inaczej.

. * dziiwniei<--'e, owa bezpośredn iość  dzia łania
l e j  -muzyki nie za trac i ła  pi zez tyle dzirsiał-d;

bo  .p rawie  rirzr-z wiek ra ty  nic 7. swej ż y w o t ­
no śc i  i .sity. P o p rzez  na irozmai.tsze p rą d y  mu 
■ kc.złie, pop rzez  w y lm ia ło ić  p o "h op inow sh iego  
ro m a n ty z m u ,  poprzez  ażłę reake ii  p rzec iw ro m an  
tycznej ,  poprzez  łinsła m o d ern is ty czn e  u trzy m a  
\ a się m u zy k a  ch o p in o w sk a  zaw sze  tak sam o  
żywa i świeża, zawsze nano-wn zdum iew ainea  

Peii jmuifjcn. » a w r ,  m im o  ró żnorodnośc i  ha  
Md, cen iona ,  k o c h a n a  i Miska.

T a jem n ica  żywotności tej  m uzyki leży także 
tern —  poza iei a bso lu tnym i w a lo -am i  nie 

inapm ym i nic wŁofiln -co z sermeyow.ini-am histo 
r-yczn-o-słyti^-iyeznem —  że Chopin, m inio  iż 'h y l  
rodzonern dz ieckiem  swej epoki w yrósł  dailfko 
Ponad swój czas, że s tworzy ł  nowe możliwości 

'•byzcczne-go w y p o w iad an ia  się. głownio n a  Riiżu 
n ies łve ' i"ny r t i  Am ałośei ł ia rm on ieznveh ,  kttWr 
wslta /ab-  i otwoTzyly drogo n a s tęp n y m  pftlęóle- 
rdom m r /y e z o e m .  Mimo ko losa lnego  wntywu 
o h o p in a  pod  k tó rym  z n a jd o w a ła  sic i dn-lrch 
Czas 7najdiiie  m uzyka ,  lnie ud a ło  fci« do tychczas  
ni1 om u w ie rn ie  Chom-na naś ladow ać .  Ch-onin 

•orz- ł nnwv «tvł ale n a p ra w d ę  pozosta ł  ieęo 
jedyny m i"dn-vraznwem. w y łącznym  n-zodsta  

'cic-h-ni. T '- lko  "ndk' m u zy czn e  zostały  p _zez 
11 'Vrh przetc-b’, wzbogaciły  i um ożl iw iły  da lszy  
rozwój muzyka.

Na 'ba rdz ie  j jednak dinniew a picem w m uzy  
rmi ^,1nn ti«^ " ' vn Po ła rzen ie  i ) ie m rin.stki na- 
bi*ł° 30 7 ' ' ' 'óilnn-lud/.ł.im Tło obok nnioso- 
k n ż d  "r' r‘/ v ^ n iu iłzk icgo  o d d z ia ły w an ia  je j na 
silno H°- ^-u r ;, P(' i f' 7vk.i, poz-is ta je  niosły "han ie  
Ticsnio* m uzyk i ,  ja k o  m u zy k i  spu-ey-
PcWiik ' ?  i- źłdaie sobie sp raw ę  z ł ezo  każdy 
csv#ó|j< ' "  ' ' r7^ |,|lT1'f  ten. ktćzrv hedne, na  oh- 
Wóyye»o r),l"Ie ipłyę.zy jakieś dzie ło  Cliopina.

n-spW l n L i b T r n in ie  r'-,nn ,m,J2 4,.adziee bist ro d z in n eg o ,  m ow v o mży.słoi.
Wa uczuc ia  n iezaw sze  sikonkretyzowane,

uie-raz pppkita jic ,  c łiaolyczne, jzełne rzewności,  
łez ii śmiechu, w ypływ y n ie  z m ózgu,  lecz z se r ­
ca. A jeśli p rzy jd z ie  zdać sobie sp ra w ę  z tego, 
na czem poi -ga pp lskość  C hopina,  svóyyezas zn-o 
yvu nie po-m-ogę tu jak ieś  ok re ś lone  pojęcia,  po- 
lóyy-nania, p r /y k ła d y  jest ł o  la-czej óyv elos, k tó ­
ry n ie  jesf  wyłąezn;|  yyła.fdyyo.ści:! m az u rk ó w  i 
po.kMiezóvv, lecz w rów nie  s i lnym s topniu  uousi '-  
się w k o n c e r ta rh ,  czy so n a tac h  fortepianoyy rch, 
czy innych  ogólnie  yytedy p izy ję ty c h  ferm eeli ,  
a nie n iau icych  nic w spólnego  z polskością.  
C.zai polskości odczuyynją także  i obcy, lecz za- 
peyyne silniej  i b ezp o ś red n ie j  p rz em aw ia ją  do 
n t i i i  iilSryyirstki ocólnolud/.ikiie m uzyk i  ( ł io p in a  
Pfiłaofcenie eeeb na -odoyvyeli z cecham i1 im iw e i  
sallm-mi, jasł obo k  yyieln innyeli,  jeszcze jednym 
ohjayyem g en iuszu  Chopina.

Toteż każdą  .roczniice Chopinnyyską ohchoflzi 
cały  m uzyczny  świat. W  125-lecie u rodz in  C.ho 
p in a  o rg a n iz u je  Polskie  R a d jo  szeTeg audycy j ,

po-święoonych jego m uzyce. Tak więc dn. 20.11 
o godz. 20 ',0 zorgnnizoyyaną zostan ie  u roczysta  
aikadeinja k tó rą  otyyoczą p rzem ów ien ia  p m in.  
W arłayya . lędrzejewicza i P rezesa  In s ty tu tu  im. 
1'rydf ty ka  C hop ina  —  m in. A ugusta-Zaleskiego.  
N astępn ie  rozg łośn ie  ra d jo w e  t ran s m i to w a ć  hę 
da z Muzeum Narodnyyego w W a rsz a w ie  k o n ­
cert,' w k tó ry m  Sztompkn o degra  na fo r tep ian ie  
Chopina,  szereg utworóyc. tego gen ja łnego  m u ­
zyka, nada  Rozgłośnia  AMfińsłartv.ska k o n cer t  ze 
S tud ja  i u d z ;ałe.m zn ak o m 'ty c ł i  naszycli  ariys- 
tóyy: An'i,ełi Sz.tcmińskiiej (pieśni C hopinal  i pia- 
eistóyy. B rachockiego  i Z y g m u n ta  D yga ta  1 to- 
yy-nrzy-zenh-m o rk ies t ry  P  R pod d y re k c ją  M e -  
rzejeyyskiego. W ie lk i  k onee i l  piatkoyyy fi thar-  
m on iczny  przyn ies ie  rów nież  w yłączn ie  dzieła 
Chopina ye yyykonaniii:  Ralieeyyńczoyyej, Sm id)  
wicza. ł .a łn iń sk ieao  i Iłolesłayya Kona z toyya- 
rz jtszdniem Orki.PsCy Fił l ianpoiuiczne j.  
r ekcją .

Radjofonizacja wsi 
postępuje szybko naprzód

lh/i-cuiika i zy. spec ja lis tów  od yvieikicli r ep o rtaży  
mo/.iia spOLkać n ie ty lko  yy między na ro d o w y ch  
eksprcsacli,  czy w yyęzłoyyycli portacli  lotniczyeli . 
\ i  i ,.ew u m i.u j  o H m  d/.nnnikae/A' chcąc  dotrzeć  
do  głębi szeregu palącycli  zagadnień  jeżdżą  po 
ycsiach, po rusza jąc  yy-iele problemóyy i przy w J- 
żąc ze  sobą  jn a te r ja ł  da leko w ybiega jący  p j '  i 
luany dzieiuiiUa. Do tego rod za ju  m ale r jn łu  zali 
czyć trzeba sp ra w ę  rad jofon izac ji  wsi W y k ład  
n ik icm  po tęgow ym  zyyiykiszenia znacziiiego ilości 
aparolóyy na wsi są przedewszystk iem  anteny. 
Ponad  d a ch a m i  dontkow  i cha t  w ie jsk ich  unoszą 
się dzis ia j  długie  nici an ten  —  łączące zapadłą  
w ś ze stolicą, L-uropą, ba, ze światem.

Są p o w ia ty ,  gdzie n a p ra w d ę  iradjoforHzacja 
yvsi pos tępu je  yy n iebyw ale  szybkiem lompio. J 
właściwie miewiadomo czi m u  to  n a leży  przyp i­
sać. Powiat laki jest zadluż-ótny, m ałoro lny ,  z d u ­
żą ilością bezrobotnych .  A ty m c z ase m  roz-poezą 
ta w pjeryyiszych d n iach  g ru d n ia  nb. ro k u  r a d jo ­
fonizacja  .przyniosła w ciągu jednego miesiąca  
zgłoszonych itOŻ ap a ra ty .  J a k  więc z tego  wid  ie 
ra d jo  s t a je  się dz is ia j  —  naw et n a  yrsi, z a jm u ­
jącej zawsze pcyyne s tan o w isk o  pełne z a c h o w a n ia ,  
i re ze rw y  —  c zynn ik iem  koniecznyim, potrzeb  
n-yjn do życia lhćzcn i  chleb, czy sól

Wbreyy tw ie rd zen io m  jj  Mym  indów -ten s ta n  —
0 k tó ry m  p ow yżej  y\ spomunailiśmy —  jes-t rze  
czą p raw dziw ą .  R ad jo  s ta je  się na  wsi polskiej  
Chlebem, lio czyż. inaczej m ożn a  sobie  w y t łu m a ­
cz., n.c tę l o z m u w ę ,  jak ą  m ia łem  w o p a d ł e j ,  za  
guilzionej na  K urp iach  yytiotsce. W ’oska jest b ied ­
na,  żyje  z u p ra w y  lichych p iaszczystych poletek
1 robót  leśnych .  Podczas przejazdu  |Wzev. ivieś w i 
dzg k k anaśc ie  an te n  ł a d  jo  wy ch. Z a t rzy m u jem y  
się p rzed  jedną  z chat t a k ą  b iednie jszą  i z n a jd u ­
jącą isię w o p łak an y m  stan ie .  »v’ k uchn i  —  jedy­
ne j  izbie ogrzew ane j  yv c iągu  zimy widzę a p a ra t  
de tek to row y . Przy  n im  jedną p a rę  s łuchaw ek .  Jerf 
ną  Mucmiwkę I r /y m a  s ta ry  ch łop ,  a  d ru g ą  mło 
da dziewczyna. Druga kobieta  stoi przy kuclmi 
go-tując jedzenie. Z aczynam y rozm ow ę io rad ju ,  
p rzy jem ności  s łuc łian ia  audycyj ,  w iadom ości  z 
ca ł rgo  świata, jednem  s łow em  „nic czucie  się sa ­
m o tn y m  W id z ąc  zaś ubogie  sprzęty  w chacie  
i n iedos ta tek  p y ta m  się jak im  sposobem  sta.ć ich 
na  opłacenie  ab o n am en tu  rad jo w eg o .  —— E , jo 
sam to nie m ógłbym  pk idć .  Ale io i ad jo  d o  m am  
z sąsiadam i Oni p tacą  i ja  płacę, a zato m ogą 
przychodzić  codziennie  s łuchać r a d ja .

Ja k  słę  okazuje  tworzą  się tak ie  .„spółdzielnio 
r a d i o w e ’ (o ile m ożna  ta k  je  n azw ać) ,  polega 
ja.n- n a  tern, że k i lka  sąs iedn ich  chat  wspólnie 
opłaca  ab o n am en t  ra d jo  wy, o t rzy m u jąc  zato m o i  
no.ść s łu ch an ie  audycy j .  Kto zna s tosunki pa .iu  
jące  a a  wsi i n ies łychaną  rzad k o ść  p ieniądza ,  len 
dopieTO będzie  m ó g ł  sobie  zdać sp raw ę  z. tego, 
czem więc dli wsi s ta ło  się rad jo

Rzeczą wielce c iek aw ą  są rozm ow y z poszczę

dźwiękowe wizvtówfe! uaszvch rozjaśni
C harak te ry s ty czn e  sygnały  wywotayycze i syg
y u ży w an e  w przm-wacli m iędzy  u udyc jam i,  

. 0 w .VWuh,ją zairneresowanin  u naszy ch  słu
°baczy. P fKj ly m  j ^ p - d c m  więiksze zaciekawie- 

P rzc jaw ja zagran ica :  P ra sa  n ie ty lko rad jow a,  
| codz ien n a  zwraca  się' często do Polskiego 

* ‘ u bliższe w y jaśn ien ie  p iękn ie  d o b ra n y ch  
śnałow w yw oławcz.  rozgłośni pollskicłi. WaT 
Nięc sko rzys tać  z dobrego  przydchadu, aby i 

*M>ie p rzypom nieć ,  ja k  leż p rezen tu ją  się od tej 
Arony nasze  .rozgłośnie.

t tak Wairszawa zaczyna  w a udycj i  p o ra ń  
' ,4tł  o <>• ł5 dźyy-ięku m li tery  . ,W “, wt-dług klucza 
łclegin i icznego Mursea. Są to d w a  dźwięki  d łuż  
Azu i jed-.n k ró tk i  p o w ta rz a n e  w ciągu  B 4 min. 
'•-istęipnie s łyszym y z płyt pieśń: „Kiedy r a n ­

ne w s ta ją  zorze P o  p ieśni odzyw a  się speaker  
tyarszaw-^ci, w i ta  w szys tk ich  s łuchaczy  i sk łada  
O c zen ia  so lenizantom  dan eg o  dnin .  Dalej idzie 
m *g- -m  iwr.irudny. To  sam o  słyszym y w urodzie  

' święta, ale  d o p ie ro  o  g. 9  irano. Sygnałem

w przerw ach dla W arszaw y  jest r e f r e n  ? P o lo n e ­
za A-dur Chopina.

T o ru ń  d a je  yv p rze rw ach  re fren  z pieśni f l isa ­
ków, k tó rą  s łyszym y yv „S trasznym  Dworze" -Mo 
m uszki;  Lwów w yróżn ia  się  f a n fa rą  na  gitarze. 
Dźwięki tej f a n fa ry  p rzy p o m in a ją  m uzykę  h e j ­
na łu ;  K ruków  da je począ tek  s ta rego  k u ra n ta ,  g ra  
nego na  in s t rum enc ie  zw anym  „boitc  fi musi- 
(|uc“ (pozy tyw ka);  Lódź m eldu je  się a k o rd em  na 
cytrze: W iln o  d a je  dźw ięczną  kuku łkę ,  k iedyś  
słyszeliśmy s ta m tą d  dźw ięk i  rogu  m yśliw skiego.  
Nie s to su  i q sygnałów  m uzycznych  ty lko  Poznań, 
k tó ry  posługuje  się  m e tro n o m em  i Katowice — 
wierne  sw em u m ło tu  i kow adłu ,  jako  sym bolem  
k ra ju  p rzem ysłu  i górn ic twa.

W sp ó ln y  jest d la  wszystkich rozgłośni p o l s ­
kich, j a k  w idzim y,  począ tek  a u d y c y j  p o ra n n y c h  
idący z W a rsz a w y  i jed n a k o w e  zakończenie  pro 
g ra m u  w  nocy,  życzeniem „ d o b re j  n o c y "  i k i lku  
re frenam i 7. h y m n u  n a rodow ego :  , Jeszcze Polska  
nic zginęła” .

jjStfnyny w k j s k im i  radjos iue i iaczam i.  W  chwil,  
szczerości pizyztnają się, że m c ,  wierzyli  w rad  
jo, a następnie  sao ro  naw ei  s lu c h ak  n a  w ,a s n jm  
a p a ra c ie  ro zm aitych  a u d y cy j— m t  mogli  się do 
radja. przekonać.  Aż dop ie ro  jaka-, sp ec ja ln a  a u ­
dycja,  czy ouczyt Jub (,oyauuin;a, p u u p u aa jąca  
w \ b linie  pod za in teresow ania  danego rad jo s łu  
chacza-ro lm ka ,  ] ) rzekona ly  icli do  r a d ja ,  pr„ek 
sz-liucając sceplywou w prawuziwy cif e.iuuzjas- 
tów. Joden z lakicli ladjoisiucliaczy opowm uał,  
że zmienił  sv. e nas iaw iem e,  sKoro w d / ie n  \V ,lji 
usłyszał pas terkę  z Częstochowy, d rug i  jakżś od- 
czyi o naprawie jarzyli  (podobno skoro  w ypróbo  
wał m etodę p o d a n ą  przez prelegenta ,  j a n  ynj po­
częły -.tosk j i ia lc  wsciio-J/ic na jego -ni. ar id/.aj- 
iiyni d o tąd  ogrodzie) ,  inny jak ą ś  aud y c ję  liniową 
a wreszcie in n y  za koncer t  sym fon iczny  (fakt!) 
Niestety spow otlu  b ra k u  czasu  n ie  mogłem  do 
ciec dlaczego W-laśnie koncer t  sym foniczny  tak go 
podbił  i zain teresował.  Być może, że k tó ry ś  z 
g łębokich u tw o ró w  m uzyki p o w ażn e j  da ł  łenni 
radjoshic l iaozowi t a k ie  przeżycia, o k tó ry ch  do 
tej pory  n ie  wiedział.

A n t n n  — oczy i uszy całego św iata  —  dłu- 
giemi n iem i p rzew o d ó w  łączą wieś -  m iastam i.  
K fo m e try  d róg  na Wileńszczyźnie,  Polesia ,  czy 
P o d k a rp a c iu  n ie  m a ją  już znaczenia.  Głos [>h 
rincy z m asz tów  rad ios tac j i  jest  szybszy od r e ­
ko rd o w y ch  sa m o ch o d ó w  wyścigowych. I w-ślad 
za głosem -wkracza na  wieś a rm ia  anten  i r n d :o 
ap ara tó w .  Hasło  rnd io fon lzac i i  wsi polskiej  zo 
st.aie w szybkiem tem pie  real izow ane  cowięcej.  
zna idu ie gorących w y zn aw có w  w ' r ó d  indu. ro- 
ziiiiuenacorn i docenia  taceco doniosłość  a n " /ode  
'.vszvstkiem korzyści  zniąz.ane z ty m  p roblem em .

Rozwój pol<r.y|nego 
radia w Polsce

P oczątek  zas tosow an ia  r a d ja  d la  celów pol i ­
cy jn y ch  w Polsce  p rz y p ad a  na ro k  192R

W  r o k u  tym  w y k o n a n o  3 radjos t.acjc  k ró tko -  
l’:-lo\vc W a rsz a w a  -— 1ŹO w att ,  L w ó w  — 100 w .att, 
B ia łys tok— ÓO watt.  Z ak u p io n o  8 r a d jo s la r y j  n a ­
daw czo-odb io rczych  o mocy 15 w a t t  Zakup ione  
radjo.stacje p os iada ły  ręczny n a p ęd  e lek tryczny ,  
co j a k o  s ta łym  s tac jom  p rzesz k a d za ło  w n a le ­
żyte j p r a c  Z czasem  więc u su n ię to  ręczny  n a ­
pęd e lek tryczny  i zastosow-ano p ros tow nik i .

Dzięki tej  k o m b in a c j i  p ra ca  pod względem 
jakości i ilości znaczn ie  się zwiększyła  p rzystą  
p iouo  więc do  zw iększen ia  i lościowego s tanu  
rad jos tac j i .  W zię to  pod u w agę  sp ra w ę  z ak n p u  
s tacj i  w  p e w n e j  w y tw ó rn i  r a d jo l e r h n i c z n e j  — 
wysoka  cena i b ra k  k re d y tó w  n a  ten  cel nie 
pozwoliły  jed n a k  tą d rogą  z ao p a try w ać  n a jw aż  
lie js - eh jednos tek  policii  w  ra d io s ta c je  n a d aw  

czo-odbiorczo.
K om enda  Główna p o s ia d a ła  jed n a k  sp o ry  za- 

pas części ra d jo w y c h  w y k o rz y s tu ją c  je i zaku  
o u ją c  d oda tkow o ,  w y k o n a n o  w e  w ła sn y m  zakre  
sie  23 stacji  nadaw czo -o d b io rcze ,  z k tó ry ch  lć  
ju ż  p racu je ,  a 13 z n a jd u je  się w insta lacj i .  
P rz e d s ta w ia ją  one w ar to ść  ok o ło  30.009 zł. ^ a  
tom.iast ju ż  w y b u d o w a n e  a  n i " 7a in s ta lo w an e  : ta 
cje  p rz ed s ta w ia ją  w a r to ść  oko ło  210.0<K) zł. R a ­
zem w ar to ść  w szy s tk ich  s tacy j  p o l icy jn y ch  w 
Polsce  w ynos i  oko ło  300.000 zł., a koszt własny 
około 35 000 zł.

W  n a jb l iż s zy m  czasie  po lic ja  p o ’ iadnć będzie  
c zynnych  34 stacyj:

K om enda  Główna dąży  do znopatrz i  n ia  wszj - 
stk.ich w ażn ie jszy ch  p o s te ru n k ó w  policji  w o d ­
b io rn ik i  k ró tk o fa lo w e ,  k o m en d y  p o w ia to w e  w 
s ta c je  n ad aw c z o -o d b io rc ze  p rz y s to so w a n e  do p ra  
ey te le fon icznej .  Po z a te m  w  p ro je k c ie  zna idu Ie 
się rnd jo s tn c jn  c en t r a ln a  o m o r y  1 K\V.

W  ten sposób  z a p e w n i  się policji  s ta ła  i n ieza ­
leżną  sieć p o ro z u m iew aw cz ą .  O w zrośc ie  znacze ­
n ia  r a d ja  m o że  p osłużyć  j a k o  p rz y k ła d  ilość 
r o z m ó w  p rz e p ro w a d z a n y c h  przez  ra d jo s ta c ję  m. 
sł. W arszaw y  w 1929 r. — o k o ło  700 rozm ów , 
w It)3ł r. oko ło  3(100 rozm ów .

Wyniki konkursu 
na scenariusz słucho­

wiska raójrwego
W  niiiegłcni roku  W y d z ia ł  L ite rack i  P o lsk ie ­

go R a d ja  ogłosił  wielki k o n k u r s  n a  scenaT iusr  
s łuchow iska  rad jow ego .  In ic ja to rz y  k o n k u r s u  
mieli z am ia r  w yw ołać  z a in te re so w a n ie  pisarzy 
w spółczesnych  tą nową fo rm ą  d a in a t rc z n ą .  
Niestety wynik i  k o n k u r su  nie po tw ierdz iły  tyeh  
nadziei,  gdvz p isa rze  w da lszym  c iągu s t r o n ią  
od zasiUmia swe mi iulworanii rad jo w eg o  „Teatru.  
W y o b raź n i" .  Ogółem n a d es ła n o  na  k o n k u r s  159 
u tw o ró w ,  spośród  k tó ry ch  ju ry  pod  p rz ew ó d  
n i r tw e n i  Prezes;! Akadomjj L i te ra tu ry  p. W a c ła ­
wa Sieroszewskiego n ag ro d z i ło  n a s tę p u ją c e  ace 
n a r ju s / e :  „Zioła i k a m ie n ie '4 —  Ja u m y  Moiaw- 
skie j  (Zolilmrz ul.  D ygasińsk iego  Nt . 20) —
pierwsza n a g ro d a  w w ysokośc i  800 zł.; Savo- 
r.nrola ‘ Józefa  M ayena, (Lwów), i „ Z acza ­
ro w an y  k m .m l "  J a n u sz a  S tępowskm go (W ar  
szawa) —  dwie ró w n o rz ę d n e  n a g ro d y  d rn g ie  po 
500 zt.; .Niebezpieczne życie" —  Marji W ie r  ci ń 
skiej i „Goście na k r p a l n i 4' Iw ona  Dc~licha 
(Śląsk Cieszynsl dwie  ró w n o rzęd n e  t rzecie

po 350 zł.
W układ jury ss elmdz 'l i  > Mhicław .Sieroszew­

ski lJrezes A kadem ji  L i te ra tu ry ,  P io t r  Clioj- 
nowski  —  oz io n -k A kadem ji  L i te ra tu ry ,  d r  W ła  
dystaw Zawif.tnw-,ki —  N acze ln ik  W y d z ia ł  K u l­
tu r  i Sztuki Min'sle.".shvn W. R. i O. P., W a ­
cław Roguwicz —  literat ,  Zdzisław M .i ry n o w J t i  
— k ie ro w n ik  W y d z ia łu  1.i łcżackiego P. R ,  Zy 
gmuiKt Ki k'.lewski l iterat ,  Michał Melina —
tyżyser s łucliowisk ra d jo w y ch .

Świetlane rtroai 
do r?as7ej św etley

Nasza świetlica..
D latego świetlica,  że dużo  św.ntła  do  niej  

spiywa przez szerokie  ra m y  ok ienne  i z lam p 
w ysoko u p u łap u  zawieszonych .  I d latego, ż.e 
jeszcze więcej św iatła  ro zn ieca  i ro zp a la  w 
świe t licowej g rom adzie ,  że św ia t łem  tem  p r o ­
m ie n iu je  na  w ieś  i na  ca łą  okolicę.

Do świetlicy nasze j  p ro w a d z i  d ro g a  sze toka .  
iy s iącem  kół  w yjeżdżona .  P ro w ad z ą  do n e 
ścieżki i m iedze  m ię d /y zh o ż n c  c li łopsk ien i '  n o ­
gami, buc io ram i pracowicie  wydeptane .  A ścież  
ki te i drogi łączą się z innem i,  b iegną  du n a i  
bliższego m ias ta  i do sam ej  s tolicy i d a k j  jesz 
czc —  poza g ran ice  n asze j  po lsk ie j  z iemi

J a d ą  wozy i s am ochody  po drogacti,  d u d n ią  
pociągi po szynach  k o le jo w j  cli, ko łyszą  sic na  
wielk ich  s łonych  w odach  sta low e  okrę ty ,  sa 
m olo tv  z w ark o tem  śmigeł p rzec ina ją  oowie- 
trze. Łączą się ludzie  ze sobą ,  po/.-mtą się.

J e d n a  droga  przy lega  d o  progu  naszej  św ie t­
licy —  a pvzec:eż jednoczy  n as  z całym  św ia ­
tem, bo  z in n em i  jest zw iązana ,  jak nić w o k a c b  
sieci. I p rz y ch o d z ą  do n a s  je j  sz lak iem  ludzie 
d obrzy  i ro z u m n i ,  k s iążk i  —  przy jacie le .  sączv 
się .światło d o  n asze j  świetlicy.

Ale droga  n a jp ro s ts za ,  n a j ła tw ie js za ,  n a jk r ó ­
tsza, k tó r a  świetlicę  naszą  łączy  z k u ź n ia m i  r,ś 
w ia ty  Po lsk i  i całego św ia ta  —  t o  r a d jo !  O lo  
sposób  n a j lepszy ,  żeby n ie  w y ch o d ząc  za w ie j ­
sk ie  op ło tk i  św ia t  cały gościć w  nasze j  św ie t li ­
cy, s łu ch ać  m ą d ry c h  w y k ładów  ro ln iczych  cie 
kawycii  pogawędek opowieści o  tem, co się dzi« 
je  u n as  i w innych  k r a ja c h  —  słuchać  m uzyki 
co za se rce  chw yta ,  a lbo  też nog i  do  skocznego 
tań c a  podryw a .

D latego też d ru t  ra d ju w e j  an ten y ,  n a d .  (ty 
chcm  naszej  świetlicy rozpięty,  iest jak b y  tęczą 
r a d o sn a ,  w ieszcząca d o b r ą  pogodę

Pie«ws'e w\konanie pieśni 
nagrodzonych na konkursie 

Pilskiego Padja
W  dn iu  12 lu tego  usłyszą  rad jos łuchaee*

pierw sze  w y k o n a n ie  p ieśni ś ląsk ich  n a g r o d ro  
nycłi n a  k o n k u r s ie  r a d jo w y m  o r g a n iz o w a n y m  w 
ro k u  u b i i-ghm .  Koncert  śląski rozpocznń< się 
o godz. 21.00 w w y k o n a n iu  p ie rw szo rzęd n -c ł i  
sil a r ty s ty czn y ch :  so p ra n is tk i  Anieli  Sziemiń- 
skiej,  i< no ra  M aurycego  Jan o w sk ie g o  T ow arzy  
s twa Śpiewaczego „ L u tn i a 44 pod  dvr.  K Kurdiziń 
skiego, o^az orkiesitry P o lsk iego  R a d ja  p o d  jdysr 
J. Oziminskiego. K oncert  rozp o czn ą  „ T ań ce  Slą 
sk ie44 W ład y s ław a  M acury . N as tępn ie  odśp iew a  
ne liędą pieśni St. i ipskiego. za ktći-re k o m p o ­
zy tor  o t r z y m a ł  I n a g ro d ę  oraz  pieśni F Nowo 
wiejskiego k tó re  o trzy m a ły  d ru g ie  m 'e 's c e  w 
k o n k u rs ie .  T rzec ią  n a g ro d ą  odznaczone  zosta ł"  
p leśni na  c h ó r  K Ju rdz ińsk iogo ,  k tó re  rów nież  
w y k o n a n e  hedą w czasie au d y c  ji Poza ti  m i„ łv 
szą  ra d jo s łu c h ac z e  . Suitę Ś lą sk ą4' Józefa  Ma 
deji.

,.l ?\<yp *.
Ir/, p t. ,,Audycie W i łebskie ,  na »fr, 6 .
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Wiadomości gospodarcze
Reforma podatku gruntowego

Jak  już donosiliśmy, Rada Ministrów 
uchw aliła  pro jek t jednolitego podatKii 
gruntow ego dla całego Państwa. R etor 
m a  tego podalku  m a niezmiernie wiel­
kie znaczenie gospodarcze dla rolnictwa. 
Państw ow y poda tek  gruntow y był bo 
wiem dotychczas oparty  na przesiarzał. 
zasadach byłych państw  zaborczych,~w 
każdej części k ra ju  był on odm ienny 
Rozwój życia gospodarczego, zmiana 
s t ru k tu ry  naszego rolnictwa, p ro w ad ze­
nie w n iek tórych częściach k ra ju  inten 
syw nej gospodarki rolnej, stosowanie 
naw ozów  sztucznych, m eljoracyj, ftp 
■spowodowały, że mcsprawucuhwości 
p rzy  w ym iarze podalku  był} b. ja sk ra  
we. Reforma tego podatku  w k ierunku 
przystosow ania go. do now ow ytw orzo 
uych  w arunków, usunięcie n iesprawied 
liwości przy wymiarze, przeprow adzenie 
now ej k lasyfikacji gruntów7 oraz ustalę 
nie stawek podatkow ych  w stosunku do 
rzeczywistego p rzychodu  z d an y ch  grun 
tów  —  oto są  wytyczne reform y państ 
wowego podalku  gruntowego

Nowy pro jek t ustawy przewiduje je ­
dnolity  w calem  państwie: 1) podział
na u p raw y  i klasy żyzności, 2) podzi ił 
całego, pąństw a na okręgi ekonomiczne 
rolnicze i leśne, 3) ustalenie tary Ty p ań ­
s tw ow ego 'podatku  gruntowego w klórem 
oznaczone zostaną dla Każdego powiatu 
staw ki p odalku  odpowiadającego przy- 
chodowośei g runtów

Podatkow i g runtow em u podlegają 
wszystkie, grunty z w yjątk iem  grunlów 
stanowiących własność państwa, należą­
cych do wyznań przez państwo uzna­
nych, grun tów  pod rzekami, s trumienia 
m i i jeziorami, g runtów  zupełnie n ieu ­
rodzajnych, nieużytków, lotnych p ias­
ków i i. p. oraz gruntów wT m iastach, po ­
dlegających podał ko w i od n ie ru ch o m o ­
ści.

Taryfa podalku  gruntowego będzie 
ustalona po uprzedniem  dokonaniu  po ­
działu paiistwa na okręgi ekonomiczne 
rolnicze j leśne oraz po dokonaniu  kla-

POTrZEBNY w y k w a l i f i k o w a n y  
K U C H A R Z

względnie kucharka  do  Kasyna Podofi­
cerskiego w Lidzie. —  Adres i szczegóły 
w- Redakcji w Lidzie, ul. Zarosow a 4, 

telefon Nr. 73.

oyfikacji grunlów w, tych okręgach.
Sławku podalku  gruntowego w' n a j ­

niższej klasie ży zności gruntów' ornych, 
położonych w gospodarczo najsłabszym  
rolniczym okręgu ekonom icznym  w y­
nosi 5U gr. od haf zaś w najwyższej k la­
sie żyzności tych gruntów , .położonych 
w gospodarczo najsilnie jszym  okręgu 
ekonom icznym  wynosi ko zi. ud ilekiara 
Gospodarstw a karłowate mają możność 
korzystania z taryty ulgowej.

M szystkie grupy  dzieła-się n a  nastę­
pujące kategorje: 1) g run ty  orne, 2) łą ­
ki, 3)' pastwiska, 4) zbiorniki wodne, 5) 
g runty  pod lasami i nieużytki. W obrę­
bie każdej z tych kategoryj przewidziane 
są odpowiednie klasy. Dla pierwszych 
czterech kategoryj przewidziane jest 
sześć klas grun tów : I-sza klasa —  g ru n ­
ta najlepsze, Ił-ga —  b. dobre, I ll-c ia  — 
dobre, lV-la — średnie, \  -ta, —  słabe, 
YT-ta —  najsłabsze. Dla gruntów  pod la 
sami są  przewidziane tyrko trzy klasy: 
1-sza klasa grunty  porośn ię te  d rzew osta­
nam i dębowemi odzmaczającemi się strza 
łasili prostemi, dobrze oczyszczającemi 
się ńp., l i  ga •— wszystkie g run ty  leś­
ne z w yjątkiem  wymieiiionycli w klasie 
I-ej i l i l-ej.  Hł-cia ktasa grunty  leśni 
porośnięte drzew ostanam i karłow atem i 
lub niskicini o słabym przyroście i nie­
p raw idłow ym  rozwoju; w szczególności 
wszystkie grunty  leśne porośnięte drze­
wostanami sosnowemi.

Jeżeli chodzi 0 W ileńszczyznę i N o  
wogródezyznę —  to tu będą imały zasto­
sowanie przeważnie klasy ostatnie i to 
zarówno gruntów7 o rnych  jak  i pastwisk, 
łąk i lasów. Klasyfikacji g runtów  m ają  
dokonać specjalne koanisje, przyezem 
mają być utworzone komisje klasyiika 
cyjne: powiatowe, wojewódzkie oraz
gtowne komisje klasyfikacyjne przy Mi­
nisterstw ie Skarbu.

Prace nad k lasyfikacją  p o trw a ją  o 
kulo dw ueh lat i dopiero  po tym okresie 
wrejdą w życie nowe, dostosowane do 
szacunku staw ki podatku  gruntowego

Reforma p o d a tk u  gruntowego jest 
jednym  z pierw szych Kroków zapow ie­
dzianej re form y podatkow ej na szerszą 
skalę. Zapoczątkowanie tej re fo rm y od 
podatku gruntowego jest z p u n k tu  wi­
dzeniu gospodarczego rzeczą zupełnie 
słuszną. Polska jest bowiem kra jem  wy 
bitnie rolniczym i jaknajszybsze u jed n o ­

sta jn ien ie  podatku  gruntów ego leży w 
interesie 70 proe. ludności osiadłej na 
roli.

Zasadniczem wymaganiem, jakie na 
leży s taw iać ustawie o podatku  grunio  
wym jest to, aby ustawa w sp»sóh sp ia  
wiedhwy, równomierny i prawidłowy u- 
jęla obciążenie podatkowe poszczegól­
nych gospodarstw  rolnych.

Ustawa powinna być nieskom pliko­
wana i zrozumiała dla ogółu płatników  
ponadto' us taw a musi być pros tą ,  aby 
wprow adzenie jej w życie nie było t ru d ­
ne, a wykonanie nie obciążyło zbytnio 
Skarbu  Państw a przez konieczność z a ­
trudnien ia  wielkiej liczby urzędników

Sosn.

Obi gac|e Pożyczki Na- 
redewej za p datki

M inisters tw o S k a r b u  o k ó lm k .e m  z dri 31. L
1083 r. uslriliło tryb  p r z y jm o w a n ia  ob-Iigacyj n a  
sp ł  .tę na leżności  z tj lu tu  p o d a tk u  s p a d k o w e " > 
i od darowizn .

Obligac je  Pożyczk i  N a ro d o w e j  m a ja  być  
przyjm ow ane w edług ich w artości n om inaln ej
lak  na  sp ła tę  sam ej  nuleżnoiśei, j a k  i odsetek, 
/ a  o d roczen ie  i kosz tów  ustailenia własności  
n a to m ias t  nie m o żn a  uiszczać ob ligac jam i d oda ł  
ku  k o m u n a ln e g o  i kosz tów  eg zek u cy jn y ch .  Obli. 
gaeje m ogą  być p rz y jm o w a n e  od  posiadaczy  
ob ligacy j  b, ? względu czy osoby te są pierw sze  
nabywcam i, czy też abligacje uabyły w drodzi 
(.raw nego przelew u.

Pi: sa tom leg itym ow any  spadkob ie rca  m o że  
sk ładać  obligac je  sp a d k o d aw cy  po k tó r y m  zo 
sta ł  póda.tek. _ fes)

Umorzenie karnych protokołów skarbowioń
M inisterstwo Skarbu okólnikiem z 

dn  31 stycznia rb. zarządziło-, aby u rzę­
dy skarbow a zaniechały wrdrażania  po­
stępowania k a rnego  przeciwko p ła tn i ­
kom, k tórzy  świadeclw7a przemysłowe 
lub kary7 re jestracyjne mu rok 1935 n a ­
byli w okresie od 1-go do 15-go stycznia

1935 r. włącznie.
W drożone przeciwko pow-yższyn? 

p łatn ikom  postępowanie karne, względ 
nie nałożone już kary  pieniężne Izby 
skarbow e m ają  umorzyć z urzędu we- 
własnym zakresie działania  ma wmiosek. 
właściwych urzędów7 skarbowych. (es)

Wspaniały okaz bydła rozpłodowego

Rząd p ru sk i  zak u p i ł  w P ru sac h  W sch o d n ich  m a ją te k  T ykrigehneii ,  znany  na całym  'w ie c ie  
i f  h o d o w l i  w ysokow ar tośc iow ego  u y d ła  ro zp łodow ego .  \ a  zdjęciu  — ‘ p ochodzący  z tego m a ­

jątku, n a j lep szy  w całych N iem czech  b u h a j :  , , t lazdru lm  l"‘.
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Leśniczyna rzuciła się, jakby  ją  oparzył.
— Co? M iałabym zostawić męża w am  na past- 

-vrę? P an u  i tam tem u jegomościowi, k .orego aż z A 
m eryk i licho przyniosło n am  na nieszczęście? A, nie- 
doczekanie wasze. Ja  p an u  oczy wydrapię! —  pogro­
ziła zaciśniętą pięścią pobladłem u Mac Gramerowi, 
— I inie myślcie, że będziecie bezpieczni, jeśli uwięzi­
cie mego Janka .  Ja  też wiem wszystko. Stałam prze/ 
ca ły  czas pod oknem  i słuchałam. Wiem, jakie to 
spraw ki m acie na sumieniu. J a  wam  pokażę. Ja...

Leśniczy patrzył na żonę oniem iały ze zdumie 
nia. W prost nie poznaw ał jej. Cictia i łagodna konie- 
cina, do  k tórej  był przyzwyczajony, przeistoczyła się 
nagle w jakąś  straszną furję, w czarownicę, k tóre j  nic 
nie było groźne. Była niby dzika  kotka , s ta jąca  w 
obronie sw ego gniazda. I zapytyw ał sam  siebie w du 
-chu, czy to możliwe, aby w ytrw ała  w tej nowej, tak 
nieodpow iadające j je charak terow i roli. On wiedział, 
że jego żona nie jest taka straszna, że to tylko w a­
runki zmusiły ją do ud aw an ia  złej sekutnicy. Ale 
Mac C ram er widział leśniczynę po raz pierwszy i 
p rze ląk ł się na dobre.

—  Zabierzcie stąd tę wściekłą jędzę! —  za w rza­
sn ą ł  m esw oim  głosem. —  Ja  jeszcze chcę żyć. Panie 
Netreba na co mnie p an  naraża! Fedor! F edor '  Na

-pomoc! "
“ Teraz  wołanie' jego osiągnęło nareszcie p o żąd a­

ny skutek. Drzwi otworzyły się i t łusty  karczm arz, 
bez poprzednich  ceremonij wtoczył się do izby, mó 
wiąc ze złością:

— Czy wy nie mażecie się uciszyć? Jakiś  obcy 
samochód s taną ł  przed chatą.

W  tej chwili dopiero spostrzegł leśniczynę i wy­
bałuszył na  m ą  swe okrągłe, wyłupiaste oczy, w nie 
m ym  podziwie, jak im  cudem  mogła znaleźć się fu 
kobieta, k tóre j  on  nie w prow adzał.  Był tak  zdum io­
ny, że naw et nie próbow ał je j zatrzymać, gdy prze  
chodziła koło  niego szybkim  krokiem, ciągnąc za r ę ­
kę mężczyznę, k tórego znal, jako 'leśniczego z wąwozu 
Lechno. Dopiero  gdy oboje byli już za drzwiam i, spo j­
rzał p y ta jąco  na doktora  Netrebę, a potem  na swego 
znakomitego kuzyna. Ale kuzyn właśnie obiem a r ę ­
kam i daw ał mu rozpaczliwie znaUu. aby nie czyioł 
żadnych przeszkód tej parze. Z chwilą zaś, gdy uc ich­
ły kroki odchodzących, odsapną ł z widoczną ulgą:

— No nareszcie.Miałem wrażenie, że zam knięto  
mnie w jednej klatce z jakąś wilczycą, czy panterą.

— Ona się jeszcze moż.e d ać  we znaki nietylko 
mnie, ale i p anu  —  zauważył ponuro  dok tór Netreba.

—  Ja  wyjeżdżam — oświadczył skwapliwie Mac 
Cramer. —  Mam już dosyć wszystkiego. Fedor! Każ 
zaprzęgać wózek.

Karczmarz skrzywił się.
—  Teraz będzie niedobrze — powiedział, og ląda­

jąc się, jakby mu niesporo było wypuścić tak  szybno 
bogatego krewnego. —  Leje deszcz, a  zresztą m ów i­
łem już, że jakiś  sam ochód za trzym ał się przed chatą. 
P rzejezdnym  nie mogę odm ówić posiłku, bo gotowi 
złożyć skargę. Może m nie  i inna  nieprzyjem ność spot- 
Kać, bo to tak ie  rosłe chłopy.

— Jak  oni wyglądają? — zainteresował się dok 
lór Netreba.

— Jest ich trzech, młodzi i ubran i prawie jak  
pan do k tó r  — inform ował karczm arz  — W  kurtk i 
skórzane i kró tk ie  spodnie. Zajrzałem też do samo 
chodu. Mają tam  walizki i jedno wielkie, czarne pu 
dło, jak b y  ap a ra t  fotograficzny, cz.y coś.

Mac Cramei s łuchając  tego, opadł Bezwładnie n u  
krzesło

— No, więc ma go  pan już. na k a rk u ,  panie Ne- 
treba —  jęknął zbolayni głosem. —  V\ szystko skoń 
czone. Kto wie, czy m n ie  sam em u uda się stąd cało- 
wydostać. Przecież to nie f to inny, ty lko reżyser fil­
mowy Braehwicz, czy jak  tam  o n  się wabi. Czy te 
panu nów iłem, że on  naw et w Ameryce zasięgał w ia ­
domości o  mnie i o panu?  Zawziął się na nas. O, mój- 
Boże Przeklinam godzinę,* w której pozwoliłem się 
nam ówić na ten pod ty  interes, co w dodatku  p rzyn iós ł  
mi same straty . Przepadły  moje pieniądze.

Doktór Netreba p rzypatryw ał m u się z bezbrzeż­
ną pogardą.

—  Nie, jeszcze m e przepadły, panie Mac Cra 
m er —  pow iedzia ł twmrdo, a potem  zwrócił się do- 
karczm arza: —  Fedor! Schowajcie gdzie dobrze sw7e- 
go kuzyna , najlepiej popros tu  do ciepłego łóżka, bo 
gotów się rozchorować. T ych  turystów  p rze jm ijc ie  
jak należy, a m nie wypożyczcie jakąś chabetę. Po iadę  
konno.

— Dokąd? —  jękną ł  Mac C ram er
—  Do siebie. Na Czerw oną Przełącz —• rzucił m u  

na pożegnanie dok tó r  Netreba.

fD. c. n.) ^
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WYGŁOSIŁ ODCZYT O NOWEJ KON­
STYTUCJI. W  niedzielę o godz. 20-ej z 
inicjatywy Sekruliirjału 'Powiatowego 
BBWR w Oszmianie została zorganizowa  
na^ .C zam a  Kawa na k tóre j  p. senator 
W. Ybiamowicz w ygłosił  odczyt na te- 
oiat nowej k o n s f \ lucji. Zain teresow a­
nie odczytem było tak duże, że sala z tru 
dem  pomieściła wszystkich przybyłych 
m> odczyt.

— Zebranie Rady P ow iatow e] BBW R, pow. 
jszndniiskicgo. W c z o ra j  t. j. w poniedz ia łek  od 
było  się zebrani* R ad y  P o w ia to w e j  BBW R. pow 
oszm iańskiego. W  z e b ra n iu  wzięli udz ia ł :  pro.ze- 
sl  k o n r i e tó w  tm in n y c h  o-raz prezesi organiza-  
•syj ^w spółpracu jących  z B lo k o m

S p raw o zd an ie  z dz ia ła lnośc i  B loku  n a  teTe- 
-flle p o w ia tu  w ygłor t ł  p rezes  R ady p. dyr.  A. ł .o- 
Kuciewski ,  n as tepp ie  k ie ro w n ik  s e k re ta r ja tu  po 
■"tatowego p. J.  Święcicki wygłosił  sp ra w o z d a ­
nie  z p ra cy  o rg an iz ac y jn e j .  P o  dysk u s j i  p rz e ­
m a w ia ł  p. s e n a to r  W, Abram owicz,  P rezes  R a ­
dy W o jew ó d zk ie j  TlRWJt o raz  p. pose ł  . Bir- 
k™ m nver ,  k ie ro w n ik  Sckrr i ta r ja tn  W ojew ódzk ie  
go RRTOR. w W iln ie .  Skład p re zy d ju m  Rady p o ­
został  ten sam

— Kurs In.strnkcyjny dln c /łnnkńw  BBWJt.
W  niedzirfię dnin 10-co lv m. w sali S e k re ta r ia tu  
"Powiatowe-ao BRW R odbył się K urs  Tnstnikcyi- 
n y  d la  dz ia łaczy  BRWR. pow. oszm iańsk ieno .  W  
K u rs ie  wzięli  ud z ia ł  wszyscy prezes i  i s e k re ta ­
rze  k o m ite tó w  g m in n y ch  B loku, k ie row nicy  i 
s e k re ta rze  poszczególnych sek cy i  oraz  prezesi 

o r g a n i / a c y j  w sp ó łp ra cu ją cy c h  z Blokiem  — w 
ogóh ie i  l iczbie 70.

Ktirs o tw o rzy ł  pry.-mówieniem P rezes  Rady 
P o w ia to w e ! ' Ib  r. A Łokuciew ski .  Pre legen tam i 
Knnsti diVJi pp. pose ł  A. R i rk en m a y e t ,  s ta ros ta  
PokTzewiński.,  red .  W  P a t ry cy .  m«r.  L. P a ­
włów: ki. nacz. J  T rzec iak .  K u rs  t rw a ł  od sodz. 
10 do sodz . 19 i w d u ż e j  m ie rze  p rzy czy n ił  się do 
P og łęb ien ia  wiedzy o rg an izacy jn e j .

Symulowany napad

Doroczne zebranie 
Utew'lopqo T-wa 
św. Kazimierza

W sali p a r a f j a łn e j  św. M ikoła ja  o dby ło  s ię  
cn.-egdu.,j d o ro c zn e  zeb ran ie  cz ło n k ó w  L itew ­
skiego T o w arzy s tw a  św. Kazim ierza .  Zebran ie  
akworzył p rezes  T  wa ks. T aszk u n as ,  c h a r a k te ­
ryzu ję  c. d z ia ła lność  T -w a  w ro k u  ubiegłym.

Działa lność  t a  k o n c en t ro w a ła  się g łównie  na  
t e re n ie  w ie jsk im . W  W iln ie  czynne  były jedynie  
d w u  ogródki dzieciece, jedna  czyteln ia  i trzy 

rd d z ia M  W  „ogródkach*1 dzieci o t rzy m y w ały  
■obuwie, u b ran ie ,  w ik t  itp. W  ciągu lata  w W it  
a le  zo rg an izo w an o  jednom ies ięczne  k u r sy  dla 
"kierowniczek ogródków  dziecięcych. Ne k u rsy  
uczęszczało  20 osób.

Zasięg p ro w in c jo n a ln y  T-wa w ygląda  nasłę
*>ufąco;

P o w  wileńsko-itrocki — 83 oddz ia ły  1 czytel 
u la .  4 og ró d k i  dziecięce;

pow. św ięć iański  —  165 oddzia łów , 11 czy- 
l e ln i .

’ p o w  bra-sławski •— 26 oddzja łów , 7 czytelni 
5 o g ró d k ó w  dziecięcych;

pow. oszmiań-ski —  9 oddz ia łów  (na o fwar  
c le  jeszcze 4 n ie  udzie lono zezw olen ia1,;

pow. tidz.kł —  43 oddziały  (6 oddz.iałów z a ­
w ieszonych)  7 czytelni,  5 o g ró d k ó w  dziecięcych, 

pow g rodz ieńsk i  —  19 oddzia łów ; 
pow. su wolski —  30 nad z ia łó w  (nie zezwoło  

t to  no  o tw a rc ie  jeszcze 3), 2 czytelnie.
Niemal w szystk ie  oddz ia ły  fu n k c jo n o w a ły  

>am od z ie ln ie : urz ijdza ły  zabaw y, aikademje, «5»- 
•yhouy, roozr ire, p o p ie ra ły  p ra sę  l i tewską. In-  

o n  \ r t łdziałów T-wa d o k o n a l i  161 wlzy- 
-acyj;  spei j a łn .e  w ysyłany .lekarz .zwiedził  66 

ta / i a łó w  i 941 o so b o m  udziel i ł  św iadczeń. W 
_ w i o g  o d a z i a ł  on  p rzy  u r z ą d z a n iu  p rzed-  

tw! " ! zah-żyło sp ec ja ln a  b ib l io tek ę  u-
k a ią io k  SCen,CZT1yc '1- z k tó r e j  p o ro z sy łan o  150

or t  r ° k V oddz ia ły  zaczęły in te reso w ać  się 
■sorze?" 7;'^  T -w a  p o m a c a ł  p rz y  nab y c iu  

Cril s o r łowego.  P o z a te m  w ysy łano  do o d  
■la ow in s t ru k to ró w .  k tó rzy  o rgan izow ali  k ó ł  

1 f  " I o w ę  j z azn a jam ia l i  a m a to ró w  sp o r tu  
emi j eRO dziedzinam i.

^  reszcie T -w o  o rg an izow ało  w oddz ia łach  
wek S'  ro ln icze  i p ro p a g o w a ło  sadzen ie  drze  

, k tó rem i do  dziiś z a sad zo n o  ogółem  1500 
m e t r ó w  kv. ,d-.

. IV " 'y b o ra ch  za rząd u ,  k tó ry  pozosta ł  w skła 
*c n iem a l  d o tychczasow ym , w y w iąza ła  się dy 

3Ku->ja; « wolnych  w n io sk a c h  zgłoszono p r o ­
jek ty  zwiększenia  czytelni o ddz ia łow ych ,  orga- 
• " ' ' iw a n i a  kó łek  spó.-ftowych i tow arzysk ich ,  

t ł o c z e n i e  opieki  n a d  m ah  mi dziećmi,  wszczę 
111 P ro p a g a n d y  hig ieny  i sch ludnośc i  n a  wsi. 

'•“b r a n ie  zak o ń czo n o  o dśp iew an iem  litew 
•ego h y m n u  na ro d o w eg o .  (a).

Konsul ntewski dh Palfi- 
stvnv obłędzie  

do Wllon
. . ^ 'd n e r  T og‘‘ donosi,  że dr .  Achmilewicz. 

dzia łacz  w ileńsk i  zos ta ł  t rz j  tygodni  tem u 
m ia n o w a n y  pi-zez rz .)d piew-ski, l i tew sk im  gene 

■t n V«n konsuilem d la  Pa les tyny .
Dr. Achmilewicz jećlzie do  P a le s ty n y  przez 

4 olskę i .za trzym a się  w W ilnie.

Jak czyteln icy  przypom inają, 50-kilkuletnl 
l  śpa Bnryszaii.ski przed paru tygodniam i zgło­
si! s ię  d o  I-go koniisarjatu i zam eldow ał, Iż do- 
kenau o  nr, n iego napadu i-abunkowego- W  chw i 
li, gdy m iał znajdow ać się  on  na sclrodach d o ­
m u Nr. 4  przy ul. Sadow ej, gilzie m ieści 6ię 
b!uro iirm y „Len“, napadli go trzej osobnicy , 
ktiHjzy zakneblow ali mu usta, o b a lili na ziem ie  
t zrabow aw szy 6 .ysięcy  zl., które m ini na piHe- 
cenią firm y przesiać d o  B aranow icz, czm ych­
nęli.

P olicja  po szczegófow em  przesłuchaniu Bo- 
ryszańskt.ego odrazu m inia pow ody d o  przypusz  
ezcnla, że B oryszańskl napad sym uluje. Jednak  
flochonzcnie prow adzono we w szystkich  kierun  
kaeh, tern bardziej, że i w łaścicieli firm y „L eo”, 
poszkodow ani, w yrażali s ię  o  Bory sza..sk in , 
jak nnjleplei.

Szereg jednak poszlak, jak sprzeczność! w  ze

zna,niach i inne przyparły B oryszańsk lego do  
ślepego zaułka. Chcąc w yw ik łać s ię  z sytuacji 
B oryszańsk l uży ł następującego fortelu: przy­
niósł 5000 zł. poszkodow anym .

—  Panic szefie , —  m ów ił —  bardzo m nie  
bielało, ż.e w ysuw ano pod m oim  adresem  tak  
ciężk ie zarzuty, że ja napad sym ulow ałem  1 p ie­
niądze przyw łaszczyłem . Aby zailuć tem u kłam. 
postanow iłem  u krew nych i  znajom ych zebrać 
su m ę 5 tysięcy  zł. i  zw rócić ją firm ie. Proszę, 
oto są pieniądze.

O czyw iście, potw ierdziło  to ty lko przypusz­
czenia policji.

W drożono przeciw ko B aryszańsk lem u d o ­
chodzenie z artykułu 174 K. K., który przc-wldn 
je dwa lata więzieni*, za w prow adzen ie p o licji 
w hład przez z łożen ie  św iadom ie fa łszyw ego  
m eldunku. Ich

K R 0 N
DzM % E u l.lji p.
Jctroi J*n» i D obrosł«w a

W « W J  ilo A ct — (o^ x . 6 m. 52
7 i c k 6 d  a ^ o A c t  —  | o J i ,  4 co .  15

UMriażanl* Zakładu Mataoralagli u. S. B. 
*  Wilnie 7 dnia li/ll —  1935 roku.
C iśnienie 762
Tem p. ś re d n ia  —-11
Tem,p. na jw .  — 9
T em p. n a jn .  —il4
O pad: Ślad
W ia t r :  zachodn i
Tend. b a r . '  zn iżkow a
Uwagi: dość pogodnie,  w ieczo rem  śnieg

D Y ŻURl APTEK.
Dziś w nocy d y ż u r u ją  n a s tęp u jące  ap tek i:  

■luiidzitła —- M ickiewicza 33; Szy rw ind ta  —  Nie 
m iecka  15; M ankow icza  —  Piłsudsk iego  30; 80 
kołow sk iego  — Nowy św ia t  2.

MIEJSKA
—  W ybory do K. K. O. Dow iadu jem y  się, 

że na  na jb l iższem  posiedzen iu  R ady  Miejskie j .  
M a rc  (>rawda]>od )bnie odbędzie  .się ju ż  w na j  
bliższy c zw ar tek ,  d o k o n a n e  zostaną  w y b o ry  no 
wyęh władz K om una łne j  Kn.sy Oszczędności W  
zwiąizku z tent oczekiw ać  należy, że już  w koń 
cu b ieżącego  m ies iąca  odw ołany  zostan ie  korni 
sa rz  rządow y, k tó ry m  jest  j a k  w iadom o, mec. 
Łuczyński .

—  Nie na długo poskutkowała... W  o k re s ie  
in tensyw nego  u su w a n ia  n a t r ę tn y c h  żeb raków  
z u l ic  m ia s ta  t. j. w l is to p ad z ie  i g ru d n iu  r .  ub. 
o t r a n s p o - to w a n o  do m ie jsc  z am ieszk an ia  około 
300 osób. Akcja  t a  b y ła  sku teczna .

W  styczn iu  l iczba żeb ra k ó w  uległa b a ‘dzo 
w idocznem u zm nie jszen iu ,  m iesiąc  je d n a k  bie 
żący p rzy n ió s ł  znow u  zm ianę  n a  gorsze. Coraz 
częściej w c en t ru m  m ia s ta  p rzechodn ie  zaga 
byw aru  są przez żeb rzących ,  p rzy czem  są  to 
p rzew ażn ie  m ało le tn i .  W  p ią tk i  i soboty  całe 
fa łangi  ż eb rak ó w  i w łóczęgów o d w ied za ją  skle 
py, a p te k i ,  k a w ia rn ie ,  T es taurac je  i dom y p  y 
w a tne ,  u p o ic z y w ie  d o p o m in a jąc  s ię  o  da tk i .

W ład ze  a d m in i s t r a c y jn e  z a m ie rz a ją  -v zwią 
zku z tent j a k  się  d o w ia d u je m y ,  p o n o w n ie  <za 
s tosow ać  re p re s je  i r a d y k a ln ie  już  za ła tw ić  tę 
sprawę.

G O S P O D A R C Z \
—  Term in zeznań o  dochodzie  u legn ie  odroeze

nlu. Mimo, że 28 lu tego u p ły w a  te rm in  
sk ła d an ia  zeznań  o p o d a tk u  d o c h o d o w y m  i 
o b ro to w y m  za r o k  1934, Izha  8-karhowa dotycti 
czas n ie  p o s ia d a  jeszcze b lan k ie tó w  do p r z y j ­
m o w a n ia  zeznań. B lank ie ty  te ,  j a k  się d o w ia d u ­
jem y, w  n a jb l iższych  już  d n iach  m o żn a  będzie  
o t rzy m ać  w  Izbie, wzgllądoie w  u rz ęd a ch  s k a r ­
bowych

W  s fe rach  gospod a rczy ch  u t r z y m u je  się prze  
konanie ,  że t e rm in  zeznań  o d ochodz ie  ulegnie  
odroczen iu .

—  Ulgi przy w ydaw aniu  zaśw iadczeń na n o ­
w e bniłow lc. Z arząd  m. W iln a  zam ierza ,  jak  się 
d o w ia d u  iemy, zw rócić  się d o  w ładz  cen t ra ln y c h  
z w n iosk iem  o udz ie len ie  szeregu ulg p rz y  w y ­
d a w an iu  zezwoleń na  w znoszen ie  no w y ch  b u ­
dowli.  W n io sek  te n  zm ie rza  do p o p a rc ia  akcji  
r o z b u d o w y  W ilna .

— Komisja Odwoławcza ma już niebawem  
rozpocząć prace .  K o m is ja  odw oław cza  od w y ­
m ia ru  p o d a tk ó w  p ierw sze  in a u a u ra c y jn e  po s ie ­
d zen ie  odbędzie  19 b  m  Po  Ś lubowaniu  cz łon­
k ó w  podzie li się n a  4 sekc je :  h an d lo w ą ,  p rzem y 
s łowo-rzem ieś ln iczą ,  ro lną  i w olnych  zaw odów  
Sekcie  l iczące po 6 cz łonków  r o z p a t r y w a ć  bedą  
o d w o łan ia  k a żd a  z osobne j  b ra n ży .  Całe j Ko 
mis ji  p rzew odn iczyć  będzie  de lega t  Ministorst 
w a  S k a rb u  p. M alinowski ,  k tóry  jednocześn ie  
w yznaczony  został p rz ew o d n ic zą cy m  kom isji  
o dw oław cze j  rów nież  na  yyoiow. now ogródzkie .

J a k  «ię d o w iad u jem y ,  z łożono ju ż  około  6000 
odwołań. K om isję  więc czeka b a rd z o  w ytężona  
i d ługa  p raca .

—  Zl di wh?‘f>wanie z a ta rg u  11 kra.woów —  ch a  
łupn ikow .  T rw a  iątiy od dłuższego czasu  za ta rg  
miedzy krawc-ami -— ch n i im n ik a m i  a właśoicie 
lam i sk lepów  zosta ł  z likw idow any .  S t ro n y  pod 
p isa ły  nip ow ę. zol o ro w ą  ną okres  3 -miesięcznv 
i c h a łu p n icy  o t rz y m a l i  zam ów ienia .

—  Z atarg  * g a rb a rn ia c h  trw a.  P ro w ad z o n e  
od  przesz ło  m iis ia ea  p e t r a k ja c je  z p ra co w n ik a  
m i  g a rb a rn i  w i leńsk ich  n ie  p rzyn ios ły  do tąd  
rezu lta tów .

2  KOT.El
—  N ieszczęśliw y w ypadek. 10. b. m. w cza

sie .p rzetaczania  w ag o n ó w  to w a ro w y ch  ze stacji  
osobowaj na  to w aro w ą  w W iln ie ,  w sk u tek  usta 
w ien ia  yyadliwie zw ro tn icy ,  yyykołeił się wagon  
to w aro w y ,  z k tó rego  w y p ad ł  sp inacz  Górski 
A leksander.  Górski d o zn a ł  silnego po t łuczen ia  
głowy i ciała. Pogotowie ra tu n k o w e  odwiozło  
Górskiego do szp i ta la  ko le jow ego w stan ie  nie 
zag raża jącym  życiu.

ZEBRANIA I ODCZYT'
— Środa  L ite racka .  Prof.  Klinger z P o z n a ­

nia będzie m ów ił  o S tan is ław ie  B rzozow skim  
w związku  z reh ab i l i tac ją  zn akom itego  p isa rza  
i k ry ty k a .  P oczą tek  o godz. 7 in. 45

SPRAWY ŻYDOWSKIE
—  Czarna kaw a, u rz ą d z a n a  co p ią tk u  w Tow. 

P rz y jac ió ł  G im naz jum  Mat.-Pi zyr., pośw ięcona  
była  om ów ien iu  I to m u  p o w szechne j  e n cy k lo p ed  
ji w języku  żydow skim . Jest  to p ierw sza  wogó 
le eneyk lo p ed ja  żydow ska  (nie h e b r a j s k a tl, z 
■przed 30 bowiem la ty  p r o j e k to w a n e j  e n cy k lo ­
pedii  wyszło  za ledw h k ilka  zeszytów. Obecna  
encyklo]>edja, w y d a n a  na  p ięk n y m  pa p ie rze  w 
P a ry żu ,  n a k ła d e m  F u n d u s z u  D u h n o w a  (najwięk 
szego współczesnego h is to ry k a  żydowskiego),  
jest  obliczona  na 20 tomów. T o m  I o b e jm u je  
część l itery A, przyczem  uw zględn ia  także  p o lo ­
nie.

W  kry ty i  znem  o m ó w ien iu  w y danego  tomu 
lira11! udz ia ł  jed en  z jej r e d a k to ró w '- ? .  Kałm a 
nowicz,  Z. Rojzen. d r  M. W ein re ic h ,  d r .  Biber 
A. M ark. i dr. A. B e m s z te jn

—  Zarząd Gminy W yznaniow ej w yw iesi ł  og 
łoszenie, w k tó rem  z aw iad am ia  w szys tk ich  wi 
leńskich  Żydów, że  na  podstąwiie odnośnych  
p r z e p i s ó w  m oże każdy  p rzeg ląd ać  w  lokalu  
Gm iny budżet  i lis ty  p ł a tn b ó w  sk ładk i  gmin 
n c i  na  r. 1935 od  n iedz ieb  10 do poniedzia ł  
ku i8  b m. niiedizy godz. 9 a 3 po  poł.

—  W  „ U ndzer Teatr” w ys tępn ie  p o n o w n ie  
n łnłenłowanżb p a ra  a r iv s tó w  o p e re tk o w y ch  Mir 
jani K nra łbcon  1 W. K am n azo w  w op e re tce  Si 
gala  MaU.eństwo K a l i '1 (muz. Al. O K znn ierk ie  
go). P a ra  a r ty s tó w  zb iera  po k a żd y m  występie; 
huczne  ok lask i .  (m).

—  P ięściam i n ie zdobyw a się sym patyj. W  
niedzielę 10 b m. odbyło  -się w p r y w a tn e m  m ie  
r / k o n in  posiedzen ie  z a rząd u  gm iny  żydowskie j,  
na k tó rem  o m ów iono  os ta łn ie  w y s tąp ien ia  s tu ­
d e n tó w  żydow skich  p rz ec iw k o  gminie. P o  dysku  
s j i  p rz \n e ta  zo ;tała rc-zolnria n a s tep u iac a :

„Z pow odu niedopuszczalnego zachow ania  
s le  tak zw. kom itetu w ykluczonych studentów , 
które w yraziła  s 'ę  w  szeregu w ystnpłeń. przeciw  
ko gm inie w<v'óle 1 przeciw ko członkom  zarzą­
du w szezeeó lnośei, zarznd postanaw ia zerwać 
w szelki kontakt z  kom itetem  studentów , i pflle- 
rlł ądm inistraeit gm iny na w ypadek zakłócenia  
sęo k o iu  n o d u c ie  na iostszc lszych  środków P o ­
m oc studentom  daw ana bodzie w yłączn ie na sku  
tek p -óśb  Indyw idualnych”.

P re z y d iu m  Z a rz ą d u  ( im in y jz w ró c i ło  się  dcv 
polic j i  c  u s ta n o w ien ie  s ta łego  p o s te ru n k u  poili- 
cy in eg o  w ie m  p rzeszkodzen ia  e w e n tu a ln e j  po 
n ow ne i  b lokadzie.

W ez .s ray  rtyźnrow-ał iuź p rzez  cały czas nnze 
do w a n ia  w Gminie  p o s te runkow y’. (m)

R 0 7 N E .
—  P odziękow anie. R ad a  Ped ag o g iczn a  Szko 

ły P o w szech n e j  Nr.  16 ii K om ite t  Rodzicielsk i  
ta  d ro g ą  sk ła d a ją  n a js e rd eczn ie jsze  podz iękow a 
n i e  p. płk. Bies tkow i d-cy  6 p. p. eg. za  suto 
u rząd zo n ą  wigillję w d n iu  23 g ru d n ia  ub. r. i 
za p om oc  m ater  lalną o k a z a n ą  n a  dożyw ian ie  
n a jh ie d n ie is z " j  dz ia tw y t e jż e  szkoły .

Rada Ped. i Koni. Rodz. Szk. P ow sz. Nr. 16

Svmoatvczuv danc>nq
AV dn iu  9. II. br .  Związek K aniow czykńw  

i Żeligowozyków u rząd z i ł  w  c uk ie rn i  Czerwone 
go SztraMa dan c in g  tow arzysk i .

■Pomimo znaczne j  ilości f rad y cy  inych  b a ló w  w 
tym dnin ,  na  d an c in g  -przybyło dużo  osób, któ 
re  w miłe j  i wesołej  a tm o sfe rze  b aw i ły  się do 
rana.

Sm aczny  i t an i  bufe t.  obfiUną-cy w  n a j r o z ­
m aitsze  zaknski  i n ap o je ,  zo rg an izo w an y  s t a r a ­
niem  P a ń  Zwiaziku i R odz inyfW eJjskow ej,  dos 
k ona ła  do tańca  o-kie.stra jazzow-a L i tau era  —  
/n ak o m ic ie  p rz y c z y n u y  się do p o w o d zen ia  zaiba 
wy.

Dancingi  Kamiowczykow i Zelignwczyków 
m a j ą  już. w y ro b io n a  o p in ję  i cieszą się powodze. 
n iem  w ś ró d  sze rok ich  sfer  naszego  spo łeczeń s t­
wa. Ch.

Inwestycyjny budżet
miasta

R ównocześn ie  z b u d ż e tem  z w y cza jn y m  —  
Z arząd  m ias ta  op raco w a ł  rów.nież p ro je k t  b u d  
żetu n ad zw yczajnego  n a  rok  1935—36. B udże ł  
ten po  s t ro n ie  w y d a tk ó w  obliczony jes t  na  sum ę
494.000 zł.

Budżet zaw iera  n a s tęp u jąc e  pozycje:  n a  r e  
giflmijc b rzegów  rzeki  W ilj i  —  150 000 zł., na 
dokoń czen ie  p o m ia ró w  m Wiłina 40.000 zł., na  
lo zb u d o w ę  szkół w e  wsi Góry i p rzy  ul. RaduA 
skiiej —  46.000 zł., na  b udow ę  łaźni m ie jsk ie j  —
42.000 zł., n a  bu d o w ę  ko s tn icy  p rzy  s z p i ta la  
św. J a k ó b a  — 10 000 zł., na  p rzen ies ien ie  ryn  
ku  Ł ukisk iego  —  tO.OOOzl., n a  re m o n t  g m a c h u  
Z arządu  m ias ta  — 7.000 zł., na  r e m o n t  s t a r e g o  
ra tu sza  —  20.005 zł., n a  d rogi  126.000 zł., n a  -wy 
k u p  dz ia łek  i kom . szacu n k o w e  —  33.600 z ł

P ro g ra m  b u d o w y  dróg  o be jm uje  w  r o k u  —  
1935- 36  u k ład a n ie  jezdn i  z k a m ie n ia  po tneg t  
i ch o d n ik ó w  wyłączn ie  n a  p e r y ie r ja c h  W ilna, 
a m ianow ic ie  na  u l icach :  Dobri j Rady ,  Suboe*,
1 ręhae.kiej,  Szkaplc-mej, So łlan isk ie j  i w e  wal 
Góry.

U k ład an ia  u lep szo n y ch  jezdn i  w c en t ru m  im a  
sta, za w y ją ik ie m  ul. T ro ck ie j ,  gdzie  m a b y ć  
u łożona  kostka  k a m ie n n a  —  p r o g r a m  n ie  prze  
w iduje.

Pomarańcze od 1,30 do 
1,50 zł. k:lo

D ow iadujem y sh>, iż  w ciągu ostatn ich  dni 
to jest Nv sob otę  J n iedzie lę  przybyło d o  W iln a  
5.900 kg. pom arańcz sprow adzonych przez sp ó ł  
dzieln ię  kupców  chrześcijan , m ieszczącą s ię  
przy ul. O strobram skiej 5, o ra z  10,700 kg. sp ro  
w aózonych przez firm ę Raneł, przy ul. M iekie  
wieża 22. Pom arańcze te, jako sprow adzone b r s  
pośrednictw a hurtow ników sprzedaw ane bęu. 
praw dopodobnie po cenach od 1,30 d o  1,50 *1.

P om arańcze po 1.30 zł. będą m iały w k ró tte
rów nież sk lepy  Spóldziek-ze ^Spotem *.

»
—  W ażne dla d cta llstów , handlujących  p o­

m arańczam i. P o d a je m y  do w iadom ośc i  z a in fe re  
sow anych ,  iż rad ca  S ianożrck i  tz Min. P .z e m y s  
łu i H an d lu ,  k i e ru ją c y  w Gdyni sp ra w ą  przy  
dz ia łów  na a u k e ja c h  p o m ara ń cz  d la  f i rm  d e ta l i  
cznycli,  z a ła tw ia  n ie ty lko  osob is te  lecz i lis to  
w ne  zgłoszenia  do ta l is tńw  w tej  sp raw ie

- ° n « -  

L>St do Rpdakr||
S zanow ny  P a n i e  Uedaktorze t

U p rz e jm ie  p roszę  o ła sk aw e  um ieszczen ie  lt' 
stu  mego n a  ł am a ch  poczy tnego  Pansk-iogo pas­
ma.

P ra s a  m ie jscow a  poda ła  yirzi d kitlku v go d n ia  
mi w zm ia n k i  do ty czące  rewizj i  przez  W o je w ń  
dzkiego Inspek to ra  F a rm ace i i ły czn eg o  w a p te  
ce m o je j  p rz y  nl. S-to Jań sk je j .  W  w z m ia n k a c h  
tvch  !>vło wiple nieścisłości,  c o  zaw aży ć  m o że  
na op in ji  m o je j ,  j ak o  w ie lo le tn iego  p r a c o w n ik a  
na  po lu  f a rm a c o u ly e m e m  i godności o sob is te j  
Zaznaczyć  p rag n ę  że sp ra w a  z n a jd u je  się w *  
r o zw ażan iu  władz k o m o e te u tn y c h  i do  czasu  wy 
d a n ia  opanji przez  w ładze  sądow e  w ż a c a e  pi 
lem iki  w d aw ać  się n ie  bodę. Jes .em  ł r z e k o n a  
ny, że sp ra w a  wkTÓtce będzie  w y ja śn io n a ,  a p te  
k a  zaś tyilko chw ilow o  jest z am k n ię ta

Zechce Szan. P a n  R e d a k to r  p rz y ją ć  w y m r y  
szacu n k u

Pro w .  fa rm .  M l. Narbut.
Widno, dn. 11. II. 35 i .

R A D J 0
W I L N O

W torek, dn ia  12 lu tego  1935 rokn.
6  45: P ieśń .  6 48: M uzyka . 6.52: G im nas tyka .  

7.07. M uzyka. 7.15: Dzier., poT. 7.25; M uzyka 
7.35: C hw ilka  p a ń  dom u. 7 40: P roc ;  -m  dz jen n y  
7.50: K oncer t  rek lam o w y .  7.55: Giełda ro ln icza  
11,57: Czas.. 12.00: H e jn a ł  12.03: Kom. m et 
12 05: P rzeg ląd  p ra sy .  12 JO: K o n cer t  Zesp 
Fronda i Fe rszk i .  12 45: A udyc ja  cFa dz ie r-  
m łodszych .  13.00: D zienn ik  po łndn .  13 05: U tw c  
ry  Liszta .  15.30 W ia d o m o śc i  o eksporcie .  15.35: 
Odcinek  powieśc iow y.  15.45- Koncert  p o p u la rn y .  
16 45: Sk rz y n k a  P. K. O 17.00: K o n cer t  m a n d o -  
limistów. 17.25: Sza lb ie rs tw o  —  pog. 17 35- Mu­
zyka z p ły t.  17.45: T ra n s m .  z No wego-Y o  .'ku 
o tw a r c ia  W y s ta w y  P o lsk ie j .  18 00; S k rz y n k a  
techn iczna .  18 10: Koncert  r e k la m o w y  18 15 
Ze sp r a w  l i tew skich  (w jęz. po lsk im ).  18.25 
K oncer t  sekste tu  Niny M ańskiei.  18.45: StosnnKt 
l i te rack ie  po lsko-słowackie .  1900; K oncert  dla 
m łodzieży.  19 .26 : P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  19-30: T: o 
cbę  h u m o ru .  19.45: P ro g ra m  na  środę.  19.50 
W iad o m o śc i  sp o r to w -  20.00: W  d a w n y m  dwór
k u  sz lach eck im 11. 20.15. W ie cz ó r  li<e“a rk i  — 
„ K a r n a w a ł  lw o w sk i11. 20 45: Dzień  w ieczorny .  
20.55: Jak  p ra c u je m y  w Polsce .  21 00: K oncer t  
śląski.  22 00: „O s tu d jach  po lo n is ty czn y ch  na  
uniwersytec ie*1. 22.15: M uzyka  22.45: K o n c e r t  
r ek la m o w y .  23.00: Kom. met.

Ofiary
Ku uczczen iu  ś. p. p ro fe so ra  K az im ierza  Ka 

rn f fy -K arb n lla  n a  Polski  C zerw ony  Krzvż s tu  
d r n -j —  fa rm aceu c i  USB. złożyli w  re d ak c j i  
zł. 23,50

Pamiętaj o funduszu  
Obrony Morskiej!
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Teatr I muzyka
TEATR M IEJSKI NA POHULANCE.

— Dziś we w to re k  d n ia  12 b  m. o godz. 8 
-Wiecz. n a  scenie  T e a t r u  n a  P o h u la n ce  w  dal 
s z j m  ciągu  u j rzy m y  ciesząca  się  w ie tk iem  powo 
d zen iem  f r a n c u sk ą  sz iukę  w spó łczesną  J. Bom 
m a r t j  „Ten, kitóry w ró c i l “ .

— Jutro w e  środę dnia 13 b. in. o godz. 8 
ciecz. „Ton, Ikitóry wrócił*'

TEATR MUZYCZNY „LITNFA**
—  W ystępy J. K ulczyckie!. „W iktorja  1 Jej 

Huzar** po cenach  zn iżonych . Dziś u k a że  się po 
r a z  9 po  c en ach  zn iżonych  b a r w n a  i nie.lodv.jna 
op. Abranaana  „ W ik to r i a  i J e j  Huzar**, k tó ra  
zdobyła s o b !e ogó lne  u z n a n ie  i c ieszy się n ies łab  
n ą c e m  pow odzen iem . W  roli  ty tu ło w e j  wystąpi  
.1. Kulczycka, w  o to czen iu :  H a lm irsk io j .  Lasów 
śkiej,  D em bow sk iego .  Szczawińskiego, T a t r z a ń  
sk ieg o  i W s tw ic z  —  W ich ro w rk ieg o .

—  Jubtleu«zm ve przedstaw ien ie op . ,.Orłow*- 
J u t r o  50 p rzed s taw ien ie  e fek to w n e j  op. G ra n u l i  
staeditena , .Orłow“ z J. Kulczycką  i K. Dem how 
skini w ro lach  głównych. Ceny p r o p a n g a n d o w '1 
od 25 j r .

—  ..Bal w Snyoy*\ Słynna  op. A b ra h am a  „Bal 
w  S a i-o y “ g ra n ą  będzie  po cenach  p ro p a g an d o  
w ych  w  c zw ar tek  na jb l iższy  w obsadzie  p r e m ­
ierow ej

—  Najb liższa  nrem jera w „Lutni**. W  końcu  
b ieżącego  tygodn ia  u j rzy m y  o ta tn ia  now  ść, 
św ie tna  k o m ed ię  m u zy czn ą  GrnmcheiNeilteną 
„D o m ek  z k a r i “ . k tó r a  cieszyła  się wie łk iem  po 
w odzen iem  zagran icą ,  a o s ta tn io  w K rakow ie  
Nowość 1 e wmrow-adza n a  se rn e  reżyse r  K W y r  
wicz Wichrmv«,ki, k tó ry  sp ec ia ln ie  w tym oelu 
p rz y b y ł  w  K rak o w a .  W  k o m ed j i  tej w y s tąp '  J. 
K u lczycka.

Kina i FHmv
„MŁODY LAS“.

(k ino  „ P a n “ ).
Nareszcie  d o b ry ,  ale  to  — zupełn ie  dobry  

po lsk i  fi Im 1 Fillm, ca ły  p rzep o jo n y  p ięk n i  m 
sz lac h e tn y m  p a to sem ,  p o ry w em  . .m łodych serc, 
s i l  n em  i, w zrusza  jącerni scenam i.  S z tuka  J a n a  
Adolfa H e r tza  jes t  spec ja ln ie  w dz ięcznym  tem a 
tem  dla  k ina ,  p ro sz ąc y m  się p o p r o s i ł  o sfilnio 
wanie .  S c e n a r ju sz  u łoży ł  sam Hertz  przy  ponio 
cy  re ży se ra  —  Jó ze fa  Lejtesa .  I n a leży  przyz  
nać  — że zo s ta ł  on w y ją tk o w o  z ręczn ie  z robio  
tiy. P u b l iczn o ść  jes t  p rz e ję ta  o b ra ze m .  Jes t  to 
zas ługą  w  ró w n e j  m ie rże  za ró w n o  reży se ra  jak  
i w y k o n aw có w .  .

Jó z e f  L ej tes  —  t o  n ie w ą tp l iw ie  jed en  z na j  
zdo ln ie jszych  reżyse rów  polskich .  P ię k n ie  z o sit a 
iy przez  niego u ję te  sceny m asow e ,  p rzem ow ie  
nia,  o b razk i  z lekcyj.  D osk o n a ła  j e s t  scena  t a ń ­
ca; z d u ży m  wdzięk iem  p o k a z a n y  zosta ł  ro ­
m a n s  uozenicy (Maml Bogdy) z u czn iem  (Adam 
Bmdizisz). Zręczmie i d o w c ip n ie  u ję ty  zosta ł  dja 
log. — K ońcow a  scena, k o n se k w e n tn ie  wypły 
w a jąca  z (fałości —  to os ta tn i ,  na jp ięk n ie jszy  
a k o rd  szczerego p a tr jo ty z m u ,  w y w o łu jący  szcze 
re  w z ruszen ie  pub liczności .  P a t r io ty z m  ten jest 
da lek i  od n iez ręc z n ie ,—  m dłe j  łezki, k tń ra  spo 
ty k a l i śm y  w innych  fi lm ach  polskich . Środki 
autystyczne, k tó rem i  pos łu g iw a ł  s i ę  L ej tes  —• 
rzeczyw iście  g o d n e  są wzniosłego tem a tu .  Id e ­
alnie, p o p ro s tu  p rz ed s ta w ia  się s t ro n a  a k t o r ­
ska.

Na czoło wykonawców-, w śród  uczni  —  wvbi 
ja  j ą  się Cybulski i Brodzisz.  Szczególnie Cybul 
ski w y k a za ł  się ja k o  d o s k o n a b , , d o j r z a ły  a r ty ­
sta. £ re n v  n a  p o ddaszu  z m atk ą ,  w szkole,  w 
p a k o  hi nauczy c ie lsk im  są  bez zarzu tu .  Pieik- 
nte wyglada i dobrze  g ra  Brodzisz D obry  test 
r o w n ;eż  T u rk ó w  i Je rzy  K obus / .  W ś r ó d  „ciała  
redogogic7nego*‘ —  nvsznv. jak zaw sze  zresztą 
Junosza  S tępnwski.  p rzezab aw n y  — Znicz i W a t  
tor, d o b re  sylwetki stworzyli  Sam borsk i  _;i J a ­
racz.

Kobie ty  m ia ły  m ało  do p iwiedzenia .  Mar ja  
l logda p iękn ie  wygląda,  ja k o  nczenica  i w y k a ­
z u je  dużo  w dz ięku  —- lecz gorzej  z dykc ją .  — 
P an i  T rap szo  w roli m afk i  zagra ła  w z ru sza ją  
co. B B alce rk iew iczów ną  m ia ła  blady epizod 
Na spec ja lne  w y ró żn ien ie  z a s łu g u ją  d o sk o n a ła  
s t ro n a  d ż w i ik i w a  (n iew ątp liw ie  jeden z n a j  
lepiej u d źw ięk o w io n y ch  fi lm ów  pniłsikichl o raz  
d o b ra  p raca  o p e ra to rsk a .  Słowum „Młody Las**
—  to  o b ra z  na  ska lę  e u ro p e jsk ą .

J a k o  nadm-oęrarm —  tygodn ik  F o x ‘o, o raz  
d o w c ip n y  d o d a tek  ry su n k o w y  F le ischera  z roz 
k o szn ą  Betty  Boop  jako.. .  d e n ty s tk ą  Chciała  
bvm  na  lem  m ie jscu  zwrócić  u w ag ę  dy rekc j i  
k in a  , .P a n “ —  n a  n ied opuszcza lne  p o p lam ien ie  
e k ran u .  T rzy  ogrom ne,  c iem no p lam y  „ z d o b ią '1
— p łó tn o  p ra w ie  na  ś rodku ,  t a k  że ob raz  w 
tych m ie jscach  w yglada  n ieszczególnie .  Należy 
się spodziewać, że d e fek t  ten  zos tan ie  ja k  na j  
p ręd ze j  n a p ra w io n y .  A. Sld.

TEATR HA POHULANCE

Na wileńskim bruku
A .HIAL 70 LAT!

O n egdaj  do  kn .m isar ja tu  zgłosi! się m ie sz k a ­
niec  Wiilna 70-!etni A. I. zam. p rzy  ul. Belw eder  
skie j  i zam eldow ał,  iż w czasie  p o b y tu  w d o m u  
sch ad zek  Gry lich esa  >rz.y ul P r a c z k a m ia ,  H e ­
l e n a  Andirejaniecówma s k r a d ła  na  jego  szkodę  
20 zło tych.

Z eznan ie  70-letniego s ta ru sz k a  z ap ro to k ó ło ­
wano .  P a n n ę  z a t rzym ano .  S k rad z io n y  b a n k n o t  
z n a le z io n o  w je j  ciiusteczce. (c).

Z  BRZYDKICH NAJBRZYDSZY WYCZYN 
ŁOBUzEKSKL 

W ezera) w ieczorem  nieznani spraw cy wybttł 
4 Hzyby w  lo la lu  sierociń ca  żydow sk iego  przy 
K opanica 8. Brzęk tłuczonych szyb  i stu k  wp» 
dających d o  lokalu  kam ieni, w yw ołali w śród- 
dzieci zrozum iałą panikę.

KTO W CIEBIE CHLEBEM...
Do ambula łm -j  jm  Pogo tow ia  Rabunkowego 

d o s ta rcz o n o  w czo ra j  n ie ja k ą  Nadizieję R om anow  
ską z g łęboką  r a n ą  t łu czo n ą  głowy. J u k  zezna:  
ła 'R om anow ska  p rzy sz ła  w czora j  do  swego d u i  
n ik a  I. C u k ie rm a n a  (M akowa 8) po  dług, lecz 
C u k ie rm an ,  z am ias t  p ien ięd zy  c isną ł  w m ą  
sz k lan k ą .   i®)-

C iqgn ien ie  I-ej kia-
sy. rozpoczyna się
dnia 19 lutego r. b.

dobrze o n a s  świadczy, lecz 
ciuęa j e s i  ja, droga do dob- 
robyłu. Pocóż odkładać nc 
niezrtanq przyszłość przy­
jemności które chciałoby  
się mieć ju# tsraz, zv/łasz 
cza, gdv można je zdobyć  
drogq p e łn e j  szans g^y na 
loterji. Sp ieszcie  z naby­
ciem szczęśliwego l o s u  
o p a t r z o n e g o  s t e m p l e m  
k o l e k t u r y  A.  W o i a ń s k i e j

z u j u u s n a  
z ł  szcziścisrn

r r r  K O L E K T U R O

D z lf  I i l l t r o  o  * o d * .  8  w i n c z ,

TEN, K1ÓRY WRÓCIŁ

W I L N O ,  W I E L K A  6 
Zamówienia zamiejscowe zalał.yiamy oowrołną pocił*

Konto P. K. O .  1 ^ 5 .4 6 1 .
C e n n  c a ( v ' l o s  zł. 4 0 .  1 4 zl

P A K I P ow odzen ie  kotosalnel 
Dla m łodz. dozw olony

FILM  F 0 L S K I MŁODY LAS
Bogda, B I 1) >ZISZ. SAMBORSKI, STĘP0WSKF, Cybulski, WALTER, Jararz, Zacharewicz 
Trapszo, Turków, Znicz, Baltoraiewiczówna i inm. — W5 'AM lAfcY NA D PR O G R A M
U p rasza  się  o przybycie  p u n k tu a ln ie  na pocz. «»-naów i 4. 6, 8 i 10 30 g . — Sala dobrze ogrzana

O Ą S J J ! 2 j u n p  j A  Cl . A R A  B O  W
NainowszT film p t. I  ■  m m  9  B B  W  wi P o p u la r ,  g w iazd a  i na jw iękaza  u w odz ic ie lka

W roli 
głów n.

N ajnow szy film p t. H  H  W Popular, gw iazda i najwiękaza uw odzicielka
Erotyka! —  Pikanterjal —  Reżyaerja znakom itego F ra n k a  L lo y d a ,  twórcy .K A W A L K A D Y *  

N ad program: A kłualja, Seanae: 4— 6— 8 — 10, w aobotę i n iedzie lę  od  2-ej
W KRÓTCE;  N>e»amowiry i tajemniczy film p, t. „ZEMSTA PANA X “

H E L I 1 l i  |
Gigantyczny, czo­
ło *  y fi.m 1935 r.

Reźyaerji twórcy > u m e u . o u  i aceuy A ig a s a n d ia  U K A a U ir s  I tt iU

W olach U j ,p r u  R a n p P  i A n n a h t - l l l l  ____  S ł ,n n ' k 8 P ,a  A ltr e d a  R o r  >
g łó w n y c h  n u r ,  D a u r i  i  ł u i - i u u a .  (p « miętn* z filmu „R o m an se  Cygańskie**)

CHÓR ROSYJSKI pod dyrekcją DMITRIEWICZA.
NA JNO W SZY T YG O DNIK  P A R A M O U N T U . P oczątek  o godz. 4 - 6 - 8 — 10.15

J E D Y N Y  Z L O T Y  M E D A
z kaiatwji pazerwaty* otozjmała

_ £ V  f r * - “
na WeAyatroda«a| W y sła w i*  L okartka-

A ptek arsk iej w CL UJ

KTO CHCE
m ieć na w ł n  io«ć
mieszkanie

(?t 3 i 4 pokoje z kuch­
nią) w now oczesnym
now ym  domu w cen  
trura mi««t« ze wezel- 
kiem i w ygodam i (cen  
tralne ’ ogrzew anie, gaz, 
w oda, telrfon. św iatło , 
winda). Oferty proizę  
nad • vłać do Adm istr  
„Kurjera W ileń sk eg o "  
ul Bulcupia 4 —7, pod  

„Inżynier*

OGNISKO I
dają m istrzow ski 
koncert- gry w naj- 
now azym  film ie p.t. 
NAD PR O G R A M

C Z T E R Y  ASY: JANET GAYN0R, SALLY E ILERS, 
L E W  A Y R E S ,  W I L L I  R 0 G E R S

J A R M A R K  M I Ł O Ś C I
DODATKI DŹW IĘK O W E. P oczątek  seansów  codz. o godz. 4-ej po o L

Przetarg
Dyrekcja O k ręg o w a  Kolei P a ń s tw o w y ch  w 

W i ln i e  og łasza  p r z e t a ig  p u b l iczn j  na  dz ie rżą  
wę: r e s tau ra c j i  i b u f e tu  na  stacj i  W ilno ,  bufo  
rów  n a  s ta c jac h  Bereza  K ar tu sk a ,  Budsław . R o­
m an o w o ,  Ju ra c is zk i ,  K a m ie n n a  Nowa, Mika- 
sze-wicze, N arew k a ,  N ow ow ile jka ,  Gudogaj ,  R ó­
żan k a ,  Sokółka ,  W ło d a w a ,  Podśw ile ,  o ra z  fryz 
jo rn i  na  stacj i  N o w ow ile jka  z  t e rm in em  objęcia  
o d  1 k w ie tn ia  1935 r., b u fe tu  na  s tacji  Marcin 
k a ń c e  i f ry z je rn i  n a  s tacj i  W i ln o  z t e rm in em  
objęc ia  od  1 m aja  1935 r., b u fe tu  n a  stacji  Sła- 
nizn z to iim incm  objęc ia  od 1 l ip ra  1935 roku. 
T e r m in  s k ła d a n ja  o fe r f  u p ły w a  dn ia  26 lutego 
J935 r. o godz. 15. Szczegółowe w a ru n k i  p o d a n e  
s ą  w  og łoszen iach  w y w ieszonych  na  w ym ien ia  
nvch s ta c jac h  i w g m ac h u  Dyrekcji

D y r e k c j a  Okr.  Kolei P a ń s tw o w y ch  w W itnic.

e. ^  OkTGIH* LNŻ PROSZKI 
C J Z ,  NIGREM0'MERTO SI,

ł.NI.M N-I&99
/  W , t r , z K O G U T K IiH14\ i n od kum •
a W \  k o j ą c y m  bó l e

ZAIlOiOWANIl:
V B O L E  GŁOWY
HIORKNA. H IW HAIGJA

BÓLE ZĘBÓW.
GRYPA.  PP] IIIIBIEHIA
BdlCARTRETYCZNI.

tSL  k
STAWOWI.KOSTNI i T.P.

Iriajcii w aptiiach piasiKow 
K O G U T K I E M

w 0ITAIHALHIH opakowaniu 
PO% PR0S1H* W W PUOCtKU

Mieszkanie
3 pokojn x kuchnią, od 
frontu, ze wezystki^m i 
wygodami przy uh Pi­
wnej 3/5, przeciwko 
O strei Bramy. T am że  
2 duże składy do wy* 
najęcia, nadają się  na 

garaże

Ru t y n o wa n y
B CHALTER

w ykonyw uje wszelkie  
p r a c e  buchalteryjne  
'zam knięcie i otwarcie  
k*iąg, b ilan te  kontrola  
kniąg). dłn firm handl , 
przem ysłow ych , budo 
wlanych, sp ó łd zie ln i, 
zw iązków  pracow nicz  
i zaw odow ych  szybko, 
tanio i so lidn ie  Oferty 
do Adm inistr. *Ku'jer» 
Wileńskiego** pod T. D

Księga wy-
bilansista

obznajm iony z przep i­
sami skarbowem?, p o ­
szukuje pracy sta łej lub 
doryw czej, W ym agania 
skromne Ł askaw e ofer 
ty kierow ać do Admin. 
„Kurjera W ileńskiego* 

sub „K sięgow y*

DOKTÓR

J. PIOTROWICZ* 
JURCZENK0WA
Ordynator Szplt. Sawicz 

Choroby alrórne, 
wen> yezne i k o h > ev

tW Ilehska S4, U I .1 8 S 6
P riy jm .  o<ł g. 5 — 7 _«

DOKTÓR

ZYGMUNT
KUDREWIC7
C hor.  wenerycz , ,  ayiilia, 
■leorar i m o e io p łc i ę w e
Zamkowa 19, tal.iM l
^ryyim. od 8 — 1 i 3— 8

AKUSZERKA

M. Brzezina
przyjmuje bez przerwy 

przeprow adziła się
Zw erzyniec, T . Zana,
na lew o Ge dym ino w ską

ul. Grodzka 27

Z pow odu wyjazdu
s p r z e d a m

drobne p rzed sięb iorst­
wo handlow e z w ła s­
nym lokalem  w dobrym  
punkcie. Adre* w Adm. 
.Kuriera W ileńskiego*

Do wyna|ęda
duży pokój ze w szyst­
k ie*  i w ygodam i i te le ­
fonem . O glądać od 2 
do 5 po p o ł ul. M os­
tow a 3-a— 18, te l. 2 135

Przybłąkał się
pies — „W ilk*. Adr<-s: 
Potok 24/21 Po up ły ­
w ie  3-ch dni pea uw a­

żam za w łasn ość.

Zginął p'es
m łody sater i il to d ik i  
Ł askaw y znalazca ze ­
chce  odp row adzić  za 
w ynagrodzeniem  na ul 

D obroczynną 4 —4 
P rzyw łaszczen ie będzie  

ścigane sądow nie

WINIARZA
sp ecja listę  poszukuje  
wytwórnia win o w o c o ­
wych Z g ł .  sz»ć się: za ­
ułek Bernardyński 10, 

m. 3 od g. 5—7 w .

DOKTÓR

ZELD0WICZ
Chor* skórne, w enerycz­
ne. narządów m oczow. 
od godz. 9— 1 i 5— 8 yr

DOKTÓR

Zeldowiczowa
Choroby kob iece, skór­
ne, * atletyczne, narzą­

dów m oczow ych  
od godz. — 2 i 4—7 w
W ile ń s k a  28, t e l .  2-77

DR. MED.

C Y M B L E R
Choroby skórne, w e n e ­
ryczne i m o c to p łc iew e  
Mickiewicza 12 róg

Tatarskiej, te le f. 1 5 64 
przyj na. od 9— 2 i 5—7 1/j

M A S Ł O
solnne i naturalny 

M  I Ó  0  leczn iczy  
po 2 20 kg — p o leca
Wł CterwiAski

W ileńska 42

Za POKÓJ
pom ożem y l pom ogę) w
zakresie gimnazjum*
matem - p rzyrod n iczego  

lub hum anistycznego. 
Z g ło s i : Poznańska 3-4  

C hm ielew ski

DOKTÓR

M. ZdUrman
choroby w eneryczne, 

skórne i m oc.zopłciowe
Szopena Sv tel. 20*74
Przyjmuje od 6 — 1 i 4 — 6

AKUSZERKA

Sm ało#ska
przeprow adziła się

na ul. Wielką 1 0 - 4
tam że gabinet Łoim et. 
usuwa zm arszczki, bro­
da w ki, kurzaiki i wągry

STUOtNTKA
udziela korepetycji ze 
w szystk ich  przedm iot. 

Warunki dogodne. 
O«trobr»m«ka (8 12

Maszynistka
PO SZU K U JE  P O SA D Y
jak rów nież m oże b y ś  
angażow ana do biura as* 
term inową pracę, wyko* 
nu ę różne prace w do* 
mu po b. niskich een actr  
Ł askaw e ofeity  do adm* 
,K u r|eta  W ileńskiego"  

pod .M aszyn siks*

PLAC
DO  SPR Z E D A N IA

na Poapieazce przy ul. 
Pięknej 9. D o w ied z ieć  
się  w admin „Kurjera 

Wrl.** od godz 9— 3

Z ak ład  Fryzj*erski
Męski i Dam ski

j a n k i e l a
ul. K a lw a r y j jk a  Nr. 4X 
W y k o n u je  roboiy  fa ­

chowo.

tT O A K C JA  I ALM1NILTRACJA : W ilno , B iskupia  4. T e le fo n y ; R ed jkc jt 79, A im in istrse ji P9. R edak to r n aczelny  przy jm uje  od j odz. 2 — 3 ppoł. S ekretarz  redakcji p rzy jm uje  od  ijodz. 1 — 3 p p o ł 
A dm inistracja  c z y n u , od godz . 9 1/ , — 3*/, p p o ł. R ękop isów  R edakcja n ie zw raca. D y rek to r wyd. w n lc tw  przy jm uje  od godz . 1 — 2 p p o ł. O g łoszen ia  są  p rzy jm o w an e ; od "godz. 9 ‘/s— 3 V* i 7 — 9

K onto  czekow e P., K. O . Nr. 80.750. D rukarnia —  ul. B iskupia 4. T elefon 3-Ś0.
 A PREN U M ERA TY : m iesięczn ie  z o d noszen iem  do dom u lub  p rz esy łk ą  p o cz to w ą  i do d a tk iem  książkow ym  3 zł., z odb io rem  w ad m in istrac ji 2  zł. 50 gr. Z agran icą  6 zl. CENA O G l OSZLu? . Za" w iersł
m ilim etrow y p rzed  te k s ttm  — 75 gr., w tekście  60 g r., za te k s te m — 30 gr.. kron ika redakc„  kom unika ty  — 70 g r. za mm Jednoszp ., o g łoszen ia  m ieszkaniow e — 30 g r.za  w yraz. Do ty ch  cen do i cza ,  |
■ c j ł o ł ie n l a  cyfrow e i tab e lary czn e  £ 0% , w num erach  n “ dz e lnych  i św ią teczn y ch  2 5% , zag ran iczne  *00% , zam iejscow e 2 5 % . D la poszuku jących  pracy  50%  zniżki. Za num er d o w o d o w y 215  p

U kład og ło szeń  w tekście  4-ro  łam ow y, za tekstem  8 -n ro  łam ow y. A dm inistracja  zas trzeg a  so b ie  p raw o zm iany  term inu  d  uku og łoszeń  i n ie  p rzy jm u je  zas trzeżeń  m -ej.ca .

L f c l l l U i e t a o  „L Dr jer VzUra.«il“ S ka a o f  r «dp. Urątam ia „ZNICZ*-, Wilno, Blakapia 4, l*’ K-4* Rrda ik łw r odpowlwadalny WltoM EfrYll


